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L U T Y .

p o c h w a l a
I g n a c e g o  K r a s i c k i e g o

' p r z e z  
S t a n i s ł a w a  lir. P O T O C K I E G O  

Senatora Woiewodę.

[D o k o ń c z e n i e . )  >

U m i e r a i ą ,  iak i n n i » znakomici ludzie z tą  r ó ­
żn icą , że zW.ycięzki śmierci wiecznie zyie 
ich jeniusz. Przebiegłszy więc śmiertelne K r a ­
sickiego życ ie ,  zwiedźm y le szlachetne iego za -  
by łk i,  co m u do nieśmiertelnego tak  słuszne da­
lą prawo. By pokazać ile sobie na nie zasłużył, 
tfość będzie rozw inąć  ogólny o b ra ł  prac iego, 
tak w wiązaney iak w w olney  moWie naszey *).

*) W  ty m  ro zb io rze  p ó jd z ie m y  d la  w y g o d y  czy te ln ik a , n ie  za 
p o rz ą d k ie m  c z a s u , w  k tó ry m  p o czą tk o w ie  p ism a K ra ­
sickiego og tosZ ouem i b y ły , lecz za ty m  w  k tó ry m  D m o ­
ch o w sk i, o s ta tn i w y d aw ca  d z ie ł ie g o ,  p o d a ł i» do  d ru k u .

* 8 i G  L u ty  T . l V i  9
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M yszeis ,  ten  pierwszy płód w e s o ł y  i do­
wcipu y  wyobraźni Krasickiego , nie iest lak to 
zwykle "bywa, zakusem wiele oblecuiąceg© talen­
t u ,  lecz m is trzow sk ie j  ręki dziełem. Żartobli­
we bowiem to poema, z dziesięciu pieśni złożone, 
iest pe łnem  dowcipney wyobraźni , myśli szczę­
śliwych, i naygładszego toku  wierszy. Zdaie się 
iz pisząc go wezwał Krasicki na pom oc jeniuszu 
A r io s ta ,  i źe ten nie g łu ch y  na głos ie g o , podał 
m u  oschłe od dawna pióro Ferarskiego poety. 
W s t ę p y  do pieśni na wzór Ariosta z ło żo n e ,  nie 
sąż iego godnem i ? a tok ry m u  w ośm iow ier- 
szowych strofach zam kniętego, daleko cięższy 
w polskim iak we włoskim ię z y k u ,  nie p rz y p o -  
m ioaź  szczęśliwcy Ariosta ła tw ości?  W reszc ie ,  
nie iaśnieieź w Myszeidzie taż wesół- ść , taż do- 
wcipność, taż myśli buyność , kióia miino cułey, 
a tak rzetelnie zasłuzoney 'Passa sławy, w mnie­
m a n iu  większey części W ło c h ó w ,  pierwszeń­
stwo nad n im ,  p rzy n ay m n iey  co do poetyczne­
go jeniuszu, A ryoslowi p rz y z n a ie ?

Jeźli to iest prawda że B atrachom yom arhia, 
czyli W oyna m yszy  z żabam i, iest dziełem H o ­
m e r a ,  można powiedzieć, ze nie ty lko  Krasicki 
w Myszeidzie posz< d ł  w ślady oyca Poetów, 
ale że go przeszedł w ty m  rodzaiu. Z apew ne 
nie bez celu k ry tycznego  napisał Krasicki M y -  
szeidę. W ytyka  i w śmiech w nićy oczywiści* 
obraca zachody dvvoi’sk ie ,  słabość panującego,



*5 *

zarozumiałość m ożnych , kłótni* Wrónmclw, 
lecz cz^ni to lak ogólnym sposobem, ti  len obraz 
śatyryćzno- moralny, raczćy się wćsołości lak 
złośliwości wydalę płodem, a w przystoso­
waniu swoiem, raCZÓy obraz bgólny dwotow i
l u d z i  w y staw ia , 'n iż  szczególne iakie wskazme
osoby. Lecz źe wszędy między ludźmi tez sa­
me charaktery, le i  same n a m i ę t n o ś c i ,  też Same 
panuią śm iesznośc i" ,  nie ciężeyby m o ż e  w tym 
W zględz ie  f r a n c u z o w i  , a n g l ik o w i ,  h i s z p a n o w i  i t . d .  

z n a le ś d ź  W swoim kraiu, p r z y s to s o w a n ie  osób M y-
szeidv iak Polakowi- Jeat 1° *£oIa ,10llka lu"
dziorii ogólcie służyć mogąca, kiórey moral­
n o ś ć  ubarwił Krasicki, wszystkiemi przyiemno-

ści powabami.
MoUachomachia, irine Krasickiego w szesciu 

pieśniach Poema, w tymże co i Myszeis rodzmu, 
za doskonalsze ieszcze uchodzi dzieło. Jakoż nie­
podobna, bez obrazy przykładnych klasztorów, 
śmieszniey i weselejr odmalować p lZy ttaL  
i gnuśną mnichów ciemnotę, co po w i. lkiej ezę 
ści, te niegdyś umieięlnbści siedliska, Co tę ko 
lebkę odrodzonych W Európie nauk , zmieniły 
w siedliska grubey nienmieiętności i przesądów. 
W a lc zy  w tera piśmie jeniusz Krasickiego z je 
tiiuszem Bodego, a co w i ę k s z a  równą walczy 
b ron ią ;  bo ieźli Zaleta poprawności przy drugim, 
wesołości i żywości p rzy  pierwszym zoslaie. 
Moźnaby powiedzieć ż« natchnął Monaotlomachią
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autorow i żar tob liw y  jeniusz W o l t e r a ,  który dla 
niego w y w o ła ł  F ry d e ry k  II. przypom inając  inu, 
źe go w mieszkaniu niegdyś tego wielkiego p isa ­
r z a ,  nie bez przyczyny  umieścił. Lecz um ia ł  
K rasicki nie nadużyw ać iak W o l t e r  rozum u, 
i  to  ty lko  w nim  naśladować, co godnem  naśla­
dowania b y ł o , zgoła przy iem ną ty lko słodycz 
nie  u k ry te  w kwiatach sączyć i**go iady. Ni* 
masz tak ostrego, tak ponurego u m ysłu ,  klórego- 
by  M onachom aehia  przy iem nie  rozweselić nia 
z d o ła ła ;  i nie masz prawie Po laka ,  k tó ry b y  w 
z d a rz e n iu , z uśmiechem iakiego iey wiersza nie 
p rzy toczy ł.  D o d a y m y  źe wesołość A lonacho- 
machii iest prawdziwie n a ro d o w ą , że nic obcego, 
n ic  pożyczonego w sobie nie m a , nie m n iey  dla 
lego rozw esela ,  baw i,  i nie m .iiey dla tego iest 
z am kn ię tą  w granicach przystoyności. U w ień­
cza ty le  zalet ła tw ość , i tok wuersza zawsze n a ­
tu ra ln y  i szczęśliwy, zgoła ca ły  ten wdzięk, k ló -  
ry ś m y  iuż mówiąc o M yszeidzie , wskazali.

M im o umiarkowania  pióra Krasickiego, zby t  
w iernym  b y ł  obraz k tó ry  zakreślił, by  nie oDra- 
ził  tych co się w n im  nie mogli nie poznać. U ią ł  
się  zręcznie za niemi przeciwko sobie sam em u 
Krasicki, w Poemacie A ntim onachom achii  z sze­
ściu pieśni z ło źo n em , h p raw dą  w żartach 
u k ry tą  u ra ż o n y c h ,  żartuiąc zręcznie żal ugłaskał, 
i ieźli ze wszystkiem nie u k o i ł ,  p rz y u ay m n iey  
sarkania i skargi p rz y d u s i ł ,  w innych  czasach,



133

w in n y m  w ieku , z d o ln e g o  w liczbę kacerzów 

zapisać.

Celuiący w  poematach kom icznych  Krasi­
c k ie g o  je n iu sz , nie tak  się szczęśliwym w wiel­
k im  i pow ażnym  rodzaiu  E p o p e i  pokazał. 
W o y n a  icgo C hocim ska, z dw unastu  krótkich  
pieśni z ło żo n a ,  lubo zam yka w sobie wielo 
niieysc i wierszy wspomnienia g o d n y c h ,  me po­
siada innych  przym iotów  , k tóre  praw dziw ą w ar­
tość tego rodza iu  sk ładn i stanowią, N ad ę r  rzad -  
kiem i byli pisarze, co się nipa, b ą d ź  w d a w n y c h
b ą d ź  w  d z i s i e y s z y c h  c z a sa c h  w s ł a w i l i ;  za t a k i c h

starożytność H o m era  i W irg i le g o  liczy; m y  
obok nich Tassa stawiamy, bo A riost w art b y  
w  ty m  rzędzie b y ł  umieszczony, sam Tassowi 
pierwszego us tąp ił  m ieysca, lecz lcdym e dla r o ­
dzaiu pisania k tó ry  sobie obrał. Znakomici w 
ty m  rodza iu  u R zym ian  L u k a n  i K laudyan , 
nądętością i z ły m  sm akiem  zgrzeszyli. W i e l ­
k im  iesl m iędzy dzisieyszemi K a m o e n s ,  ale ty l ­
k o  w  opisan iach ; pełnem i Dani. i M ilton jeniu 
szu ;  lecz ieden i d rug i  noszą cechę nieokrzesa­
n ych  czasów, w k tó ry ch  żyli. H e n ry a d a  W o l ­
t e r a ,  iest nakształt w oyny  Chocim skiey, obfita 
w piękne w iersze ,  i piękne opisania , ale laczóy 
h is to ry ą wierszem  p isan ą ,  niż poematem Dpi ■ 

cztićm.

Zhogacił K rasick i zuaczną częścią pieśni O s -
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syąna literaturę  polską, i nie m n ićy  się znakom itym  
t łum aczem , iak w innych ry m ach  sw oich, wzo­
row ym  pisarzem okazał. Jest to powszechnie p ra ­
wie przyjąłem  m n iem an iem , iż m ie rn y m  nawet 
ta len tom , dohiem i t łumaczami bydż się godzi,' 
ale kiedy w rzeczy przekładanie iest walką la- 
beriluw, i zapaską jen iuszów , ten ty tko  cudzą 
pracę z obcego w własny ięzyk przelać iest zdol­
nym  , co swoię w oyezystćy  mowie dokładnie 
wydać u m ie ,  co dwa ięzyki doskonale posiada, 
co iest panem m owy w fctprdy piszo, co ią sto- 
suie do obcey, nic jćy  z w rodzoney nie o d e y -  
m uiąc narodowości. Tern p ra w e m , uie zdaiei 
się rzeczą ciązsaą, cudże niż własne myśli w o y -  
czystą pizenosie m o w ę ,  i wydzier> ó ie ,  że tak 
po w iem , obcey, co s ię  ich zadrosną zdaie, i ca 
ich uporczyw ie  b r o n i ,  sa-mą trudnością  dobrania 
zwrotów i w yrazów , rów now ażnych  i iedno- 
znacznych w obu ię z y k a c h , że pom inę uporne  
częs tą ,  a czasem niepodobne do poiednania ich 

gram atyczne sprzeczności?— W y ż s z y m  się okazał 
K rasick i nad te wszystkie trudności w p rzok ła -  
dauiu dziesięciu pieśni i dum  Ossynna. Przeno­
si ón w Polski ię z y k ,  szczęśliwą łatwością Ka« 
ledonskiey L i r y  b rz m ie n ia , co opiewa ty lko  na­
tu r ę ,  n iekiedy w swoiey p rzy ie tnney , niekiedy 
w straszliwey wielkości. T y m  sposobem p rze ­
kładać iest to tw orzyć ,  w czem taka trudność  
» lak rzadko zwyciężona. «achodzi, że pono żaden
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język p o c h e Tp ić  się nie może wyższym pad p 
ski. go Ossvana tłomacz. m.

Miata w Krasickim 1'olska, Fedra i La on 
taiua swego. Liczno hayki i przypowieści iego, 
są iednym z pięknych pomników, ł-ymotworstwa 
narodowego. Poszedł ó.i w ślady tyci. dwóch 
wielkich pisarz.',w i prawie na równi stanął z 
n iem i,  oznaczając wszeLko h a y k i  swoie, w ła­
ściwym sobie dowcipem, i narodowym , ze tak 
powiem, tokiem. T a  lvlk« między niemi zacho­
dzi różnica, klóróy mi się p m m d c z y c  nie go­
dzi:  ż' hayki Krasickiego, iakożkoUiek w ybor­
ne są ruczćy e p i g r » n < m a t y c * n y  m , mi baie- 
cznym pisane stylem ; iest to w nich zaiste ude- 
rzaiącą nowością, ale nie zaletą rodzaiowi temu 
Właściwą. Część tych W e k ,  stała się nauką 
i zabawą młodzieży na zóy, druga rozkoszą ludzi 
piśmiennych , dojrzalszego wieku rozrywką. 
Juz od dawna głos publiczności, ten naywyzszy 
sędzia rzeczy smakowych, naznaczył im w łasc -  
*  mieysce i między, uaycelnieyszemi ozdobami,

l i teratury  polsku, y pt>ł żył-
Kieco niższego rzędu są Satyry Krasickiego’, 

przeciąż i w tym rodztuu iest ón znakomitym 
pisarzem. Nie wyrównał w nim H o r a c y u s z o w j  

i Boilcmu, lecz między ro lskiem i satyry kami, 
ieden chyba Naruszewicz, obok mego stanąć m o­
że. Zachodzi wszakże między niemi U różnica, 
co H o r a c y usza i Juwenalisza cecliuie. Naruszę-
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w ic z ia k  Juw enalia ,  pisze iędrnie, nastaie, gro, 
m i;  H oracy usz przecież bez tćy eałćy okazało­
ści dzielnicy działa. Rzecz czyniąc p od  pos t ac i ą  

wesołego i światowego Filozofa, en szczypiąc 
wyśm iew a, i dowcipną i,r lobliwością karci o b y -  
czaie nasze, a chłostą nawet Satyryka nzhroiony, 
nie wyrzeka się przyiemości i wdzięków, i w tea 
ie rodzay, co się zdaie lak o j  nich oddalony, 
wprowadza.

Zbiór różnych wierszy Krasickiego, iako leź 
l is tów , bądź całkiem wisvszem, bądź w części 
prozą i wierszem pisanych, przyiomnćm i ro z ­
rywa lącem iost nader czytaniem ; wszędy do­
wcip , wszędy łatwość, wszędy wesołość i ego 
przebiła; wszędy Krasicki powabnym a choć 
niekiedy niedbałym, za wsze niepospolity,,, okazu­
ję się pisarzem. Ma ó„ sobie właściwą dowci-  
pnośor cechę , a nawet dowcipmośoi narodowe'y. 
która nic obcym źyie rozumem , lecz umie w o y -  
czyslych obyczaiacb, w oyczystym  ięzyku , zgo­
ła na oyczystóy z iem i, siać i uprawiać owoce  
i kwiaty, których inni próżnie z lakiem wysile­
n iem , z obcych zasięgaią krain. Pisma Krasi­
ckiego, lak iy z n e  niwy i okazałe lasów naszych 
drzewa, buynym -są ziemi polskiey p łodem , nic 
zas iak tylu in n y c h , zmuszoną rośliną, co f, 
obcych przeniesiona kraiów , tępieio po na­
szych ogrodowych cieplikach, lub pod otwarłem 
marznie niebom.
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Sława poetyczna K rasickiego, mieszcząca g<s 

na  czele rym otw orców  n aszych , dość iegt wiel­
k ą ,  b y  m u pamięć n ieśmiertelną zjednała. Z o­
baczm y ile do niey  ten jeniusz obfity g ładką  p ro ­
zą dodadź zdołał, i.ile zhogacił piśmiennictwo pol­
sk ie ,  rozm aitem i w tym  rodzaiu  dziełami. Zai­
ste nie iest ćn  rów nie  w zorow ym  w prozie iak 
w wierszu p isa rzem , przeciąż iednyin  z tych, co 
w yw ikła li  p rozę  polską z barbarzyństw a złego 
smaku , k tó ry  tak d ługo  w n iey  panował. Sinia­
ło  naw et dodadź m o g ę ,  iż w tymi względzie, ża­
den z współczesnych p isa rzów , znakorniciey się 
nie p rz y s łu ż y ł  nievviązane'y mowie nasze'y.

Dość obszerne dzieło iego o rym ótw ors tw ie  
i rym otw orcach , wystawia nayprzód ogólny  obraz 
poezyi i iey przepisów 5 przechodzi potem  w 
szczegółach rozm aite  idy rodzaie , w ymienia s ła -  
w nyćh  poetów, co w różnych  w iek ach ,  i u ró ­
żnych  kwilnęli n a ro d ó w ; nie pomiia z nich w y ­
pisów i ich w iązyku  naszym  przełożeń, bądź 
przez siebie, bądź przez innych  zdziałanych. T ak  
użyteczne, tak  potrzebne narodow i d z ie ło ,  b y ł  
zaiste K rasick i w stanie do wyższego dok ładno­
ści doprow adzić  s topn ia ;  lecz nie dozwoliła m u 
tego pono sama ła tw ość , sama bys tro ść ,  sama 
porywczość talentu iego; rozk ład  iest d o b ry m ,  
fetyI ła tw y m ; lecz zakreślił  raczey  Krasicki niż 
do skutku p rzy p ro w ad z i ł  ten wielki zamysł, i zo­
stawił może do dokonania , m nieyszym  jeniuszem,
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lecz skrzetnieyszą pracowitością obdarzonemu 
człowiekowi. M e  :e,t  Krasicki * tych ludzi, co 
się obawiaią k ry ty k i ,  bo mówiąc ó dziełach ie- 
go ,  nie ga mg ie przychodzi, lecz wskazać czego 
by leszcze żądać po nich można, a czego się spo­
dziewać po lak niepospolitym pisarzu wolno l^y- 
ło. 'lakierni są uwagi które ia tu sobie pozwa­
lam ; talent Krasickiego iest zbyt znakomitym, 
zbyt wielkim, by od chwalącego nawet pobłaża­
nia w ym agał• tern ón go lepiey chwalić będzie, 
im szczerzćy, im otwarciey wytknie pomyłki
iego , których się ustrzedz człowiekowi nie iest 
darnin.

Pan Podstoli i Doświadczyli ki są prawdzi­
wie narodowemi i własnorodnemi *) dziełami. 

C el -.eh iest moralnym i nauczającym, skład po- 
ciągaiącyrn i przyjemnym. Pierwszy wystawia 
nam obraz życia cnotliwego i rozsądnego ziemia­
n ina ,  zniewalaiący szczęścia i rządności przykła­
dem. Zręcznie wytyka wady i przywary pola­
kom właściwe, i slrzćdz się ich uczy. Pięknym 
i uymuiąeym iest wzór Podslolego; dobry gospo­
darz ,  dobry obywatel, dobry  pan, dobry o y -  
Ciec rodziny, łączy te wszystkie przymioty, co 
siebie i innych uszczęśliwić mogą ; zgoła ka­
żdy co c yta to dzieła, iakiżkolwiek iest los ie- 
g o ,  iezh zdrowo sądzi o rzeczach, chcjałby bydź

*1 Originaux.
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panem P o d s t o l i m ,  i b y t  iego  p r z e n i ó s ł  n a d  o a y -  

sw i e t n i e y s z e  na  p o z ó r ,  a c z ą t o  p e ł n e  z g ry z o t  i t i a -  

a u n k u  w i e l k i e g o  św ia t a  życ i e  R o z w i n ą ł  w t ó m  

p i ś m i e  K r a s i c k i ,  w i e l k ą  l u d z i ,  ś w i a t a ,  m i a n o ­

w ic i e  n a ł o g ó w  i o b y c z a i ó w  n a r o d o w y c h  z n a i o -  

m o ś ć ,  i  m i s t r z o w s k ą  W n i m  re{k ą  o d m a l o w a ł  

p r a w d z i w y  i z a s z c z y t n y  c h a r a k t e r  Po l ak a .  J e s t  

t o  o b r a z  ż y w y ,  t c h n ą c y  n a t u r ą ,  g o d n y  f y c y -   ̂

a na pę dz l a .
N i e  s ą  b e z  w i e l k i e y  z a l e t y  i p r z y p a d k i  M i k o -  

ł a ia  D o ś w i a d c z y ń s k i e g o .  W i d a ć  wsz ak że ,  i ż  Pau  

P o d s t o l i  ies t  d o y r z a l s z e y  ro z w a g i  p ł o d e m  ; l a ko z  
m ó w i ą c  o t y c h  p i s m ac h ,  p o s z l i ś m y  nie za p ie rw  i a -  

s l k o w e m  ich w y d a n i e m  , l ecz  za p o r z ą d k i e m  ich  

u m i e s z c z e n i a  w  K ra s i c k i e g o  d z i e ł ac h .  Z r ę c z n i e  

w  D o ś w i a d c z y ń s k i n i  w y t y k a  p i s a r z  w a d y  d a w n e ­

g o  w  Po l s z czę  w y c h o w a n i a .  N i y p r z ó d  z b y t  

o s t r ą  k a r n o ś ć  i e g o ,  co vyi«k w e s o ł o ś c i ,  eo  w ie k  

m o ż e  i e d y n i e  s z cz ę ś l iw y  c z ł o w i e k a ,  p o n u r y m  

/ n a p e ł n i a ł a  s m u t k i e m ,  i  w r a ż a ł a  n i ew o ln i c zą  b o -  

i a z ń ,  w  o t w a r t e  s er ce  i  u m y s ł  d z i e c in n e g o  w i e k u .  

W y s ł a w i a  i i i r ron i ey '  ż y w c n i i v k o l o r a m i  n io . ro /J ro-  

p n e  w y c h o w a n i e  m ł o d z i e ż y  l a d a  c u d z o z i e m c o w i  

p o w i e r z a n e ,  m a l i m  p ę d z l e m  p r a w d y  o b r a z  a w a n ­

t u r n i k a  ( a  i l eż  p o d o b n y c h  n i e  w id z i a ł a  P o l s k a ? ) ,  

a w a n t u r n i k a  u c h o d z ą c e g o  za d o m o w ą  w y r o c z n i ą ,  

d la  l ego  że  się be zc z e l n i e  c h e łp i  t e m  czego  n i*  

u m i e .  i co  d ł u g o  c a ł ą  z w o dz i  o k o f i c ą ,  n i m  się 

Ki ikoniec h a n i e b n y m  o k a z u i c  o s z u s t e m .
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Nie ronimy mistrzowską ręk ą  kreśli Krasicki 
w Doswiadczynskim gorszące u nas ówczasowcgo 
sądownictwa zabiegi; widać ze się im z bliska 
p rz y p a t r z y ł ,  widać że szlachetna dusza iego, ży ­
wo rtieini tkniętą i o b u r /o n ą  była. Dla tego 
odkryw ając  taynikf pieniactwa naszego, u ż v ł  ca— 
łe y  swoiey przenikłości i dowcipu, by  ie oddał 

. ochydzie i pogardzie , Walcząc ie liaydzielniey- 
'  SS!3 b ro n ią ,  to iest z śmieszności i rozsądku, 

nawzaicm  sobie rękę  poda iących , złożoną, ’l e n  
Żywy obraz iego wraz śniiecli i zgrozę wzbudza; 
p rzekonyw a rozsądkiem , wyszydza śmiesznością. 
N ie iest t t y  wagi reszta Doświadczyńskiego po­
wieści, zbyt. rom an so w ty ,  zbyt m alozgodn ty  
z te'rn podobieństwem do praw dy , k tóra  nawet 
w takow ych pismach, iest koniecznym przepisem'. 
Lecz równie D ośw iadczyński,g0 jafc Pana P od .  

sto lego, na tu ra lność ,  g ład k o ść ,  i iasność sty lu , 
p rzy iem nem  a nawet \vzoro\yćm , w swoim ro-  
dzaiu czyni czytaniem . W y m ó w ić  im tylko 
z s t ro n y  sty lu  można częste używ anie  słów o h -  
c y c h ,  tam nawet gdzie się oyczyste rówuie do­
k ładn ie  wyrażaiące z n a y d u ią ;  skutek nawyknie-  
nia i porywczości Krasickiego t a le n tu ,  co , że 
tak pow iem , w ylew ał m yśli  swoie z bystrością 
owego bogatego p o to k u ,  co z z łotem g l in ę ,  co 

, z d rogiem i i podłe  toczy kamienie. Pom nąc  że 
Krasicki b y ł  ieden z p ierwszych , a pewnie ty m  
so nayszczęsliwiey o trząsł tyloliczne zepsutego

i



u  nas s ty lu ' p rzy w ary ,  za pochw alą s łużyć  m u  
p o w in n o ,  że sią tey  ly iko  ze wszystkiem me 
Ustrzegł skazy. Lecz ta  ważna dla niego w y ­
m ó w k a ,  iuż po nim  piszącym nie s łuży , i me* 
przebaczonym  dla nich s ta łoby  sią przeciw ię -  
zykow i g rzechem , to co W niin lekką ty lko  lest 

zmazą.
W y ż s z ą  może b y ł a  nad czas, w k tó ry m  ią  

Wydały powieść od Krasickiego h is toryą  nazwana, 
czyli dowcipna k ry ty k a  lego rodzaiu  sk ład n i ;  
może lakże w y ższą ,  nie m ów ią nad sposobnosc 
8ie nad cierpliwość K ras ick iego , dokładne w y -  
łuszczenie myśli takow ych ,  g łębokiey  e rudycyi,

k ry ty k i  , nakoniec pracy  wymagaiące. D la  pier- 
wszey może p rzyczj ny , nic. oddala iey  publi­
czność tey  nawet sprawiedliwości na k tó rą  zas łu -  
g n ie ■ d ru g a ,  w oczach uczonych  i p raw dziw ych  
znawców tą iey-ty lko  dała w agą ,  iaką n iektóre 
d o w c i p n e  dostrzeżenia i s ty ł gładki , dadź dzie­
łu  m ogą , wym agającem u zalet ważnieyszych. 
Kwiecista wyobraźnia  K rasick iego , popąd je n iu -
szu iego, nie do takiey usposabiały go p racy , p o ­
dobny w tym  rodzaiu do niek tórych  s ław nych  
dwczasowych pisarzów francuzk ich , zastępował 
ón dowcipem i wdziękam i, b rak  naukow ey  g r u n -  
lowóości. Lecz to p rzyznać  tnu  należy, że choć 
nie zawsze d o k ła d n y m , b y ł  zawsze p rzy iem n y m  

Pisarzem.
Zbiór innych  powieści K rasick iego , W ticzbi#
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dwadzieścia leden, stosowniejszych do iego talen­
tu ,  iest płodem obfitćy wyobraź ,i ,  łatwości vy 
pisaniu , gładkości s ty lu ,  nakoniec dowcipńości, 
te'y właściwey dzieł i ego cechy. N ie  kazi  taki 
rodzay składni nieco zaniedbania, a sama hawet 
niepoprawność s ty lu , czasem wdziękiem slaie się.

Uwagi Krasickiego nie tylko maią cel m o r a l ­
ny ale i obyczajowy*, dąŻą one do sprostowani,  
wszelkiego rodzaiu nadużyciów i przesądów, nie 
przebaczają narodowym, i z tych względów na 
zaletę zasługuią. ,

Nad obcim  nie było ' giętkości i rozmaitości 
rozumu Krasickiego. W alczy  ó„ dowcipem w 
rozmowach swoich z Ł n c y ^ , ,  i Fontenellem,
» w niektórych nie mtępuie tym sławnym pisa­
rzom , osobliwie c o d o  żywości i właściwości, 
temu rodzaiowi przyzwoitego stylu. Przywy­
kli widzieć nad Wszystko w Ktasickim Wielkie­
go poetę, nie dość się zastanawiamy nad warto­
ścią niektórych składni iego w niewiązanćy mo­
w ie , zdolnych atoli innemu pisarzowi głośne  
zjednać imię.

D o łączy ł  do własnych rozmów Krasicki ży ­
cie Lucyana, .sen tego , rozprawę o pisaniu histo­
r y ,  i piętnaście rozmów tegoż. Szczęśliwym  
tiafem przekładanie naj dowcipnieyszego z da­
wnych pisarzów, owego Greckiego W oltera ,  pa­
dło w ręce pisarza polskiego łak t y m  przym io-
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t e m  z n a k o m i t e g o , że tak s łu szn ie  w p o ch w a le  
iego m ów i D m o c h o w s k i ,  n ik t  m a  z w sp ó łc ze ­

s n y c h  p isa rzów  n a s z y c h ,  a  ia śm ia ło  d o d a n i ,  
i  d aw n ie y sz y ch  w  tv tt i  r o d z a iu  n ie  w y ró w n a ł .  
N ie  są p ło c h e m i r o z u m u  p ło d y ,  iakażkolwiek. 

iest  ich p o s ta ć ,  co ucząc b a w ią ,  bawiąc uczą.
N a s tę p u ią  ró żn e  p is m a ,  i k a le n d a rz  o b y w a ­

te lsk i  K ras ick iego .  W  n ie  w ie lk iey  są p ierw sze 

l ic z b ie ,  ani w ie lk ićy  w a g i ,  w szystk ie  p rzec ież  cę- 
ch ą  d o w c ip u  iego Oznaczone. K a le n d a r z  o b y w a ­
te lski z a m y k a  w sgbie m iesiącam i i dn iam i,  s la -  
w n i e y s z e  zdarzenia h is to ry i  po lsk ie j ' ,  choć  n ie 
v i ta k ie y  zupe łnośc i  i a k b y ś m y  ży c z y ć  m o g l i ;  ża­

d n e  p rzec iąż  z z n a k o m ity c h  z d a rz e ń  n ie  iest p o -  

m  o in n e ,  a la praca  K ras ick iego  s łu ż y ć  iest zdo l­

n ą  za p o ży tec zn ą  w sk az ó w k ą  m ło d z ie ż y ,  i c ieka­
w y m  dzie iów  n a r o d o w y c h  badaczom .

K tó ż  n ie  zna  P lu la rc h a  , n a y p ie rw sz e g o ,  n a y -  

eiekawszego z b io g r a f ó w ,  tego w ielk iego  r ze czy  
i  ludz i  m a l a r z a ?  S łuszn ie  u d e r z o n y  w ar to śc ią  
iego K ra s ic k i ,  p r z e ło ż y ł  po  części ż y w o ty  iego, 
odc ina iąc  ro d z in  w yw ody ',  i in n e  p r z e d m io ty ,  co 

ty lk o  d la  G re k ó w  i R z y m i a n  po w ab u e m i b y d ź  
m o g ły .  L ec z  n ie  p r z e p o m n ia ł  tego wszystk iego , 
co pos taw ę w ie lk ich  ludz i  P l u t a r c h a , tak n d e rż a -  
i ą c ą , tak  p e łn ą  życ ia  c z y n i ,  to  iest c h a r a k t e r y ­
s t y c z n ą  każdego  c e c h ę ,  nie ty lk o  m o w a m i i cz y ­

n a m i ,  ale i d r o b n ie y s z y m i  życ ia  szczegó łam i 

oznaczoną .  T e n  b o w ie m  iest szczegó ln ieyszy
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T lu ta rc h a  p r z y m i o t ,  ze często d r o b o e tm  a n aw e t  
d o m o w em i sz czegó łam i,  w ie lkość  ludz i m alu ie ,  
a lbo tez  pom ieszaną  z n ią  m a  W e  o d k r y w a .  D z i ę ­

k i  n iech  b ęd ą  K r a s i c k i e m u ,  że n ie św iad o m y m  
o b c y c h  ię z y k ó w  P o la k o m  , d a l  w w ła s n y m  p o ­
z n a ć  ie d y n eg o  s ta ro ż y tn o śc i  w sw o im  ro d za iu  
p i s a r z a ,  i źe p rac ę  p rzek ładaeza  g o d n ą  osądził  
tw órczego  je n iu sz u  swego, rać zey  o g ó lną  n a r o d u  

uży tecznośc ią ,  n iż w łasną  p o w o d o w a n y  m iłością .
D w ie  Księgi pośw ięciw szy  tak  u ży teczn ćy  p r a ­

cy ,  d o d a ł  do  nich t r z e c i ą  K ra s ic k i ,  p rzez  siebie 

Sp i s a ną ,  z a m y k a ią c ą  ż y w o ta  s ła w n y c h  ludz i ,na  
w z ó r  P lu ta rcha .  L ecz  k tó ż  P lu U r c h o w i  w yrór-  
w n ać  zdo ła  i* zb l iżyć  się do, n iego iest in ż  w ielką  
za le tą ,  sarna o to  us i lność  K rasickiego zaszczyca.

O tó ż  n ie vozbiór,  iak iegoby  w y m a g a ły  dz ie ła  

ie g o , w 'dziesięciu księgach z a w a r t e , ś tc z  że tak 

p o w ie m ,  ich  p ros te  w yliczen ie .  D ość na  n ie m  

dla ty c h  co ,ie z n a ią ,  dość i d la  lycli co są .i nie* 
m i  nieoswoic-ni, b y  się  p rzekona l i ,  w  w ie lu  i 
W iak r o z m a i ty c h  rodza iach  p r z y ł o ż y ł  się  K r a ­
sicki do  zbógaeen ia  l i t e r a tu r y  polskit’y ,  r z a d k im  

i p ra w d z iw ie  z a d z iw ia ią ry m  t a l e u l e m , k tó r e m u  
n ic  o h ce m  n ie  b y ł o ,  k tó r y  w szy s tk o  z r ó w n ą  
o b c y rh o w a ł  i w y lu sz c z a ł  ła tw ością .  Z e  K ra s ic k i  

zasiad ł  na szczycie P arnasu  p o lsk ie g o ,  iest. to  n i e ­

za p rz e c z o n ą  i pow szechn ie  p r z y z n a n ą  p ra w d ą ,  
ta k  dalece, iż s ław a w ierszopisa  zaćm iew a w  n im  

p ro z ą  pisarza.  K to  się p rzęcięż  z a s ta n o w i ,  w ia -

k irp



kito ią stanie znalaz ł u  nas K ra s ic k i ,  a W iakim 
zos taw ił ,  nad uży tecznością ,  nad rozm aitością  
d z i e ł  iego, nad g ładkośc ią ,  iasnością, p rzyzw oi­
tością s ty lu ,  k tó rem u  ty lko  niek iedy  nieco zby ­
t n i e j  rozciąg łości, i używanie  słów o b cy ch ,  lak  
ła tw e do p o praw y  Wymówić m o ż n a ,  p rzyzna  że 
Uikl z współczesnych p isarzów , ani więcey ani 
lepiey, ani nawet u ż y te c z n ie j  nie pisa ł  polską 

prozą.
Praw ie Wszystkie dzieła iego prozą  pisane, 

m a ią  obok m oralnego ce lu ,  cel narodow y; wszy- 
£*Ve wyiawiaią dobrego o b y w ate la ,  usilulącego 
pism am i swoiem i, oświecić, pop raw ić ,  w y « ieśdź  
Z b łędu  ro d ak ó w , obalić przesądy; obok tego 
wszędy wskazuiąćego im za wzór s ta rożytną  cno­
tę ,  p raw ość , i m iłość oyczy zn y  ich naddziadów. 
Krasicki nie iest ied n y m  z ty ch  d u m n y c h  świa­
ta  nau czy c ie ló w , co w im ieniu p o p raw y  zada­
w n ionych  przesądów, wszystko śm iałą  walą  ręką, 
a co nakoniec  siebie sam ych  i s tronników  swoich 
przy tłaczaią  zw aliskam i, n ieroztropnie  od siebie 
Wstrząśnionego ludzk iey  społeczności gmachUi 
L u b i  ó n , k o c h a , wielbi cno ty  'i obyczaię p rzod ­
ków ; przeciwko świeższym powstaie nadużyciom , 
a raczey zaradzić im  szu k a ;  m ówi wszędy linie- 
ftiem rozsądku i ojoczyzny; wszędy  u le g a ć 'p ie r ­
wszemu , kochać drugą  uczy. N ie  m a m y  m o ra l -  
h ieyszey i więcey o b y w a te lsk ie j  nad Podstolego 
ks iążk i , i g d y b y  tę iednę b y ł  ty lko  nap isa ł  K r a -  

»8 i 6 i .u fy  r . 1V> 1 0
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s ick i ,  wiecznego w a r tb y  w sp o m n ien ia ,  wieczney 
od  Polaków  wdzięczności.

L ecz  nadaremnie u s i łow ałbym  w znieść , słabą 
w y m o w ą  zale ty  dzieł p rzez się żyć i kwitnąć  
m aiących. M ien iieyszy in  może ona coś dodadź 
t a le m o m , Jeez taka ink Krasickiego w arto ść ,  sa­
m a  się każdemu wielbić każe , i zaledwie oddadź  
sobie w inny  h o łd ,  pozwala wym owie. Z y ć  bę­
dzie Krasicki wiecznie w pamięci P o lak ó w , póki 
ich ię z y k ,  poki ta szlachetna gałąź s łowiańskiey 
m o w y , kwitnąć  nie przestanie. A  kiedy prze­
t rw a ła  czasy dla siebie tak o k ro p n e ,  k i .d y  „ i  
się zw yciężyć nie dała oyczysta  m o w a ,  z tąż co 
i obywatelstwo w y trw a ło śc ią ,  czyliż się spodzie­
wać nie g o d z i ,  że wskrzeszona Polska ręk ą  tego, 
co k lęskom  świata koniec z a ło ż y ł ,  co ićy k ró lem  
b y d z  c h c ia ł ,  by się stał o y c e m , rość i kwitnąć 
w  zaszczyty  wszelkiego rodzaiu  pod iego sżczę- 
ś liw em  panow aniem  b ędz ie ,  że ićy ię z y k ,  że ićy  
l i te ra tu ra  wzmagać się nie p rzes taną , i doydą  do 
tego doskonałości stopnia , dq k tórego ich odda- 
wna pow ołu ie  jeniusz ięzyka i narodu  polskiego? 
W  ty m  stanie rzeczy  trwać i powiększać się sła­
w a  Krasickiego nie przestanie ; a ieźh czas rów ne 
m u  rozw in ie  ta len ta ,  ieźli im cóś doda z wie­
k iem  postępujące udoskonalenie  ię z y k a ,  zawsze 
ó n  z a t r z y m a ,  pierwszość należną t y m ,  co p ier­
wsi prącarm  s w e m i ,  p rzyw rócili  l ite ra turze  p o l-  
«kiey ie 'y  zaszczyt i następcom  zaniedbaną do



s ła w y  u to row ali  drogę. O  prawdziwie rzadk i 
i  ch lu b n y  dla n a ro d u  m ę ż u /  p r z y y m iy  len h o łd  
obyw atelskiey  wdzięczności, p rz y y m iy  dzięki któ­
re  ci im ieniem ca łey  niosę Folski,  p r z y y m iy  po­
w tó rzony  głos tw o iey  pochw ały , k tó ry  nie p ró ­
żne ubieganie  s ię ,  lecz rze te lna  w artość  twoia 
w z b u d z i ła ! bo prócz tego źe n ik t  z współcze­
snych  p isarzy , lep iey  sobie nie za s łu ży ł  ha ten 
pow tó rzo n y  zaszczy t,  sa m b y m  się w oczach m o­
ich ru m ien i ł ,  g d y b y m  oddaw szy in n y m  u czonym  
P o lak o m  słusznie należne pochw ały , ciebie p rz e -  
p o m n ia ł ,  co tkwisz nad wszystkich w na rodo­
w cy  pam ięc i ,  i tkwić wiecznie m e przestaniesz* 
Ju ż  lata m in ę ły  iakeś zstąpił do g r o b u ; idż  lata 
ln in ę ły ,  iak odda ł  D m ochow ski im ieniem  tow a­
rzys tw a  p rzy iac ió ł  n a t ik , h o łd  tobie  należny. 
Ja , nie b y m  twoię n iepoży tą  odśw ieży ł pamięć, 
lecz b y m  godnie zam kną ł te moie pochw ały , Osta­
tn ią  tobie p o św ię c a m , i p race moie w ty m  r o -  
tlzaiu, tw oićm  wieńczę imifeniem, sztikaiąd W t y m  
Zaszczytu sobie nie tobie*

PPyrazy nowe fizyczne i niektóre 
wyrażenia sprostowane,

T w o rz e n ie  słów n o w y c h ,  osobliwie ladaiak ich , 
tak iest rzeczą ła tw ą , a pom im o  tego tak  pochle­
bną dla  miłości w łasnćy , że nie masz może n ik o ­
g o ,  jakokolwiek czytającego książki, aby b y ł  wol*



n y  od p o k u sy  neo lo g izm u . W z r o s t  s ław y e u -  
dzey  bez z a s łu g ,  obraża m iłość  własną czy ta ią -  
cych, a ieszcze bardz iey  interes ich i rozsądek ; 
g d y b y  wolno bowiem b y ło  każdem u tw orzyć  sło­
wa p o d łu g  upodobania  swego bez po trzeby  i tra­
f n o ś c i , w kró tceby  się m oże pokolenia spółczesne 
nie ro z u m ia ły  z sobą ; dla tego to pospolicie i s łu ­
p n i e  przeciw neologom tak iesteśmy nieubłagani. 
A le  powstaiący przeciw n im , pow inni bydź  sami 
wolni od tćy  wady, nie zawsze bowiem  oni są po­
wodowani powyższemi pobudkam i. Często wydaie 
się, iak g d yby  powstawali na cudze niedorzeczności 
dla tego, a b y  swoie za niemi u k ry ć  mogli. Ze ktoś 
Użył w yrazu  now ego , a d ru d z y  go zauiebali pod 
su row ą  k ry ty k ę  podciągnąć i sprawiedliwie osza­
cow ać, nie idzie za tem  ieszcze, aby  g o iu ż  mieć 
za wyra* p rzy ię ly .

Pochwalaiąc surowość k ry ty k i  w ty m  razie 
nie iesteśmy atoli tego z d an ia ,  a b y  nie wolno 
b y ło  wcale tw orzyć  n o w y c h ,  naw et do b ry ch  

’ a p rz y n ay m n iey  lepszych niż daw nieysze ,  w y ­
ra z ó w :  licu it sem perque lic.ebit, S ig n a tu m  p ra e-  
ten te  nota producere nom en , tak powtarzali ucze­
n i  s ta rzy . N a  to ty lko  pamiętać trzeba, i i  nie 
m ożna b y d ź  nadto  o s tro żn y m  i sk ro m n y m  w 
tw o rzen iu  onych.

Zastanawiając się nad b łędam i popełniancrm 
w  tć y  m ie rz e ,  a często m oże i bez w iny , zdaie 

 ̂ się ż e b rak  ,dostateczney « bezs tronuey  p o rady ,
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iesl on y ch  p rzyczyną. D la  uniknienia p o d o b n ty
w ady, nie w idzą przyzwoitszego sposobu, ani do -

godn ie jszego  mieysca dla wspólnego i otwartego 
w te y  mierze naradzenia  s ię ,  iak pisma p e ry o -  
d y e z n e ,  za pom ocą k tó r y c h ,  każdy  czuiący 
po trzebę  nowego w y r a z u ,  p oddadz  go może a 
w yw odam i i uwagam i swemi pod  sąd i k ry ty k ą  
b e z s t r o n n e y  p u b licznośc i; a z odpowiedzi czjr- 
te lo ików będz iem y  mieli ieszczc i tę  k o rz y ś ć ,  
że bliskoznaczne w y ra z y  ściśley oznaczone zosta­
ną. T e m i  p ow odow any  uw agam i urnyśliłen* dziś
zdać spraw ę i. n a s t ę p u i ą c y c h  w y r a z ó w ,  nim  onych  
W z a m i e r z o n e m  odem nie  p i ś m i e  użyię .

Z nam y  istoty w na tu rze ,  k tó re  z tego wzglę­

du że przen ikaią  wszystkie praw ie ciała , a p rze ­
to ż a d n y m  sposobem zaięte i usidlone b y d ź  nie 
m o g ą ,  zowią Jncoercib ilia ; te leźli się podobać 
b ę d z ie ,  zwaćby m ożna  n u u iętn e . ' l e  to  same 
isto ty  zowią także Im p o n d era b ilia , k tóre  ieden 
z uczonych  dosyć trafnie  nazwał nieważkie/ni.

Przez  spoyność (Cohaesio) rozum iem y siłę łą ­
czącą i u trzy inu iącą  z sobą razem cząstki eiała 
iakicgokołwiek •, ale to spoienie m oże bydź  w  ro ­
zm aitych  s to p n iach ,  k tó re  wszystkie do trzech 
ty lko  sprow adzam y, zowiąc ie s tanami aggrega- 
cyi.  N azw isko  to  osta tn ie , niektórzy- tłum aczą  
przez w yraz  sk u p ie n ie , k tó ry  dosyć  iest z io_u  
m i a ł y m ,  gdy  się m ówi stan skupienia  cząstek 
o la ł :  ale m ów iąc , iak zw yezaynie  dla krptkości,
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s k u p i e n i e  c i a ł  {nggregatio corporum), r o <hi s i ?

w  t y m  r a z i e  d w ó y z n a c z n o ś ć ; d l a  t e g o  m o ż e b y

a g g r e g a c y *  w y p a d a ł o  p r z y z b y  n a z y w a ć  , i Z  
pnosęią.

Adhaesio, i e s t  t o  p r z y l e g a n i e  c z ą s t e k  p ł y n n y c h  

d o  s t a ł y c h , a l e  w y r a z  przyleganie z n a c z y  t a k ż e  

p r z y s t o s o w a n i e  c z ą s t e k  s t a ł y c h  i e d n y c h  d o  d r u -  

g ' r h ,  l a k  s i ę  z a w s z e  w  p o s p o l i t e y  m o w i e  u i y w a  • 

l e p . ć y  p r z e t o  m o ż e  b y ł o b y ,  p r z e z  w z g l ą d  n a  w ł a -  

s h o s c  j  z a k o ń c z e n i e  w y r ą z u ,  z w a ć  \ą przyczepnością.

Elasuca flu id a , z o w i e m y  p ł y n a m i  s p r ę i y -  

s t e m . ,  t e  k t ó r e  w  ś c i s n i e n i u  w r a c a i ą  d o  s w o i e y  

p . e r w s z ć y  o b j ę t o ś c i ;  b y ł a b y  t o  w ł a s n o ś ć  s p o i n a  

o t a ł o m  s t a ł y m  a n a w e t  w  c z ę ś c i  i  c i e k ł y m :  p o ­

d e t r z e  z a ś ,  g a z y  i p a r y ,  p o t r z e b u i ą  k o n i e c z n i e
i n n e g o  n a z w i s k a  k t ó r e b y  i e  r o z r o 4  • ,  ,j  , i . , * ' o z i o z n i a ł o  o d  t y c h
d w o r b  o s t a t n i c h  s t a n ó w  t v m  „ r  > ■ .. , . ’ 3 m właściwe będzie
n a z w i s k o  i s to t  a l b o  p ł y n ó w  rozpręi.tiu>vch, k t ó r e

7  tylk° maC^  d o  * W oie 'y  p i e r w s z e /  o b j ę t o ś c i ,  
a^e n a w e t  b e ?  g r a n i c  r o z s z e r z y ł y b y  s i ę ,  g d y b y  
m e  b y ł o  p r z e s z k ó d ,  Y

Mobiliias z o w i e  s i ę  d o s y ć  d o b r z e  ruchomością 
z n a c z ą c  w ł a s n o ś ć  o g ó l n ą  c i a ł ;  o l e t o  n a z w i s k o  nie­
d o s t a t e c z n e  i e s t  d o  o z n a c z e n i a  s z c z e g ó l n y  w ł a s n o -  

s n  c z ą s t e k  p ł y n ó w , k t ó r e  l a d ą  s i l e  u s t ę p u i ą .  

m , s n o s c  t a  z w a ć b y  8; q  p0Vy i n i i ą  chyb^ cią «

s t  w o d y .  W  t y m  r a z i e  a n i  f r a n c u z k i  a n i  ł a-  

c i n s  i  y y i a z  n i e  i e s t  d o s t a t e c z n y ;  n i e m i e c k i
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Verarhiebbarkeit znaczy razem to co ehybkosc 
i śliskość cząstek sprawić może.

Powierzchnia cząstek p łynu  układa się dopła- 
szczszny równolcgłey do poziomu. Francuzi 
m ,ią  na to wyraz au n iveau; u nas może się do­
t r z e  wyrazić, mówiąc, że się układaią do równi

poziomey. ,
V is  Cenlripeta i Centrifuga  mogą się nazywać 

silą dośrodkową i odśrodkową, zamiast dośrodpę-

dną i odśrpdpędną.
V i»  tangentialis nazwiymy silą postyczntą. 
Rrfrac.tio zowie się łamanie się, fra g ilitu *  

Jomnosć, a 
R cfrańgib ilitas  zwaćby się powinna ła m a l-

n ośc ią .
V i'ra m  achrom aticum  szkło bezfarbe.
Mirage de terre et de m er ,  przy w idy  ziem­

skie i morskie,
IJn ea c  causticae, liniie ogniskowe.
Colores accident a les , kolory przywidziane.  ̂

L a  loupe znaczy soczewkę, klórey odległość 
ogniskowa iest bardzo m ała,  przechodzi atoli 6. 
liniiek , gdy w soczewce drobnowidzówćy m m ey -  
sza bydż powinna; na oznaczenie tego gatunku 
szkieł nie m am y icszcze w y razu ,  pomimo tego 
ze użycie rzeczy samey iest bardzo c z ę s te .   ̂

R a d ii C o n v e rg e n t et D iv e r g e n t  zo wią się 
schodzące się i rozchodzące się, ale kto i e s t  w czę­
ste y potrzebie używania tych wyrazów, czuie iak
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W if%  Jest n if dogodnością, tu i w podobnćm In .  
nem użyciu języka naszego, częste przydawanie 
tego przednnka s ię , szczególniey zaś w itnio- 
pach rzeczowych i im iesłowach, ten zgodzi się 
zapewnie na to ,  żeby te promienie zwały się 
schodnę i rozchodzie,

Lam pe eleclrigue nazywaymy In e s iw o  c/e .  
liryczne.

Commwiicątio elecłrięilatis,udział albo przechód. 
D istribute  ( V  e r t b e i l u n g ;  P a r t a g ę  

de 1’eleclricite) oddział elektryczności.
Conductor zowie się przewodnikiem i dla tego 

Paratonnere nie powinien się znowu zwać k o n .  
duk torerp , ale można go nazwaó odgromem,

C/ioc en rełeur, uderzenie odwrotne.
Dislcintią explosiva, odległość dolotna, a dla 

. ^ p lk o śę i  możnaby m ó w ię : przewodnik postano­
wiony na dolocie.

Sphaerą aciw itatis, obręb lub obręby dzia, 
M aości. Działalność iest to wyraz nowy, n ie  
utarty, pierwszy raz podobno przez Józefa Kai. 
Szaniawskiego użyty, , ] c istotnie potrzebny, bo 
go ani wyraz dzjelność ani działanie zastąpić nie 
może, Dzielność każe się domyślać stopni i tę -  
gosci, a działalność wcale nie ma względu na ża­
dne stopnie. Obręby działania  znaczyłyby miey, 
ace zakreślone, gdzie elektryczność działać może; 
ale obręby działalności znaczą mieysce, gdzie ta’ 
siła rzeczywiście iuż iest czynną.



*55
Części elektrofor skłndaiące zwać się powinny: 

l e  g a t e a u ,  p o kła d ; ła  c o u v e r t e ,  wiek o) 
l a  f o r m ę  talon.-, w  kondensatorze la  b a s *  

może się zwać posa lą.

Pendulum  zawią niektórzy pendułem , inni 
wahadłem , a możeby nazwisko chwianu  było 
łagodnieyszem nad inne. ,

Son us brzmienie, a własność wydawania 
brzmienia ( Sanorite’) , wypadałoby nazywać 
Brzmlitoością  *), '

Con/rarłio venae, ściśnienie strugi.
N ad to ,  iako Fizyka nie może się obeyśdz bez 

matematyki i iey nazwisk, wypada tu  mi takżo 
wdadź się cokolwiek w sprostowanie lub ozna­
czenie iednostayne wyrazów i wyrażeń fiiatema. 
ty c z n y c h .  I  t a k :

Zamiast wyrazu odiemny, z dawna używa­
nego, zacięto używać wyrazu uiemuy; a luboc 
w tym etymologicznie rozbieraiąc nie więcćy ie— 
den znalazłby za sobą może dowodów iak drugi, 
nie należałoby iednakże tak łatwo ie przemieniać, 
osobliwie w pismach lub uczeniu młodzi. I  o 
samo rozumieć się mą o wyrazie matematyka za­
stosowana, k tóry  podstawiają teraz na mieysce 
wyrazu dawnem użyciem zatwierdzonego: M a­
tematyka stosowana.

* ) W yraz ten *daie się za przykry (io -wymówienia dla zbiegu 
wielu spółgłosek. Podalibyśmy tedy tymczasowo na ie- 

mieysce ilzutifLliieość. (Red.)
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W y razy :  Conus, Sec/.iones conica e , Prism a , 

nazywane by ły  ostrokrąg, stożek, ucinki os tro -  
kręgowe* graniastosłup; moźnaby ie zwać: conus 
kręgiel , Sectiones conicae przecięcia kręglowe. 
Stożek bowiem, kto wie kształt rzeczy od którey 
się to nazwisko pożyczyło , nie iest podobny do 
konusa, ale do walca przykrytego kotiusera. N ad­
to kręgli prostych kształt i nazwisko samo, zdaie 
się bydź przeznaczone do wyrobienia tey figury. 
Graniastosłup trzyfcętny, czworokątny, pięcioką- 
tn y  i t. d. można krocey nazywać tróygranem , 
czworogranem , pięciogranem, a samo prisma 
grancem, W y r a z  teu iest zrozumiałym dla sa­
mych nawet ludzi prostych, którzy wolni od 
wszelkiego stronnictwa, polegaią naywięcey na 
samem wzwyozaieniu się i podobności.

Podobnie Assymptoti zwać się mog^ blislosty- 
cznemi. CircuLus osculator kołem przystaynem, 
R ad ius vector promień obwodny albo krocey ob- 
w odnihiem  i t, p,

Szczególniey zaś wydaie się nietrafność w uży­
waniu wyrazów stosunek, proporcya i postęp 
a ry tm etyczny lub ieometryczny, które co do na­
zwisk rózpią się zupełnie od siebie, w rzeczy zaś 
samey cała różnica zależy na lem , że w arytm e­
tycznych zachodzi dodawanie lub odeymowanie, 
w ieometiycznych mnożenie lub dzielenie.

Różność postępowania arytmetycznego i ieo- 
metrycznego nie na różnicy lub wielorazie liczb
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zależy, ale na tem ze ieometryi przedmiotem iest
ilość ciągła  (continua) a arytmetyki ilosc z bierna 
(discrcta). Jeometrya porówny waiąc wielkości 
z sobą, rozpoznaie czy są sobie podobne, równe, 
symetryczne lub przystaią do siebie, nie uzy— 
waiąc do tego iedności. Jest to nieiako stosu­
nek o g ó l n y ,  bo gdy nawet czasem się uszczegól- 
nia np. gdy dowodzi, że równoległobok iest d warazy 
większy od tróykąta , wyraża się ze troykąt iest 
połową równoległoboku, a do tego dochodzi przez 
p r z y s t a w a n i e  figur bez żadnego względu na ie- 
dność. Inaczey wcale a r y t m e t y k a  postępuie, gdy 
porównywaiąc dwie wielkości z sobą, znaną ie— 
dność porównywa z wielkością daną, albo w y -  
szukuie spoinie ie m ierzącej iedności, którą nie 
zawsze odkryć można: d la teg o  też znayduią się 
przypadki niewymierności ułatwione w ieome­
t ry i ,  które nie mogą b y d i  zupełnie rozwiązanemi 
W arytmetyce.

Nie różnica przeto, nie wieloraz, ani używanie 
liniy lub znaków cechuią, iak wiemy, ich natu­
rę  a wszędzie gdzie tylko zachodzi porównanie 
i wymiar figur ieometrycznych przez sprowadza­
nie ich do iedności wyraźney lub dononiemaney, 
wszędzie iest pod temi liniiami maskowany sto­
sunek tak zwany arytmetyczny. Dla utrzymania 
przeto wyobrażeń w swoiey czystości, zwacby 
należało stosunek tak zwany arytm etyczny różni­
cowym  , a ieometryczny wielofazowym.



T r j rgonoroetryą zowią pospolicie przyslosowa- 
niem arytmetyki do ieorae try i, która właściwie 
zamierza sobie tylko porównanie wielkości różney 
natury , nie mogących mieć iedności któraby ie 
spoinie wymierzała. Zrzódłem z którego wy­
pływa trygonom etrya iest założenie X V III  księ­
gi I. Euklidesa. Porównania tego celem iest za­
miana wielkości trudnieyszey na łatwiejszą do 
pom iaru , to iest kątów i linii k łowey na pro­
stą , a użycie rachunków do pomocy iest tylko 
przypadkiem ićy szczególnym.

Podobnie należałoby sprostować wyrażenie, 
gdy się mówi, rozwiązać zadanie sposobem ana­
litycznym , co ma znaczyć rozwiązanie Onego za 
pomocą algebry, wiadomo bowiem że sposób ana­
lityczny równie ieometryi iak i algebrze może 
bydż spólny, luboć w pierwszey iest m niey  u ży­
wany. Ściśle wyrazaiąc s ię , należałoby rozwią­
zywanie przez algebrę nazywać sposobem algebra­
icznym , albo też algorytmicznym. —  M ethodus 
Mxhaustionis iest sposobem czysto ieomelrycznym 
i z natu ry  ilości ciągłey  w yciągnionym , a zaś 
JMethodus Indivisibiliurn  zasadza się na wprowa­
dzeniu iedności do ilości ciągłey, co sprawnie 
że dowodzenie iego tak daleko iest ściąłem, iak 
daleko iego iedność zbliżona iest do ilości, nad 
którą inna m nieysza bydź nie może.

• Naganne nakoniec iest użycie wyrażenia w 
naukach fizycznych, gdy przy  roztrząsaniu t ru -
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dflex'ci uwaźaiąc laką własność z osobna i oder­
wanie od innych , zwykli sic, wyrażać, osobliwie 
fizycy francdzcy, że to iest rzecz uważać mate­
matycznie, iak gdyby to nie było prawem loiki 
ogólney i we wszystkich naukach bez różnicy 
używanćm. N a przykład tego przytaczam w y- 
iątek następuiący: S i Von suppose I'eau exac.tement 
renferm ee dans un vase n o n  -  conducteur du ca - 
lo riqu e , elle ne pourra se congeler tout? entiere  
dans cette hypothese mallitmatiqUe qu1 d, une tern* 
perature etc. W id z im y  tu  oczywiście że len wy­
raz nic innego nie oznacza, tylko wyobrażenie 
czyste um ysłow e, ale czytaiący często bywa 
wstrzymywany w czytaniu , póki sobie onego 
nie roziaśni i nie pozna się na nioi.

Oddaiąc pod sąd uczoney publiczności te wy­
razy, m am  o r a z  honor upraszać W .  Redaklora 
aby zebrawszy choć poiedynCzo nadesłane sobia 
Uwagi lub inne nowe wyrazy na mieysoe moich, 
umieścić ie raczył i*azem w Pamiętniku swoim, 
iako odpowiedź dla mnie, którćy z upragnieniem 
oczekiwać będę.

O M I A S T A C H .

H ozp raw a  Franciszka Nakwaskiego - o miastach, 
gdy prócz przedstawiania onćy, iak autor powia­
da, komitetowi układaniem proiektów do formy
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rządu  kra iow tgo  t rudn iącem u  s ię ,  nadto  p u b l i ­
czności przez pomieszczenie w 10. N um erze  Pa­
m iętnika W arszaw sk iego  udzieloną została, Wzbu­
dza przez to samo iak się zdaie zgodną z życze­
n iem  autora  chęć do czynienia nad nią uwag, 
wedle s tanow iska , z iakiego kio  rzecz tę w sto­
su n k u  do zamierzonego w niey  celu roztrząsać 
przedsiębierze.

D la  tego ro z u m ie m ,  że au to r  rozp raw y , za 
z łe  przedsięwzięcia moiego nie weźmie, gdy  inne  
pon iekąd  o stanie m ia s t ,  o p rzy czy n ach  u p ad k u  
i sposobach dźwignienia onych  niaiąc w yobraże­
n ie ,  poważam się zdanie iego nieiako zaprze­
czać ;  mogąc się-zaś w te]y mierze po ludzku  m y ­
l i ć ,  ryvagi m ole pod wyższą uwagę tćyże sam ey 
publiczności poddać.

Chcąc t> stanie miast, o ich u p adku  lub  w zro­
ście , o p rzyczynach  pierwszego lu b  sposobach 
dogodzenia d rug iem u  trak tow ać ; trzeba m śm  
zdaniem  nieco zastanowić s ię ,  nad początkiem 
i celein miast z ak ład an ia ,  b y  takow y  cel z da— 
w uieyszym  stanem ogólnym  i te raźn ieyszym  na ti-  
ki ad m in is t racy y n ey  czyli rząd o w ey  po ró w n ać ;  
inaczćy w yniknąć  m ogą sprzeczności z powsze­
chnemu zasadami, iakirh rząd koniecznie wszy-* 
s tk ich  wydzia łach  sw ych działań  t rzym ać  się po­
winien, b y  zapewniwszy k d n o s ta y n y  onych  zwią­
z e k ,  n ada ł  ogółowi rUćh jednaki, Wspólne i k o -



m
r zys tne  dla całego tow arzystw a  politycznego czy­

l i  państwa w ydaiący uzy tk ń   ̂ ,
Miasta pod inszą postacią rząd  i k r a y  in te -  

ressować nie m o g ą ,  ty lko  i .k o  tmeysca zg rom a-  
dzoney  waznćy w ekonom ii poliłyczney p r o d u -  
k c y y n e y  siły, to iest siły p rzem ysłow ćy ,  do któ­
r z y  wszelkiego rodza iu  rzem io s ła )  rękodzieła,

kunszt a i Handel należą.
Póki stan uksz tak en ia  tak cywilnego iako i po­

litycznego lu d z i , po trzebow ał większych nad in ­
teres każdego zachęceń do k o rz y s tn ć y  wza.e- 
m n e y  pom ocy, p ó ty  rz ą d y  m usia ły  z większą 
usilnością a nawet z dopuszczeniem  z łych  zkąd 
inąd sk u tk ó w , starać się o sprowadzenie w ie- 
den p u n k t  p rzem ysłow ey  klassy m ieszkańców ; 
aby  przez połączenie ich dow cipu  i pow inow a­
ty ch  iź tak  rzekę z a t ru d n ie ń ,  pow iększyć p r o -  
du k cy ą  k ra io w ą ,  a p r z e Z  ułatwienie znalezienia 
takow ych  p r o f e s s y o n i s t ó w , dla każdćy okolicy  
zapew nić związki i wzaiemne onych z ro ln ikam i 
k o rz y ś c i ,  mianowicie na zam ianie  p roduktów  zo -  

bop o lu ey  pracy  gruu tu iące  się.
T e n  cel w ażny, nie usta ł  bydż  p o trz e b n y m  

i kon iecznym  w wielu państwach i n i e  zara* ustać 
może. Lecz  gdy dla osiągnienia onego daw nw y 
czyli raczęy dla ściągnięcia ludzi p rzem ysłow ych  
z r  o  z p i e r  zc h n ie ni a lub  z obcey z ie m i,  trzeba b y ­
ło  o n y ch  łączyć  w excentrycznfe w z g l ę d e m  ogołu 
państwa k o r p o r a c y e , nadawać onym  w yłą-
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ra n ę  przystile ie  polityczne 1 Cywilne, k tó rą  za -  
netę aż do nadania miastom ju ry sd y k c y i  k r y m i -  
n a ln ey  rdzciągano; co wszystko ogółowi tow a­
rzys tw a  sr.kodliwćm bydź m u s i ,  bo tam uiąc (do­
b roczynne  skutk i z iednoąUyności praw wszel­
k ich wynikaiące, fo rrau ie  s tany w stanie, i m no­
ży  liczne tak  sądownicze iako i ad m in is tracyyne  
stosunki i w y da tk i;  zatem ieduakże nie idzie, aby 
dla  osiągnienia tegoż samego ce lu ,  m im o  zm iany  
s tanu państw i lu dów , ty ch  sam ych co daw niey , 
teraz w ięećy  szkodliw ych ogólnem u dobru  t rzy ­
m ać się sposobów.

D osyć  iest. naznaczyć i zabezpieczyć pewne 
mieysce posiadeł dla p rzem ysłow ey  klassy, sk ła ­
dów i zam ian dla icli p roduk tów  za inne lub 
p ien iądze ;  dosyć iest. zabezpieczyć bezprzeszko- 
dnosc tak o w y m  dz ia łan iom , zachęcać pożyteczne 
w ynalazk i  choynem i uadg rodam i;  dosyć iest za­
ło ży ć  szko ły  p rzem ysłow e dla gruntow nego 
tikszlałcenia fabrykantów  i rzem ieśln ików , a bra« 
kuiącyeh  sprowadzić zkąd in ą d ,  zapewnić o n y m  
d o b ry  b y t ,  aby  z czasem z nabyeiem  mai.,tku 
ty m  dzieln icy  własne s i ły  rozwinąć m og li ;  do­
sy ć  mówię będzie na takow ych  dobrodzieystwaoh, 
osiągnieniu zupe łnem u  zamierzonego celu o d p o -  
w iadaiących; bo co się tycze szczególney pew no­
ści osób i m d ią tk u ,  takow ą każdy  z  nich w r ó ­
wności z innnrńi k ra iu  m iezkańcam i w d o b rćy  
k o n s ty tu c y i ,  p raw ach  i w rozsądney  adm iuistra-

cyi
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t y i  znaleśdź powinien, a to  dobrodzieystwo nigdy  
Wyłąeznemi obietnicami łnb  w arunkam i zastąpio­
nym bydź  nie rnoźe , gdyz  przez tó  samo źe 
®ą w yłączne ,  zupe łney  wiary roiec nie mogą.

W sze lak ie  kó fpo racye  u p rzy w ile jo w an e ,  do 
Czego przywileje miast na leżą, cechy, k o n f ra te r -  
nie i i. d! równie iak m onopolia państw u są szko-
d l i w e m i  -,tych n o w o c z e s n e  prawodawstwo nie p rz y ­
puszcza i p rzypuścić  nie m o ż e ,  bez naruszenia  
g łów nych  zasad iednakiey pom yślności k r a in -  
Wey. * )  Któż lego zwłaszcza z Polkków nic 
Czuie, iak dalece ciążą k ra y  nasz przywileie  
miast nadm orskich  G dańska i Królewca , pod  

ty tu ł e m :  Słnppel-T .echł z n an e ,  k tó re  podobno
rząd p rusk i z okoliczności przedsięwziętego p rze i­
stoczenia czyli raczey zrobienia  konsty tucy i ,  znieść 
dob roczynny  dla ludzkości ma z a m ia r?  ty m  
to sam y m  stosunku co do z łych  sk u tk ó w , u w a ­
żać należy  wszelakie więcey lub m n ie y  w ażne 
przyw ile ie  zarobków dotyczące się.

W ia d n m e m i są powszechnie p rz y c z y n y  u p a d ­
ku miast w Polszczę: ogólny n ie rząd ,  a ztąd p o -

*) P o d  ty tu ł  sz k o d liw y c h  k o n f ra te rn iy ,  n ie  p o d c ią g an i b y -  

n a y m n ić y  z w ią z k ó w  w  ce lu  w zaienaney  p o m o cy , lu b  w^f- 

d o sk o n a le ń  u tw o rz o n y c h .

Jed y n a  z ss  p o ż y teczn o ść  c e c h ó w , w  u d z ie lan iu  sa­

m y m  u d o sk o n a lo n y m  rz e m ie ś ln ik o m  p o sw iadczen  z d o ln o  - 

s'ci, d o b re in i u rz ą d z e n ia m i p o lic y y n e m i o s iąg n io u ą  b y  d i  

m o ż e ;

■I8i6 Lutj, T. ir. i i
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chodzące nadużycia  s ta ros tów , zwyczaynie  szko­
d liw ych  ale dobrze opłacających się żydów pro- 
teguiące , ciągle zamieszki dom owe i pustoszeni® 
S zw edów , obróc iły  miasta nasze w ru in y  i na­
p e łn i ły  ich s tarozakonnem i, lub  ro ln ikam i, z k tó­
r y c h  pierwsi rozpaiaiąc drugich , lub  zagarniaiąC 
wszelakie mieyskie zarobki do rąk  sw o ich , do 
ostatka praw ie w ygub iły  p rzy s to y n y ,  p ra w y  i po­
ży teczny  p rzem ysł .

D la  te y  właśnie p rz y c ą y n y  rz ą d  pruski, prócz 
rozciągnienia ogóluey nad h a n d le m ,  rzemiosłami, 
fa b ry k a m i  o p iek i ,  prócz rob ien ia  wielkich p ie­
n iężn y ch  w ydatków  do polepszenia stanu miast 
w departam entach  po lsk ich , szczególnieyszą 
uw agę  zw rócił  b y ł  n a  żydów • obcym  nędza­
rz o m  p rz y c h o d u  do kra iu  z a b ro n i ł ,  powścią­
ga ł  zby t  spieszne ouych  m a łżeń s tw a , aby zapo- 
b ieżyć  rozm n o żen iu  się p rzew ażney  szkodliwe­
go lu d u  m nogośc i ,  a w miastach pewne części 
ty lk o  o n y m  do zamieszkania wskazywać z kolei, 
m ia ł  zamiar.

Ze  zaś każdem u żydow i iedtiego ty lko  sposoJ  
b u  zarobkowego dozw alał t rzy m ać  się , b y ło  to 
wielką n ie roz tropnośc ią ,  obiażaiącą ludzkość 1 
z celem tow arzystw a zupełnie  sprzeczną.

Z e  żydz i  zarobki mianowicie handlowe prze­
ciągają do s ieb ie ,  ła tw ą  iest do dowiedzenia rze­
czą* 'N ie  p rzyuczen i  do żadney  truA ney pracy? 
•obracaią sw óy p rzem y s ł  na  w ydoskonalenie  s‘5
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w kuglarslwie h a n d lo w e ra , zb y t  ła tw o  m a m ią -  
cein, mianowicie Ind p ros ty .  Żaciągaiąc długi 
na wysokie p rocen ta* wystawiaią się zuchwale 
na wszystkie s tra ty , bo ich obcy nie obchodzi 
inaiątek. O n i są nayzt-ędztiieysi do p rzem ycan ia  
tow arów  i nayśm iels i ,  gdyż  nay ła tw iey  o k u p o ­
wać przepisy  ustaw i fo rm  rządow ych  potrafią., có 
®awsze bywa skutk iem  spodlonego u m y s łu , za -  
dnem uczuciem h o n o ru  do niczego nie w iedzione­
go. O n i  dla tey  sam ey p o d ło śc i ,  obywaiąc, się 
prócz soboty  bez p rzy s to y n ey  odzieży i iadła, 
m uiey  m aią  od chrżeśćiian w y d a t k ó w ,  iako w ię -  
cey cyw ilizow anych  i więcey godność człowieka 

Ceniących. O ni nakoniec w yposażyw szy  córki, 
przeistoczywszy swóy w synow ski m a ią lek , k o ń ­
czą po wiąkszćy części na ogłaszaniu się b a n k ru ­
tami ze zgubą nierozsądnych  sw ych  w ierzyc ie ­
lu w 5 czego m n iey  się zdarza p rzyk ładów  m iędzy  
th iześciiańskiem i kupcam i. Oczywistą  zdaie się 
więc rzeczą:  że wiele od tego polepszenie s tanu 
Uiiast polskich zawisło , aby  szkodliwość żydóvV 
Przyzwoicie ograniczyć. /

Ze miasta kra iu  naszego za rządu  Xięsiw4 
W a  rszawskiegO zniszczały, nic w ty m  dziwnego; 
test to sku tk iem  nadzwycZaynego położenia  w o - 
tennego i zatamowania handlu , w Czem lo sw iey -  
*kich mieszkańców, zwłaszcza na  trak tach  w o ien -  
b y c h , zupełn ie  stał się podobnym ;

W t a k i e m  położeniu  p ow ięk  zit się a w y c z a y -
i  i *

J  v ' , > .  ,V iv  K >'. i
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nie nierząd kraiowy, upada k red y t ,  k tóry iest 
duszą wszelkiego p rzem ysłu ,  a mnićy maiącc 
sił do wytrzymania uadzwyczaynych ciężarów 
państw a , miasta , wsie lub szczególne osoby, do 
tym  większey w proporcyą przychodzą nędzy. 
Za ustaniem p rz y czy n , prze* zapobieżenie pr*y» 
nevrnniey na przyszłość niekoniecznemu często­
kroć zwiększeniu złego, zaginą z czasem onegc 
ślady.

Nie trafnie mcm zdaniem autor rozpraw y po­
gorszenie stanu miast, szczególniey rodzaiowi icli 
administracyi przypisuie , wchodząc w obszerne 

. wyłuszczenie działań burmistrzów i rad miey- 
skich. Prawdą iest: że osobista niezdatność lub  
zła wola bu rm is t rza , szkodliwą bydź musi do­
bru  miasta, ale ten rodzay szkodliwości, iest 
wspólny wszelkiego stopnia urzędnikom w jakim­
kolwiek bądź kraiu lub rządzie. Inaczey inćrrt 
zdtniem rzecz tę roztrząsać należy, i rozróżnić 
wypada koniecznie adumństracyą policyi okrę- 
gowey, od administracyi maiątku mieyskiego. 
Do pierwszego zatrudnienia użyty urzędnik , iest 
sługą rz ą d u ; dp drugiego wezwany, sługą miasta, 
nad którego dobrem iako wspólniczym maiątkiero 
rząd opiekę, ab- nie zarząd ohiąć iest mocnym. 
T e  dwa urzędy z pożytkiem powinnyby bydź 
rozłączane, ale dla oszczędności w wydatkach, 
* szkodliwym skutkiem bywaią łączone.
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C o  się t y c i e  n ie  o d p o w ia d a ją c y c h  c e lo n  i

U A  b J L L w ,  ta k o w e  z  « * * - »
sparzyć b e s p ie c z n ie  m o ż n a ,  g d y ż  i w  n

i w .kotkach ł-yfy  W " lk ie > 10 iest’
s z k o d l iw e ,  to  n ie  p o ż y te c z n e .

P r z y  r o z w i n i ę c i a  k o m i c y  X u p d w t t  W o  -

szewskiemu * M l ,  prr*P«m”'" “>; ze -. -  
tnie u rząd  burm istrza  .  w o y ta ,  !
sz c z e g ó ło w o  w y k o n a w c z y m ,  .  “  «_ .
Wic ;  s w y c h  d z i a l . r n . e b  e h w . r o w . m ,  p o t .  ^  

P r z e n ie s io n o  ,o  z * m d m , n i e  do  

h ó w  s t o p n i . ,  k tó r z y  n . t u r . t n i .  * > ‘ " 7  "  ^  

n ic  m o g li ;  .  p r z e z  to  -  w p m w * . -  f * 11”  
d o z o r u i ą r y  c z y li k o n t r o lu i ą c y ,  o - P  

d n i e ,  p o  sw y e lt g d z ie  n ie g d z ie  o b s z e r n y c h  pow >»-
la c K , o b sz e  r n i e y s s e m i  i . s s c z e  b y d z  m o g ą e y c  , 

p r z e z n a c z o n e m i  b y d ż  b y l i  p o w i n n i .

T ak  rzecz tę  ob ia in iw szy , ro m n n en r . *e u .t i-
nąlem  radę autora rozpraw y, aby do doZ° ™ ^

n i  a m ia s t  o s o b n y c h  w y z n a c z a ć  d o z o r c ó w ,
p o w ię k s z e n ia  w y d a tk ó w , m im o  p o z o rn o s c i  i

■ r a c h u b y  i b e z  p l ą t .n i a  a d m im s lr a c y .  

o b e y ś d ź  s ię  n ie  m o ż e ;  n i k t  b o w ie m  te g o  ' ;»PT
c zy ó  n i .  M W . i «  d o  z a rz ą d z e n ia  ic d n y o b z o  d o b .  

p r y w a tn y c h  z r o z m a i ty c h  w ło ś c i  r o d . s .o w  b ,  

t r . t s k ł a d a j ą c y c h  s i , ,  U p U y  «  W « P  
o b o k  w a d z ą c y c h  . i ,  t r z y m .d

C o  się tycze z d a n ia ,  o  p o t r z e m  V 
go miast d o c h o d u  i o s p o s o b a c h  o n e g o

\
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l™7'' Zd8,e mi s!? : antor rozprawy odchodzi
ey mierze 0d ,stoły rzeczy i od doświadczenia,

które minę 7< n ia , hy{,} wspjirlśm ^  »

tiząsa.ąc, trze!»a się nieco gruntowniey zastano­
wić nad naturą miast.

P ias ta  polskie rozmaitego co do swych na­
dawczych przywiletów «, gatunku , tak ‘ dalece - 
7  P °7 ^ s z y  różność przywileiów co do sto- 
«') -ow politycznych, iednc matą przywile'y 

r aj i0ms> « d ™ *  żadnego podobnego nie po- 
• W d H ;  zląd te* pochodzi: ie  rozmaity musiał 
byd-/ r t , n ich wspólnego dochodu. Nadania kro- 

JW potskich naśladowcze b y ły  w textach tych 
przywile iów, do wzorów niemieckich; dla czego 
tez nayczęścićy zawierały w sobie przyznanie 
dla m .ast prawa Magdeburskiego. Choyimść m o­
narchów obdarznła częstokroć miasta, tak zwane 
koronne, rozlrgłemi gruntami, któremiiak.się do­
myślać należy, pierwsi ićy wspólni właściciele 
podzieliwszy pomiędzy siebie częściami p ro p e r -  
cyonalnemi dla każdego szczegółowego użytku, 
resztę na wspólny dochód mieyskiegp towarzy­
stwa zostawili.

T y m  sposobem pewnie powstały z czasem za­
k łady  przedmieść i wsi miastom podległych, roz­
maite onym  opłaty  i wysługi czyniące, a do 
wspólnego używania praw mieyskich nie przypu­
szczane. W  tych miastach mianowicie zwanych 
grodowemi, zastrzegł sobie monarcha pewne do-
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chody  i p ra w a , k tó ry c h  w - W * *  * £ £  
s ta rostow ie , p r .e s  eo r z ,d  n ie ,.k o  razem  ) 
c tionaryuszem  i w spółobyw atelem  m ieysk in i sta

"XIm iasta w o ln o , z z c z ^ l n i ć y  ^
. ty*nil?V sw obodne o trz y m y w a ły  praw a,

chowne 5 Tttn )  . m ic v sc t
,  W „ich henefieyanci zastępował, “ “ 7

W  u p rzyw ile iow an iu  W d y
d-.iedzicznetm , takżeszlacbeckiem i d iied z iczn e tn i,

t r zy m an o  sio fo rm y . A B -
m iast ko ro nnych  co do .w ohod toh^m

*lb0 , a  w y ‘

dawano przez przyw ilćy szlachciców, p r a w o -  
łożenia miasta na w iey .k im  gru n cte , od k J  

znowu zależało woli nadadż,

com  p rzy w d ey  lacatwnl̂ ()  ̂ zaslrłCd z  ob o -
pew ne d o b ro d z ie js tw a ,

w i,z k i. O d  tego p r z y o w ^  t « ^  A y
d u ,  unikara zawsze sz lachta,  g }

dru g a  strona  od ich *am ^ ° S"  ^ ^ r o d z a i u ,  
t e g .  też w w iększey cz c, m , »  g 

obsiadali żydAt 1 zostaw ali W m ek 
k tó rz y  ieszcze dotychczas daw ną « « y - k ą  P

u c z y z n ę  sw ym  panom  odrab ,a ' ą; aWiu\t się
W  tóy różn icy  n a tu ry  na ^

rozm aitość , « naw et z u p e łn y  b rak  «M |V
akiego tow arzystw a j iak dalece 1
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b n y m ,  i i a k  zarządzanym  b y d ż  winien, rorlrzą«> 
s a y m y  z kolei. Na wstępie lakowego przedsię* 
wzięcia należy przyznać tę p raw d ę ;  żę wielkość 
m aią tku  towarzystwa mieyskiego, żadnego nie ma 
W pływu na. stan majątku p ry w a tn y ch  miasta oby- 
w ate lów , i że chociażby miasto by ło  boga te ,  
m ieszkańcy  iego w ubóstwie zostawać mogą.

Maiątek tow arzysk i m óg łby  wprawdzie  posłu­
ży ć ,  na zabespieczenie wygód i ogólney dogo­
dności m ieszkańców ; ale iako rzecz wspólna, iuz 
przez  to samo źle zarządzana , '  od tego iedynego 
m ć m  zdaniem celu odwracaną i m arno traw ioną  
zw yczaynie  bywała.

W ię ę ć y  p o w iem : że takow y m aią tek  im b y ł  
gdzie zn aczn iey szy m , ty m  by w ał  dla tow arzy ­
stwa z peivyney s trony  szkodliw szym , gdyż wy- 
slawiaiąc nieUką h y p o te k ę ,  p rzy czy n i ł  się do za­
d łużan ia  m iast ,  łąk lego na mieście T o ru n iu  nay-  
m ocn ieyszy  wskazap m ożna p rzyk ład . Póki m ia ­
sta m o g ły  się b y ły  rządzić własne m i praw am i 
i w yłączne  fo rm om ąć  iu ry z d y k ę y e ,  p o ty  na tu ­
raln ie  obowiązane mi też b y ły  u trzym yw ać  o w ła­
sn y m  koszcie swych u rz ę d n ik ó w , lecz odtąd iak 
do ogółu państwa wcięloncmi zostały  (co  konie-, 
cznie z d ob rć tn  miast stać się musiało) odtąd ten 
oboz iązek ty le  m iast m ieszkańców w miarę l u ­
dności lub stanu ich p ry w a tn y ch  m a ią tk ó w , ile 
■wszystkich innych  pańsi\ya oby  w atelów , dotykać  
ty lko  m o że ;  bo u trz y m a n ie  biegu sprawiedliwo-



ści i po l icy y n ćy  adnain is lracy i, nie należy do- 
szczególnego iakiego m ieysca , lecz do ogółu pań­
stwa-, f u n d u s z  więc na  to po trzebny , rząd  podług 
iednostayney  zasady, na ca ły  k ra y  i z całego 

k ra iu  obmyśleć i c s t  obowiązany.
Istotnie nieodbitą iest potrzebą  w m o stach ,  

towarzystwo całe i szczególnych mieszkańców do.

tyczące . •
ę . ) Sprawienie i u trzy  manie narzędzi ognio­

wych.
ł>.) Studnie.
c.) Bruki,
d.) Sl róże nocni i pasterze.
e ) W sp a rc ie  kaleków ubogich.
f.) Zabezpieczenie brzegów rzecznych  od

zarywania  się.
g .) Osuszenie gdzie po trzeba g m innych  pa­

stwisk.
N a  tokow ych w ydatków  załatw ienie, ieżeli nie 

m a  dochodu w spólnego , składka zawsze praw nie  
i  snadnie w y b ran ą  b y d ź  może-, bo  ten  w spólny 
a konieczny w y d a te k ,  w ed le  rozsądnego przeko­
nania  zawsze iest daleko m n iey szy m , niżeli zeby 
tak  nieodbitą  p o trzeb ę ,  każdy  * mieszkańców 

oddzielnie sobie chiał zapewniać.
Jeżeli się znayduie  maiątek a następnie i o -  

' chód gm inny , iuż ten wym aga adm inistra tora , 
k assy e r a , rcgu la rnóy  rachunkowości i t. p. a t a k  
te f igury  nayprzód  go zjedzą, a dla u ż y tk u  gmi-



n y  w nayczęstszych p rzy p ad k ach  nić ni# zo­
stał e.

Dla lego rozum iem  : ze maiąlek g m in n y  w ten 
czas ieęt ty lko  pożytecznym, kiedy icst znacznym, 
i m y l i  się m em zdaniem au to r  rozpraw y, gdy  go 
na 1200 zł. zakreśla.

Zo to wszystko co Wyżey rzekłem  w p ra k ty ­
ce iest p raw d ą ,  nay lep iey  ztąd przekonać się m o ­
żna , g d y  pom niem y: ze sys tem atyczny  b y ły  rząd 
prusk i  nic przez czas swćy ad ministracyi f u n d u -  
Hzem z kass m ieyskich  dla polepszenia miast nie 
Uskutecznił,  lec?: Wydatkami z kass 'jbublioznych; 
a przez cały  ciąg posiadania polskich departam en­
tów, rachunków  kass mieyskich nie zam knął. D o ­
dam naw et:  ze częstokroć za iego adm inistracyi 
większe rzeczonych funduszów mieyskich dz ia ły  
się zm arnow an ia ,  niżeli za rządu  X ię s tw a  W a r ­
szawskiego, eo m óg łbym  dowieśdź stanem  i u ż y ­
ciem dochodów  miasta P ło c k a ,  m im o k r y ty ­
cznych  czasów praw ie j*>troionych i na pożytek  
g m in y  w części p rz y n a y m n ie y  używ anych.

P rzyznać  atoli m uszę :  ze gdzie g m in n y  m a ­
jątek znaczny znayduie  s ię ,  i dobrze iest zarzą­
d z a n y m ,  można z niego pożyteczne inne icszcze 
prócz  w yżey  w y m ien ionych  dla g m in y  czynić 
w ydatki.

Takiem i są na
a.) Szko ły  mieyscowe j
b.) Szpitale



c.) C h irurgów
d.). Hud owniczych.
e.) Łaźnie
f.) Ak wedukta i t. p.

D o tych zakładów i zabezpieczeń zrobienia, 
ogólnie w całćm państwie w m ia rę  możności 
kon lry b u en tó w  rząd  przystępować powinien, a gdy  
nie m oż ' a z pub licznych  dochodów na te cele 
czynić w y d a tk ó w , zastępować ie trzeba wedle 
okoliczności, przez składki większych lub m ii iey -

szych  stowarzyszeń.
T rzeb a  teraz z kolei zastanowić s ię ,  co iest 

lepszem  i pożytecznieyszem dla miast i państwa, 
czyli  powierzać urząd b u rm is trzów  policyą i do ­
chody  gm inne administrujących*, obyw ate lom  

tychże miast, czyli też osobom o b c y m .'1
Ju ż  w y ż ły  powiedziałem', ze administraeya 

p o l icy i ,  iest jednakim  w c a ły m  państwie obo­
w iązk iem  rz ą d u ,  dla tego leż  m em  zdaniem  rząd  
w  w yborze  swych sług na ten  kon iec ,  żadnym  
szczególnym względem nie może h y d ź  pow odo­
w an y m . K ażde wyosobnienie w rzeczy  ca łem u  
państw u wspólney, a lak w ażnćy  iak iest szcze­
gółow e w ykonan ie  woli p raw a, musi bydź  kon ie ­
cznie szkod liw em , bo  zaradza w pływ ow i p ryw a­
tnego  interessu na publiczny. Owszem m em  zda­
niem ra d z i łb y m  k ra y  w względzie adm inistra-  
c y y n y m  podzielić na m ałe  c y r k u ł y , mieszcząc 
w  nie bez różn icy  miasta i w sie j  do a d n n n is t io -



172

■wania niemi używać, wstępnie przynayrrm ićy uspo­
sobionych u rzędn ików , a takowych wedle zasług 
i zdalności coraz w y żćy  posuw ać; ty m  sposo­
bem  ustać iedynie może plątanina burm istrzów  
i w ó y tó w , z k tó ry ch  zwyozaynie pierwsi kw a­
te runk iem  m iast i okolic ząrząd-.ali, a częstokroć 
w  celu n a tu ra ln y m  bardzo  ochronienia miast, 
obciążali wioski.

ł \ a d t o ,  obca osoba do administracyl maiątku 
gm inno-m ieysk iego  u ż y ta ,  Icpiey b y w a  niż z gro- 
ha mieszczan w ybrana  przez tychże konlrollowa- 
n ą ;  w  drugim  p rz y p a d k u  tw orzy  się zwyozaynie 
fam iliyna liga i matątkowi gm innem u i p ry w a— 
ln j m  nawet szkodliw a, lak m nie p rz y n ay m n iey  
nauczyło doświadczenie.

U stawa rad  m ie y sk ic h , stosownie do swego 
p rzezn aczen ia ,  iest rzeczą uaypoży teczn ieyszą : 
a że a u to r  ro z p ra w y  w spom ina rad tychże zu­
p e łn ą  n ieczynność albo n ieprzyzw oitą  uległość, 
te rn  sam em  wspiera m oie zdanie: że maiąlek 
g m in n y  z trudnośc ią  dobrze adm in is trow anym  
b y d ź  m o że ,  i że dezeli nie iest znacznym , le p ić y  
że iest żadnym . ,

W sze lk ieg o  rodzaiu  rady  będą zawsze radami, 
a przez, swą na tu rę  do w ykonan ia  p raw  i ustaw 
rządow ych  n iezd o ln em i,  bo k iedy  idzie o w y ­

konanie  woli w yższey inź w yrzeszonćy , tam  do 
radzenia  nic nie zoslaie. R ozm aite  p ropozycye  
w rozpraw iew zm iankow aney  pomieszczone, sprzc*
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ciw iaią się  m ym  z d a n io m , albo św iętem u praw u

w ła sn o śc i, albo dośw iadczeniu .
N ie m ożna nikom u raz n adanych  p rzyw ile iów  

zarobk ow ych  k assow ać, gd y  i  te m aią śc is ły  zwią­
zek  ze stanem  p ryw atn ego  m aiątku. C zęstokroć  

przaw idzied uie m o ż n a , k tóre m ieysca  dla ścią­
gania do n ich  p rzem y sło w y ch  za ro b k ó w , nad  

in n e są dogodnieyaaem i*, zaw isło  to od  zb iegu  
o k o liczn o śc i, od w ygód  m ie y sc o w y c h , od n a w y -  

k n ie ń , k tóre zm ian ie p o d le g a ią , a czego na n a y -  
w ięk szych  m iastach E u rop eysk ich  m ożn a wska­
zać p rzyk ład y . L e p ićy  że iest w ięcćy  m ieysc na 
ten kon iec p rzezn a czo n y ch , tera w o ln iey sz y  sta.e  

p rzem ysłow i do zasiedlania w y b ó r (k tó r y  iu ż  

i tak przez w y łączen ie  go ze w siów  itst. n ieiako  

śc ieśn ian ym ),’ p ew nie ón tam o sią d z ie , gdzie m u  
b ęd zie  d o g o d n ie , a n ayszu m n ieyszem i p r z y w ile -  

ia m i opatrzone miasta n ie zak w itn ą , leże li na  
nich  ten  w ybór d o b ro w o ln y  nie tra fi, i  m iasta­

m i bez kassacyi b y d ź  przestaną.
T o ż  sam o rozu m ow an ie m ożna w  zu p e łn o śc i 

zastosow ać, c o d o  liczb y  iarm arków  i targów . 
W  ogóle d osyć iest uprzątać zaw ady zarobkom  

w szelk im  przeszkodne, n ie zaś w daw ać się  w  klas- 
sy lik a cy y n e  on ych  u reg u lo w a n ie , h o  tego zoden  

rząd jeszcze z p oży tk iem  u sk u teczn ić  n ie potrafił.
Co dp zm uszenia  d z ied z iców , aby po sw y ch  

m iastach u trzym yw ali w łasn ym  kosztem  b u rm i­

strzó w , iu ż  rzecz ta w y źć y  w  ogóle roztrząsana
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obiaśnia: że wedh* few n e 'y  zasady i p roporcy i
do U trzym ywania ad ra is tracyyućy  policy! k ra io -  
wey, p rzyk ładać  się Są obowiązanemi.

Co się lycze p ropoeycy i  zawieszenia p rz y w i-  
leiow m u s t ,  az do ulepszenia ich s ta n u ,  nie 
wiem tak ten ee ł ,  w c z a L  zawieszenia Osiągnio- 
n y m  bydź m oże?  \

W z b ro n ie n ie  osiadania rzem ieślnikom  i fabry­
kan to m  po w siach , Jedynie ty lko  w ty m  celu 
(iak m i  w y ie y  powiedziałem ) z ograniczeniem 
Osobistey wolności przedsięwziętćffi bydź  m o ż e :  
ze przez zgromadzenie id ,  w iedno m ieysre, 
wzaiem ną pom ocą zarobki swe zwiększyć i za-  

/  pew nie  ła tw iey  potrafią.

• Lecz  coz a u to r  ro zp raw y  pow ie, względem 
licznych w kra iu  naszym  osadzonych niemieckich 
k o lo n is tó w , którzy prócz u p ra w y  ro l i ,  osobliwie 
w czasie od tey  pracy  w o in ieyszym , t ru d n ią  się 
zamiast piiaństwem rzem ios łam i?

Są k ra ie ,  w k tó ry ch  upow szechniony 'prze* 
m y s i  rów nie w każdera m .eyscu ,  rozm ai­
tych  , pożytecznych  chwyta się za robków ; 
m oże nay lep iey  b y ło b y  zupełn ie  w olhy  bieg one* 
m u  zostawić. N a d to ,  częstokroć fabryk i ty lko  
w mtoyscach na tu rą  usposobionych  zakladauem i 
b y d z  m o g ą ,  osobliwie g d y  prZez wodne m ach iny  
ułatw ienie  znaleźć małą.

W e d l e  zasad p o w y ż e j  w ym ien ionych  , żadne 
cechy albo k o nfra te rn ie ,  a następnie  i o p ła ty



od w k u p n e g o  i w y zw o le ń  is tn ieć  nieuttogą. W s z y ­
s tk ie  w y z w o le n ia  są d z ie w a c tw e m ,  b o  s to p n io ­
w a n ie  r z e m io s ła  i k u n s z tu ,  co do  d o sk o n a ło śc i  ,  

iest  r o z m a i łe m .  B ó w n ie  la tac z  p ro s teg o  o b u w ia  

ia k  w y k w in tn y  szew c b a lo w y  i b a le to w y  są po ­
t r z e b n e m u  W ł a s n e  usp o so b ien ie  z ceną  p r o d u ­

k t u  p o r ó w n a n e ,  s ta n o w i  w tć y  m ie r z e  k o n k u r e n -  
Gv ą ,  a ta  s ta n  z a ro b k u ,  B y  w ięcćy  m ieć  d o b r y c h  
r z e m ie ś ln ik ó w ,  t rzeba  d o b r e  rzem ieś ln icze  z a k ła ­

d ać  s z k o ły ,  i tell iest  i e d y c y  m ć m  z d a n ie m  sp o ­

sób d o y śc ia  do celu.

N a k ła d a n ie  p o d a tk u  n a  k u n sz t  lu b  h a n d e l ,

* m o ż e  b y d ź  w p e w n y c h  p r z y p a d k a c h  szkod liw e ,  

a le  ogóln ie  n ie p rz y z w o i tć m  n az w ać  go n ie  m o ­

żna .  °  K a ż d y  z m ie sz k ań có w  pań s tw a  do d o c h o ­

d u  pub lic zn e g o  w  m ia r ą  z a r o b k u  p r z y k ła d a ć  się 
w in ie n ,  cz y l i  ón iest rze m ieś ln ik ie m  cz y l i  rolnikiem-, 

g d y ż  p ie rw szego  n a u k a ,  d ru g ie g o  z iem ia iest m a -  

ią tk ie m  czy li  k a p i ta ł e m  p r o c e n t  p rzynoszącym .- ,  

a le n a t u r a ln ą  iest r z e c z ą :  żc w k r a iu  po lsk im ,  
gdzie  zb y w a  n a  p ó t r z e b u e y  liczbie rz e m ie ś ln ik ó w  
i f a b r y k a n tó w ,  t rze b a  ta n i  u w a ź u ie y  p o s tę p o w ać  
w  u k ła d a n iu  na nich  p o d a t k ó w ,  i s tosować się 

do i n i e y s c o w y c h  ok o lic zn o śc i ,  aby  o c h r o n ą  p r z y ­
zw oicie gdzie  p o t r z e b a  u ż y t ą ,  zachęcić z a g ra n i ­

cz n y c h  do osiadania .  P eW n iey sz y m  iest i e d n a k ie  
do  os iągn ien ia  ta k o w e g o  ce lu  s p o s o b e m ,  u w o l ­

n ie n ie  p r z y b y w a j ą c y c h  o d  cbow iąz.ku  s ł u z e u u
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W woysku, a W t»góbłości oswobodzenie jmiast, 
od tych nadzwyczaynych ciężarów kwaterunko­
wych i które do ostatka ich siły wynisżczaią.

Prawdziwą iest także rzeczą:że zwalenie ogólnego 
obowiązku kraioWego w formowaniu i u trzym ywa­
niu gWardyi narodowych na same miasta,równie by­
ło niesprawiedliwą iak szkodliwą rzeczą; i ten cię­
żar niezawodnie do wyludnienia miast naszych 
z klassy ludzi przemysłowych Znacznie przy łoży ł 
się. Prawdą Jest także: ze te gwardye mieyskre, 
do posług policyynych w braku innego sposobu 
przez podprefektów i burmistrzów byw ały uży­
wane; ale au to r rozprawy przy tey okazy! prze- 
pom niał: że nie la iedna była tylko ich działań 
użyteczność, i zaprzeczyć temu bez ubliżenia sła­
wie narodowcy i miast polskich nie może: że się 
w komecznćy potrzebie do obrony kraiu często­
kroć przykładały, a ta pamięć ich szlachetnego 
dla oyczyzny poświęcenia się, do historyi kraiu 
naszego należy.

Co autor rozprawy o znakach honorowych 
dla fabrykantów, sztukmistrzów mówi, pod iedną 
ogólną prawdę podciągnąć można: że falenia nie 
eenione i nie zachęcane martwieią, i że po sku­
tkach użytecznych one oceniaiąc, częstokroć to 
co iest w yniosłem , a przez to samo zdaie się 
wielkiem, bywa istotnie m a łe y  z0lcty  w  p o r(;_ 

wnaniu zaniedbanćy, bo skromney zasługi, dla 
dobra towarzystwa c/ysićm sercem poświęconey.

Co
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Cb się tytfze szczegółowey adm inistracyi miast, 
osobliwie w względzie po licy y n y m , ek o n o m iczn y m  
lu b  s k a rb o w y m , rzecz ta zupełn ie  od ogolney 
fo rm y  rządu  zawiała. Jednakośe  i iednostaynoSC 

tego ro d z a iu  działań  we wszystkich stopniach k o ­
niecznie zachowaną bydź  pow inna ,  iezeli ru c h  
ogólney ' m ach iny  rz ą d o w e y  m a  b y d ź  ła tw y m  
i regu la rnym . Po p rzy jęc iu  ogólnych w tey  mie­
rze za sa d ,  należy  m em  zd a n ie m  zacząć rozwiiać 

ie w nay niższych ex ek u cy y n y eh  s topniach, a co­
raz  w y ż e y , co ra z  bardz iey  koncentrow ać i na  
koniec w ieduość  zawiązać.

W s p o m in a  ieszcze a u to r  o potrzebie  usunię­
cia urzędów k o n su m p c y y n y c h  po m ias tach , wy~ 
m ieniaiąc na dużycia  officyalistów skarbow ych . 
PomiiaiąC te n ie p rz y je m n o ś c i , k tó re  ztąd w y n i— 
k a i ą : ie  k o n try b u eu c i  podatkowi zwyczaynie  sta- ( 
r a ią  się o ch ran iać ,  a poborcy  podalkow niesta­
ły c h  z t rudnośc ią  k o n tro l lo w a iu , dla w łasnego 
z a ro b k u  szykanę zomieniaią w rzem io s ło j  całą 
ty lk o  obróciwszy na to u w a g ę ,  ze dochody skar­
bow e z k onsum pcy i są co do swey n a tu ry  n a y — 
sprawiedliwsze, naypew nieysze i do wy brania nay— 
łat w iey sze , rad z i łb y m  ieduak aby u rzęda  kort— 
su m p c y y n e  ty lko  po znacznieyszych u trz y m y w a ć  
miastach , w k tó rych  dochód do w y d a tk u  na ta­
kową adm in is tracyą  iest. .stosownym ‘, po m rliey— 
szych w szystk ich , aby ie dla samego oszczędze­
nia  skarbu  u sunąć ,  i zamienić w cząstkową kort­

e m  L u t y  T. i r f l a
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t ry b u e n tó w  równoważnie  do tykającą  opłatę, we­
dle doświadczenia u reg u lo w an ą ;  gdyż  plus lici— 
tacye szkodliwe zkąd inąd zą sobą pociągaią aku» 
t k i ,  co obszern iey  w in n em  m oiem  dzie łku  o za­
sadach podatkowania przed ostatnim jeszcze sey -  
m em  n ap isan em , m oże z n i j a k i m  d o b ry m  sk u ­
tk iem  w yłuszczyć  s ta ra łem  się.

A le  mówiąc o ołBcyalistach skarbow ych , znay -  
d u ię  sp oso bno ść  w s p o m n i e n i a • że c i w szyka­
no w an iu  h a n d lu ,  m ianowicie  po jarm arkach  wiel- 
ęe orlemu są szkodliwemi. T a  m niem ana troskli­
wość o dobro  skarbu , k tóra  iest ty lko  skutk iem  
zam ia ru  p ryw atnego  z d z ie rs tw a ,  lep ieyby  u ż y tą  
b y ła  na g ran icy ,  lub  k om orach  sk ładow ych  miast 
znacznych  p rz y  ocleniu to w a ró w , gdzie p rz e ­
ciwnie przedaynośu uszczupla dochody  ska rbu  
aż do zbyt. zuchwałego stopnia. Te.y to n ieprzyżWoi -  

tości p rzy  odd&la niu nadgranicznem  w chodzących 
i w ychodzących  do k ra iu  i z k ra iu  towarów', p rzy p i­
sać t rzeb a :  źe i tak w ażnćy części s ta tystyki k ra io -  
w ey  rząd d o k ł a d n e j  inforraacyi powziąć nie iest 
W stanie. K to  jwie , czyli zmnieyszenie cła nic 
us ta l i ło b y  dochodów' skarbu  i wiadomości rządu , 
gdyż  w ten czas iak się zdaie, kupczący  m n ieyby  
zn ay d o w a ł  po trzeb y  p rzem ycać  lub  okupyw ać  
niegodnie tow ary .

Przebieg łszy  praw ie  wszystko co a u to r  roz­
p ra w y  w zględem  miast p ro p o p u ie ,  postarawszy 
ąię oddzielić to co w  interessie miast iest całemu



m
p ańs tw u  w s p ó ln e n i, pow ażam  się ieszcże n ie k tó -  

i ’e dodadź w  le y  m ierzfe Uwagi.
B y  u rządzen ie  ekonom iczne  m ia s t dosta teczn i^ 

U regu low ane itt z o s ta ło , po trzebą  iest n a y p rz d d , 

a b y  każde z n ic h  ta ia lo  swą zakreśloną ro z le ­

g ło ś ć , a b y  pos iad łośc i m ieszkańców , zw łaszcza 

\v  m iastach sz lacheckich , b y ły  w iecźnem  p ra w e m  

h p e w n io n e , i  ażeby z a ro b k i ich  i  u ż y tk i ró w n ie  

la k  o b o w ią zk i, bez obrażen ia  czy ie g o ko lw ie k  bądz 

praWa w łasnośc ią  ostatecznie u regu low & nem i zo- 

s ta ły .
T y m  końcem  po trzebą  ie s t, aby  każde m ia ­

sto posiada ło  sw óy  e k o n o m iczn y  s ta tu t p rzeź 

tnona rchę  u tw ie rd z o n y , z w y ra ż e n ie m  w  n im  te­

go w szystk iego  CO w y ić y  W ym ie n iłe m . D ó  tako-? 

wego s ta tu tu  za łą czo nym  b y d ź b y  p o w in ie n  spis 

w szelakiego m a ią tk u  i dochodów  g m in n y c h , pO 

zw roc ie  zan iedbanych  lu b  u tra c o n y c h , n ie  i i ih ie y  

ia rm a rk ó w  i ta rgów .
T rze g lą d a ią ć  k o ils ty tu c y e  se ym ó w  p o ls k ic h  

ó czo p o w ym  i  zysku  , c z y li op łac ie  od  fa b ry k a -  

b y i t ru n k ó w  na rzfećz kassy m ie ysk ió y * zd a ło  m i 

Się d o s trz e d * '• że p ra w o  do fa b ry k a b y i iS Z y to k o ­

w an ia  tru n k ó w  w  m iastach k ró le w s k ie fn i zw a­

n y c h ,  n ie  SZCzCgólnym iego o b y w a te lo m * lecz 

g m in ie  nadaw anćm  b y ł o -, dla tego też podohnO 

op ła ta  m ieyska  nazw isko  zysku  p rz y b ra ła  * ia k o -  

b y  Cały zarobek do g m in y  na leżący  re p re zcn tU - 

ląe«L G d y b y  w ięc odnosząc się do ż rz ó d ła  tcgd
12*



i 8 o

obowiązku, uregulowano przynależnie tukowy  
dochód, i iak bydź powinno do wszystkich miast 
królewskich a nawet i  do szlacheckich . (gdzie  
mieszczanie podobny królewskim posiadaią przy- 
wiley), możnaby tym  sposobem nayznaeznieyszy  
dochód gm inny upewnić.

Równie bacznemu zabezpieczeniu poddadż na­
leżałoby inne gminne maiątki i dochody, uła-  
tvwaiąc onych administraeyą i zamieniaiąc ile mo­
żna w stałe dochody, przez wieczyste naprzyklad  
zadzierźawienia.

N ie  oboiętną test także rzeczą, zwrócić uwagę  
na nadużycia względem przywłaszczania so b ie  

praw gm innych przez nachodców zagarniających 
sobie nieprawnie mieyskie zarobki.

T y m  końcem należałoby sprawiedliwe i sta­
le  przepisać prawidła i kondycye, pod iakiemi 
można się stać (członkiem gm iny m iev sk iey  dla 
dokładnego rozróżnienia mieszkańca od obyw a-  
te low miasta każdego, z których pierwszy ani 
zarobków ani ciężarów do praw drugiego przy­
wiązanych , w  żadnym przypadku dzielić nie 
pow inien.

Są bowiem przykłady: że żydek wynaią-  
w szy sobie mieszkanie, zakłada pod protekcyą  
wynaymuiącego szynk, handel i t. p. odbiera za­
robki członkom  gm iny, a gdy nadzwyezayne cię­
żary miasto przycisną , usuwa się wynosząc na­
b y ty  w nim maiąlek.

/
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Tern bardziey należałoby w k tżdem  mieście, 
ile się'gdzie da ieszcze zrubić, wskazać wydzia­
ły  do z a m i e s z k a n i a  przez zydow*, oddalaiąc ich 
koniec/nie z rynków , iako z mieysc do handlu 
i szynków naysposobnieyszyoh. Radziłbym  tak­
ie zatrudnić siej uformowaniem wszędzie planu 
miasta, i wydaniem prawych przepisów względem 
polićyi budowniczey, aby w miastach zapewnić 
zewnętrzny porządek zawsze dla oka m iły , i ahy 
zabezpieczyć one tern samem od zbyt częstych 
W kraiu naszym wyggrzcń.

Na tero k ńczę uwagi moie o miastach, któ­
re i co do zasad administraoyynych i co do 
onych zastosowań, dadź mogą materyą do obszer­
niejszego i gruntownieyszego rzeczy zgłębienia, 
eo ia też wyższemu od moiego zostawiam światłu*

R. Re mb iehu a ki.

O U R Z Ę D N I K A C H .

W piątym Numerze Pamiętnika roku  zeszłego 
czyta i ąc o Reprezenlacyi harodowey, iw  siódmym 
uwagi, nad tern pism em , zaiąłera się rozmyśla­
niem ważnego o urzędnikach p rzedm iotu} po 
długim rozbiorze i porównywaniu rozmaitych 
'v t y m  względzie wyobrażeń, zdawało mi się ze 
i nioic uwagi mogą bydź  przydane do rozumo-
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wań umieszczonych w Numerach Pamiętnik* « 
k tórych  wyżey namienipnp, . . E t nos aramus . ,

W sz y scy  się iw to zgadzaią, że konieczna iest 
potrzeba urzędników w k ra in ;  a urzędników do­
b rych  ; b ez  każdyby sobie życzył bydź urzędni-; 
kieifl^ malo. kto »iu narzeka na wielość urzędni­
k ó w ;  prawip powszechna są narzekania ze urzę­
d n icy  źlę  postępuią ; ą na czem dobroć urzędni­
ka zależy, któż się nad t e m  z baczną w e  wszc-e 
lakach wzglądach ząstanawią uwagą?

M niey powinno bydź rządzców niż rządzo­
nych. A n i  ieden ani kilku wielości zatrudnień 
nie wydoła. Porównanie przedmiotów pracv z 
umiarkowanemi siłami człowieka, wskazuie przy­
zwoity stosunek, wiele osob do z a m i e n n y c h  
działań dobierać należy. G dy  iest wiele do czy­
nienia w iakim wydziale rz ąd o w y m , a mało u* 
to urzędników, to muszą bydź opóźnienia, zaległo­
ści, i naywiększ* część, choćby też doskonałych 
urządzeń i instrukcyi, zostanie na papierze ty l­
ko, a w skutku i setnćy części nie będzie; a ie- 
ie ii  do iednego działania rządowego wiele osób 
Wpływa razem, to równie zwłoka czasu, sp u ­
szczanie się iednycli osób na drugie, nieporozu­
mienie, częste om yłki i zamieszania zwykle na- 

stępuią. Ą m  zbyt wiele ani zbyt m a ło :  iest Lo 
naytrudnieyszą w prąkfyoe miara. Roztropny 
v y l o r  w* f o r m a l n o ś c i a c h  i m a n i p u ł a c y i  i a k  ;ło~
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wią, aby  d robne  interesa bez wielości pism od­
b y w a ć ,  a ważnieysze po d o k ład n ey  rozwadze 
choćby tez i p rzyd łuższą  d ro g ą ;  ro z t ro p n y  ten 
Wybór szacow nym  iest owocem praw dziw ćy  rzą ­
du  mądrości. Z d ro w y  rozsądek ciągłćm do­
świadczeniem w spierany  natrafia n a  s tosow ny 

w tey  m ierze k ie runek ,
W s z ę d z ie  po rządek  duszą iest wszystkich rze ­

czy; gdzie wiele zachodzi p rzed m io tó w , tam ie 
p o trzeb a  p ro s ty m  i ł a tw y m  sposobem podzie-j 
lic; a b y  rów nie kolo każdego stosowne S t a r a n i a  

podeym ow ane  b y ł y ,  bez wyłącznego p rz y w ią z y -  
zania się do ied n y ch  k tó re  nayczęściey  d ru g im  
szkodz i ,  i ab y  wszystkie w ią ’.ąc się z sobą do­
godnie  przez pośrzednie  ogniwa, d o ię d n e g o  og o l-  
nego celu p ro w adz iły .  J a k  w drzew ach gałęzie 
w ychodzą  z pnia, a z gałęzi g a łą z k i , p ą c z k i , li­
ście, i wszystkie w n ie roze rw anym  zw iązku  in ię -  

- d z y  sobą zoslaią, tak  w k ra io w y m  rządzie, wszy­
stkie u rz ę d y  i u rzędz ik i  że tak powiem, wzaie-  
m u e  w sw ych  działaniach połączenia  i b ezp rze -  
staun,e dąźf-nie do ogólnego dobra  k ra iu ,  u l i z y -  

m y w ać  pow inny.
O so b y  W g łó w n y m  składzie rządu  u ży te  m a -  

ią przed  oczami swemi ogół potrzeb k ra iu ,  rz ą ­
d o w e j  opiece p o w ie rzonych  ; n ay lep iey  sądzić 
Jnogą wiele po trzeba  osób na k a ż d y  udzia ł rzą­
dow ych c z y n n o ś c i .  R ządzeni p o s p o l i c i e  nie wie­
d z ą  c a f e y  r o z c i ą g ł o ś c i  t y c h  w s z y s t k i c h  z a t r u -
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dnień, a przeto nie łatwo * ladnmienia swego 
wychodź;,, na co tak w ielu urzędników w krain , 
czemu tym  . a nie innym  sposobem urzędnicy po.  
stępuiif. . . Sarna liczba osób nic w lym  wzglę­
dzie nie stanowi; potrzeba I)racy pożyleezney 
i i ry  rzeczywiste owoce porównane z liczbą osób ‘ 
do tey pracy użytych, da poznać naylepióy, czy 
Wiele czy za mało urzędników będzie, czy ur/.ę- 
d"«cy odpow ladaią godnie przeznaczeniu swemu. 
Lecz kilku dobrych urzędników w i ę c ć y '  i»|0 fme­
go pożytku przynosi, niżeli kilkunastu lub kil- 
kudziesiąt mniey zdatnych; fu się zastanowić wy­
pada, p o rz e m  m ożna poznać że urzędnik do­
b ry m  będzie; iaka iest w tey mierze mniey 
m ylna rękoymia, bó zupełnie pewney nie zuay- 
dziemy między ludźmi.

K ażdy z staraiących się 0 urząd podchlebia 
sobie że iest zdatnym , każdy żywą chęć gorli­
wcy usługi oświadcza; częstokroć pozory zawo­
d y ;  nie ieden przy obeyinó* a n i u  swoiego u r z ę ­

du wiele obiecywał dobrego, a więcey złego 
w odbywaniu obowiązków swoich zd-iałał. T ru -  
dną iest rzeczą raz dany urząd odbierać w prąd-* 
cc, nie podobną przemieniać często osoby. Ści­
sła przezorność * dobieraniu osób godnych na 
urzędy, ile po ludzku przewidywać to można, 
nigdy zbyteczną nie iest. Jyic tu nie wspomi­
nam o podstępach, intrygach, interesie osobistym, 
względach szczególnych, które ty le  razy  osadzi-
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n ie ra  u rz ę d ó w  k ie ru ią ,  b o  te są zawsze h a n i e ­
b n ą  n iegodziw ośc ią ,  h k o  w y r a ź n e  pośw ięcan ie  

p u b lic zn e g o  d o b ra  p r y w a tn e m u ;  u w aż am  tu  ie -  

d y n ie ,  i a k im  sp o so b ep i  p r z y  n a j l e p s z y c h  c h ę -  
ciach ab y  m ie ć  d o b r y c h  u rz ę d n ik ó w ,  s to s o w n e y  

W n ic h  na to  r ę k o y m i  w y sz u k iw a ć  m o ż n a  ł
K a ż d e * lu d z i  p rz y z w o i te  p o s tę p o w an ie  za leży  

od  s to so w n ć y  w nich  zda lnośc i i o d  d o b r y c h  ich  
chęc i .  D w a  są ż r z o d la  r ę k o j m i e  g r u n tu i ą c e y  

nadz ie ie  nasze, że lu d z ie  d o k ła d n ie  b ę d ą  w y p e ł ­
n iać  p o w ie rz o n e  im obow iązk i:  iedna  test r ę k o y -  
jn ia  z s t r o n y  ich r o z u m u ,  d r u g a  z s t r o n y  ich  
serca. P rz e z  r o z u m  w  t i m  m ie y sc u  w y s ta w ia m  
s o b ie  p o t r z e b n ą  do  z a m ie rz o n eg o  ce lu  u m ie i ę -  

tn o ś ć ,  z t r a f n y m  p o łą c z o n ą  r o z s ą d k i e m ; a p rzez  

serce ,  szczere  chęc i  i n a tę ż o n ą  usil uość w p r a c o ­
w a n iu  go r liw ie ,  ch w a leb n ie ,  p o ży te c z n ie  og o ło w i,  

z g o ła  c n o t l iw ie  w o b rę b ie  d z i a ła ń  swoich.
W s z y s t k o  w to w a rz y s tw  ie lu d z k ie m  p o p r z e -  

d n ic z e y  w j m a g a  nauk i .  C óz  d o b re g o  na o ś le p  
bez  d o s ta te c z n y c h  u s p o s o b ie ń  w y k o n a ć  m o ż n a ?  

P r z e z  la t  k i lk a  p o trze b a  się w p ra w ia ć  choć  do 
p ro s te g o  rz e m io s ła ,  a sz tuka  r z ą d z e n ia  lu d ź m i ,  
z w ie l u  w zg lędów  t r u d n a ,  bez  ż a d n e y  ue len  k o ­

niec n a u k i  m a ż  b y d ź  o d b y w a n ą ?  P rócz  r o z m a i ­
t y c h  w ia d o m o śc i  c z ło w ie k o w i i  o b y w a te lo w i  p o ­

t r z e b n y c h ,  k tó r y c h  n a b y w a m y  w  s z k o ła c h  n i ż ­
sz y c h  i  ś r ? e d n i c h , d aw a n e  są ieszcze w szko ­

ł a c h  w y ż s z y c h  dalsze i  obsz e ru iey sze  u m ie ię tn o -
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foi, która ścisły maią związek z obowiązkami 
rozlicznych urzędów w kraiu. Niechay wszy­
scy przez właściwe szkoły przechodzą, którzy 
urzędnikam i bydź pragną. Nieehay nikt w li­
czbie kandydatów do uizędu  umieszczonym nie 
zostanie, kto pięrwey dokładnego nie złoży exa- 
rninu, zaświadczaiącego że stosowne posiądą wia­
domości; a te śrzpdki niezłomnie i bez żadnych 
Względów i wyiątkoV dokonywane, przygotuią 
pew ną ręk o jm ią  pv?«konywaiącą ludzkim spo­
sobem O przyzwoitey osob zdatnosci do odby­
wania obowiązków rządowych, które im powie­
rzone bydź maią.

T ru d  bidy iest znaleść rękoymią z strony 
serca ludzkiego, ną k t ó r e  niezliczone okoliczno­
ści działaią i które wielu zmianom podlega; ie -  
ditokze ciągłe postępowanie człowieka od iego 
młodości, nadaie mu nałogi pewne, których nie 
tak łatwo odstępnie. Uważaiąc człowieka w ca- 
łćm  iego życiu przeszłćm, można przewidzieć 
po większćy części, iąk i na dal postępować bę­
dzie. Konduita człowieka, iak się mówi ?%vy- 
ozaynłę, iest skazowką iąkim on ma bydź w cza 
srie następnym. Zaświadczenia o obyczajach, o  
konduicie człowięka z, każdego mieysca, gdzitf 
się znajdow ał, od osób. wiadomych postępowa­
nia iego, od iego przełożonych, daią poznać coś­
kolwiek wartość iego. serca. D ozor ścisły nad 
urzędnikami, częste * niespodziewane ich z wie—



dzante i  - w c h o d z e n i e  w ich działania, au tow e i bez 
■względne w ykroczeń  ich i uchybień , s p ra ,
wiedliwe w yższych  stopni i p rz y z w o itry  zasłu,, 
n a g r o d y  w ym ierzac ie ,  u t . rzym uią  skutecznie  d o ,  

hre  c h ę c i : i, pożyteczny czynność  w u rz ę d n i ­

kach. , fu
A  m a ią łe i  czy  m oże b y d ż  ręk o y ra ią  dobro-, 

ci u rz ę d n ik ó w ?  to  zap y tan ie  w ażnem  iest, i 
dłuższego ro z b io ru  wym aga. N ie  w chodząc  we 
wszystkie tyczące się tego p rz e d n p a tp  U ^ g b  
uatnieniQ p rz y n a y m n ie y  niektóre.

U rz ę d n ik  z m aią tk iem  p rzyw iązany  b y w a  do  
k ra iu ,  w k tó ry m  swóy m a i ą t e k  zwłaszcza n ie ru ­
c h o m y  ,pflP^4a; z losem k ra iu  i  swóy podziela, 
m oże służyć  kra iow i bez popsyi, lub  przestać 
na niałćy. U bogi u rzędn ik  znaczney  d U  siebie 
zap ła ty  w ym aga i  ubocznych  ieszcze w y s z u k u j  
zysków , ła two k ra y  porzuca  W k tó r y m  maiąt-^ 
k u  n iem a, g d y  m u  uadzieia po m y śln ie jszeg o  
losu zabłyśnie. Lecz  u rz ę d n ik  m a ię tny  nie ęzu— 
ie po trzeby  pracow ania  ściśle na  urzędz ie  su o ,  
i m ;  więcey znaczenia, niżeli obowiązków szuka, 
b a r d z i e j  iest  ro z ta rgn iony  in teresam i wlasnemi* 
zab aw am i,  stara się swóy m aiątek  od p u b h -  
czuych  ciężarów wyłączać  i och ra n ią c ,  obfitsze 
m a pole rob ien ia  in t ry g  t stronn ic tw  dla  ̂ siebie, 
t r u d n o  iest na n im  ścisłey odpowiedzialności 
skutecznie poszukiwać. M a ię tn y  u rzęd n ik  nie­
d b a ły  i n ieczy n n y  b y w a ,  w yręcza  się niższenu*
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k t o f r * y * w W «  z a ń fa m e ie g o  zyska l i  i iego 'w źg tę -  
■ * ó *  o czsku ią ;  Ozęsłókroć nie ezy la iąc  ó d p o w ie d u  

n a  ro z m a i te  podan ia  i u rz ą d z e ń  swego w y d z ia łu ,  
p o d p isu je  ie ,Jepo. U rz ę d n ik  u bog i  p ra c u ie  z 

p o t i z t b y ,  pośw ięca się c a łk ie m  o b o w ią z k o m  u r z ę ­
d u  s w e g o ,  boi się u t ra c ić  u rz ą d ,  p ra c a  ie g o  z 

czasem  sta ie  się n a ło g ie m  d la  n ie g o ,  p r a g n ie  
z a s łu g iw a ć  na w z g lę d y  i „ a g r o d ę  u , Eą d u ;  ieźe- 
l i  w y k ra c z a  i u c h y b ia ,  ł a tw o  b y d ź  m o ż e  ukarany .-  
M a ię tm  u r z ę d n ic y  nay c zę śc iey  pravt-a gw ałcą ,  

n ie p o s łu sz n i  są  zw ie rzchnośc i  s w o ie y ,  u c ie m ię ­
ża ją  n iższych . K t ó r z y  w  ich  n iechęć  p o p a d n ą  
•walczą z ro w n e m i ,  sp rzęc iw ia ią  się  w y ż sz y m ; m a-  
ię tn i  u r z ę d n ic y  wiele  za m ie sza n ia  w k r a iu  s p r a -  
w u ią .  U rz ę d n ik  b e z p ła tn y  im ie  ty lk o  u r z ę d n i ­
k a  p ia s tu ie ,  o d d a la  się często  z m ieysca  u r z ę d o ­

w a n ia  sw oiego, za s tę p có w  za siebie w y z n a c z a ,  c u ­

dze  r o b o ty  za sw oie  p rzeds taw ia ,  a w  z ł y m  r a ­

zie  n a ty c h m ia s t  u r z ą d  po rzu c a .  K tó ż  chce  p r a ­

cow ać  bez  n a g r o d y ?  J a k  k a r a ć  n ie d o p e łn ia n ie  
ob o w iąz k ó w  u r z ę d u  b e z p ła tn e g o ?  O b o w iąz ek  
k r ó tk o  t rw a ią c y  łu tw ie y  w y k  .n a n y m  b y d ź  m o ­

że  d a r m o ,  z dob re 'y  chęci i e d y n i e ;  iecz  c iąg ła  
u s łu g a  i p r a c a  co d z ie n n a  lh b  częsta bez  s to s o ­
w ne 'y  n a g r o d y ,  o d b y w a n ą  m ię d z y  lu d ź m i  n ie  

b y w a .  M a ią tek  choc iaż  n a y o b s z c rn ie y s z y  nie 
o g ran icza  chęci c z ło w ie k a :  i n ie  r az  s ię  z d a rz a ,  
że  u r z ę d n ik  b o g a ty  Jeszcze w ię k s z y c h  zy sk ó w  

z u r z ę d u  sw ego  w y s z u k n ie  dla s i e b i e , dla sweV



familii, przyjació ł, dla licznego grona  osób k tó re  
go otaczają i cisną się do łaskaw ych ,iego wzglę­
d ó w ,  tużti i «h,ogi k tó ry  i na m a łe in  zw y k ł  
przi stawać. Ścisły  n ad  u rzęd n ik am i do ao r  i 
niewzruszona ka rn o ść ,  ła tw ieysza do w ykonan ia  
nad uboższemu,’ u trzym uie  wszystkie na u rzędach  
o s .h y  w właściwych im powinnościach. Mni>-.y 
■Urzędników zdatnych, p ła tn y c h  przyzwoicie i do­
brze doglądanych, pożyteczniey działa niżeli wie­
lu  bezp ła tnych  lub p ła tnych  szczupło. K a ż d y  
człowiek potrzebnie w ygód ,  każdy pragnie  los 
swóy polepszać. O gó ł pensyi vv k ra iu  dla u rzę ­
dników iak m ó w im y  c y w iln y c h ,  nie tak. zna­
czną iest ilością w p o ró w n an iu  z innemi w y d a tk am i 
p p b l iczn em i,- i  ro z rz u c o n y  stosownie na  wszy­
stkich kraiu  m ieszkańców , nie staie się dla n ich  
zby t  uc iąż l iw y m , • nagrodzony  iest sowicie 
ogólną k ra iu  p o m yślnośc ią ,  do  k tó rey  znacznie 
się p rzyczyn ia ią  dobrzy  urzędn icy . Szacowna 
iest cnota, p rzywiązanie  do k r a i u ; lecz ta nie od 
m aią t^u  ty lk o  zależy. Dzieie narodow  zaświad­
czają, że ubożsi obywatele więcey hero izm ów  
niżeli bogaci dla o y c z y z n y  w ła sn ey  poświęcali.
W z a m ie sz an ia c h  i wstrząśnieuiach w ew nę trzuych
k ra iu ,  ubodzy  rnn iey  m aią do s tracenia, nie raz  
ta rgnęli  się na bogatych  ; w rządzie sp o k o y n y m  
i d z ie ln y m , ogólne porów nan ia  czyniąc, więcey 
u b o d z y  niżeb bogaci p racuią , i ła tw ićy  ubog ich  
niżeli bogatych  w zu p e łu ćy  ku  rządowi pow oi-
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n o śc t  u trzym ać .  Bogactwa narodów  nie sama 
ty lk o  ziemia stanowi. N ie ru c h o m y  m ajątek  m a ­
ł ą  ty lko  iest ćżąstką w ogóle b®ga\rtw naródów  cywili* 
aowatiych, p o ró w n a n y  z ru c h o m y m  k tó ry  p rze­
m y s ł  rękodz ie lny  i h an d lo w y  tw o rz ą ;  p o ro -  j 
w n a n y  z terni w szystkiem i śrzodkfcitn k tó re  dó 
pom yślnośc i  narodów  tak obficie w yp ły w a ją  z ta ­
len tów , umieiętnośfci, sz tuk  pożytecznych p lem ie -  
nioWi ludzkiem u. Potrzeba ludzi szacować dla 
n ieb  samyfch, nie dla Zewnętrznego ich blasku; 
p o trzeba  w yszukiw ać w ludziach  osobistey iclt 
Wartości, bo la  ty lko  użyteczną  iest prawdziwie 
Ogólnemu d o b t i l ; potrzeba nad ludźm i ciągły  
U trzym yw ać  dozor, bo wszyscy zbłądzić i Wykro* 
rzy ć  Uiogą. Z  tych  i podobnych  uwag wnieść 
wypada, że maiątefr. nie iest. fęk ó y m ią  d o b ro ­
ci u r z ę d n ik ó w ; iedaakże  ten wniosek. Ogólnie 
i bezw arunkow o b ra n y n i  bydź  nie pow in ien , są 
p ew n e  w ley  m ierze  względy i zastrzeżenia. 
Rozliczne są u rz ę d y  w k ra in ,  nie podobna w ty m  
k ró tk im  rys ie  m yśli o przadm iocie  tak obszer- 
l iym , wszystkie podzia ły  i cechy u rzędów  p rz y ­
taczać ; nam ienię  p tz y r ia y m n ie y ; że są Urzędy 
W kraiacłi reprczeh tacyyne , czyli pewien u d z ia ł  
ftaywyższey w ładzy  imieniem Aa rod U odbyw a- 
iąće; są u rzęd y  wytfidgaiące powagi i zaufania; są 
i t rzędy  godtlość i nagrodę  zasług ożnaczaiąre, do 
piastowauia takich urzędów  prócz innych  o so b i­
stych przymio.tów, i s tosowny tnaiątek po trzebnyu t
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b y d ż  m o ż e ;  l e r z  n a  u r z ę d y  w y k o n a w c z e ,  k t ó r y c h

ro z d a w a n ie  i z m ie n ia n ie  na n ic h  osób, od  n a y W y z -  

sz ey  w ła d z y  w  k r a iu  rZ ądząćey  za le ży ,  n ie  2 in a -  
i ą l k u ,  lecz z o so b is tey  zdatnOŚri i p r a w d z i w y c h  

za s łu g  do b ie ra ć  n a le ż y  r o z t r o p n y c h ,  pos ia d a jący c h  

p rz y z w o i ty  n a u k ę  i poczc iw ych  o b y w a te l i .
C óż  m ię d z y  lu d ź m i  p o w sz e c h n ć m  b y i lź m o ż e ,  

co n ie  p o d p a d a  w y ią tk o m  i z m ia n o m  ? co na  z ło  
u ż y t ć m  nie b y w a ?  C z y  lest u k ł a d  p o s ta n o w ie ń  

l u d z k ic h ’ w’ k t ó r y m b y  n ie  b y ł a  m ieszan ina  z łe ­
go  7. d o b r e m ?  N ie  m o g ą  b y d ź  do sk o n a l i  ca lk ie n l  
lu d z ie  , n ie  m a sz  u rzę d n ik ó w ' b ez  w ady . N a y -  
t r u d n i e y s i a  s z tu k a  poztiaWac lu d z i  i s to sow n ie  
n im i  kierosvac* Je s t  we w szy s tk ich  mitofić w łasna ,  

iest  chęć  n a b y w a n ia  i u ż y w a n ia  r z e c z y ,z a s łu g iw a n ia  

na  s z ac u n ek  i s ła w ę  u d r u g ic h ,  p o m n a ż a n ia  d o b ra  

w ła s n e g o  p o d  k a ż d y m  w zg lę d em .  Z a d u a  s i ł a  

lu d z k a  n ie zd o ła  w y n is z c z y ć  w lu d z iac h  pod  
i e y  w p ły w e m  b ę d ą c y c h  t a k  mocinyeh p o p ę ­
dów  p rz y w ią z a n ia  do  s a m y c h  siebie_t zw fac ac  ie 
t y l k o  do tego p o t r z e b a  z a m i a r u ,  aby lu d z ie  

U siłu iąc  w y n a le ź ć  d o b r o  w łasn e ,  tu m  sa tnem  

p r z y c z y n ia l i ’ się do  d o b r a  pow sze ch n e g o .  W s z y *  
alk ich  lu d z i  ie d n a k o w o  w oczach  p r a w a  u w aż ać  

n a le ż y ,  w szy s tk ich  zachęcać d o  p o ż y te c z n y c h  z a t ru ­

d n ie ń ,  k a ż d e g o  za s łu g ę  n a g r id z d c ,  każdego  dobretr t  

op ie k o w a ć  się go r l iw ie ,  a p rz e z  o g ó ln ą s ta ra n n o sć  

o w szy s tk ich  m ie sz k ań có w  k r a iu ,  m o ż n a  p o m y ś l ­

n o ść  n a r o d u  Całego n a y s k u te c ż n ió y  zabezp ieczyć -
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T E C H N O L O G I I  A.
O term o tum pach  i  ich  w ydoskonalę -  

m u , ta k ie  im  n ada li w  P etersbu r­
g u  PP. Sobolew ski i  H o rrer. *)

,  T łum aczeni*  z Bibliotheque Britanique

l t f i a  rwku N . 5Sg  —  3 ^  **).

O d  niedawnego czasu większą część Europy za­
stanawia pożytek, iakowy odnieść można z gazu 
palnego, używaiąc go do oświecenia, a który

) P . Sobolew ski Polak rodem , od daw na w  P etersbu rga  

zam ieszkały, ie s t  m echanikiem  do narzędzi ma lern a ty­
czu© -  fizycznych. P rzy. Red. Pam.

**) P rzypisek R edaktora pUrna peryodycznego B ibliothe- 
que B r i t : D oktor H a rfo , nam  b j I  z W ie­

dnia w  A uslry i dnia 2y . G rudn ia  r8 i2  co następn ie:

„  Mara sobie do zarzucen ia , i i  dó ląd  zatrudn iałam  waa 

„  sam ą ty lką  w ak cy n ą , chcę więc to . w ynagrodzić p rz e ­
s y ł a j ą c  w am  n iektóre szcz góły 0 Termolampie iaką 

„  w idziałem  w  Znaitn  , m atem  mieście w M orawii- 

„  A utorem  tego w ynalazk u , albo raczey udoskonalenia 

„ w y n a la z k u , francuzkicgo in ien ie ra  he B on, iest Pan 

ń W e n tz le r ,  zawiadow ca /..bryki saletry ; zdaie m i się on 
„ b y d i  dobrym  chem ikiem  i fizykiem .”

„  Celem  owego w ynalazku ieat obracać drzew o w w ę -  
„  g te l ; odłączonym  cieplikiem  posługiw ać się do palenia 

„ d rz e w a , k tóre się w te u ie  w ęgiel o b róciło , do g o to w a '

,, nia, ied zen ia , i opału kuchni. D al.'y, użycia gazu w «- 

/  , ,  dorodnego w ydobytego z dreow a na  węgiel obrócom.*

e lr /y -



oti’zym u ie  się z drzewa lub Z torfu. Pierwsze  
doświadczenia pom yśln ie  zrobiono W A ngiii .  
Użyteczność i korzyść tego wynalazku  znacznie  

Rię p o w ięk szy ły  i r o z m n o ż y ły  w miarę iego do­
skonalenia , różne zaś użycia do iakich m oże  b ydź  

Zastosowanym tak *ię sta ły  ro zm a item i,  iż to 
*fJaie s ię  przechodzić wiarę ; bo do tego stopnia,  
że term olam p y  m o g ę  b ydź dzisiay uważauerni, 
lako iedno z n ayw ażu ieyszych  od kryć  należących  
do końca ostatniego wieku.

W y n a la z e k  lerm olam p powszechnie przyzna*

go , do iwrizewania pieców  w e wielu izbach j a razem  

*,i onych oświecenia, przez palenie się tegoż gazu ezy to  

„ w  piecach czy leż W lam pach , do których on p rzyby- 

^  wa z* poerzednictw cm  ru rek . Po ukończonym  zaś go- 

„  tow auiu r>A kuchni , i gdy itti ogrzano i oświecono 

„  wszystkie izby, pozosta ią : doskonały w ęg ie l, sm oła

}y i kwas poddrzew iauu przypalo b gó (ac i de p y r  <i iigneux) 
w  rżeczyw isley w artości, około diugiie t j l e  WytóOfezą- 

>,cśy ile kosztow ało drzew o. I  tak , nie idzie tu  iuż 

o oszczędność Opału, ale owszem  o zysk po odbytem  

*,onego u z \c jh , i przez samoż iego spotrąebowauie. N a 

a,takowe dzia łan ia , trw aiące  przez czai 12. godzin , w y -  

j, chodzi drzew a Wartości 9. k ray caró w ; b /9  t«?y ilości są 
h obrócone w w ęg ie l, a 4/ g  składaią karbdnizacyą i ca- 

,, łą  czynność ciepłoczynu. Po czem  pozostaie węgla* 

„  sm oły, i kwatłu poddrzew iauu p rzyp a lo n eg o , w  w a r-  

„  tości J7. K raycarów . Ew nżyw szy nadal w nioski 
y ,t  przystosow ań tego W ynalazku, m ożna in o w ic , iż ór* 

„ sp raw i w ielką zm ianę w w ielu  odnogach ekouom ii p o -  

>, litycznćy i domowej* *
1Ś16 L u ty  T. IK -
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ią inźenierowi fraucuzkiem u P. L e  Bon., k tóry  
W ro k u  1799 w  P ary żu  publicznie okazał, lubo 
na m ałem  zrobione przez siebie doświadczenia 
p a l e n i a  się drzew a w ; zam kniętem  naczy n iu ;  i na- 
zwał te rm o lam p ą  narzędz ie ,  za którego pomocą 
w ydobyw ający  się gaz s łu ż y ł  do dwóch przed­
m io tó w , to  iest : do oświecania oraz do ogrzewa­
nia. W  L o n d y n ie  P. M urdoch  i W i n d s o r ,  d o ­
skonalili przedsięwzięcia P. L e  B o n ; pierwszy 
x n ich w ro k u  i 8o4 zaprow adził  ten sposób 
oświecenia, w wielkiey rękodzielni p rzędzy  w Man- 
szester należącey do PP. Philips i L ey  *). 
D rugi zaś w  r. 1810 u ż y ł g o d o  oświecania iednóy 
części miasta L o n d y n u .

P rzy k ład  ten  zachęcił usilność wielu fizyków 
w rozm aitych  kraiach e u ro p e y sk ic h , dla w p ro ­
wadzenia do ich o y c z y z n y  tego »tak użytecznego 
sposobu oświecenia; lecz k iedy  ani Pan L e  Bon 
an i  PP . M u rd o ch  i W in d s o r ,  nie udzielili publi­
czności p raw ideł ich postępowania dla doyścia 
owego z a m ia ru ,  wszelkie więc w ty m  celu przed­
siębrane usiłowania s taw ały  się bezskutecznem u

Po wielu próbach doświadczeń spalenia d rze­
wa w zam knię tych  naczyniach i obrócenia go 
W węgiel , g łów nym  przedm iotem  Panów Sol>o-

*) Św iatło  spraw ione przez gaz palny zastępowało użyci* 
ośm iu tysięcy św ie c , k tó rych  codziennie potrzebowano 

■w tśy  rękodzieln i.
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lewsUeffo i  T Tor rera  b y ł o ,  zastanowienie się 
had otrzym aniem  zen gatunku św ia tła ,  p ize to  
rozpoczęli swoie e k o ło te g o  prace w 1811 roku. 
Ń a y  większa trudność  zasadzała się na oddaleniu 
Waporu z wychodzącego g a z u ,  i nadania p ło ­
mieniowi świalła i czystego palenia się; albowiem 
we wszystkich doświadczeniach czynionych  w R os-  
syi i innych  kraiach zagran icznych , p łom ień  
by w ał  zawdy słabym  i n ieb ieskaw ym , m a ło  
św iecącym , i to w arzy szy ł  m u wyziew m efi ty -  
czny. *) P ierwiastkowe p rohy  m ało  odpow iada- 
ł y  ż ą d a n i u , lecz wreszcie cierpliwa wytrw ałość  
przem ogła  zawady, i nakoniec byli  tak szczęśli­
w ym i że o trzym ali  zupełnie  pom yślny  skutek.

W ie lk a  liczba ciekawych, k tó rzy  w ielokrotnie  
przedsiębrali sprawdzać w spomnione doświadcze­
nia , zapewnili się: iż św iatło  podobnie w y p ro ­
wadzone z g azu ,  wydaie świetną iasność bez ża­
dnego prawie za p a c h u ,  i bez żadnćy  ewaporacył 
dym m iy . T e  więc w ypadki gdy  iuź są sprawdzo­
ne, pozostałe opisać sposoby używ ane, dla od­
dzielania gazu, i okazać korzyść  tego nowego 
śrzodka w użyciu ou tgo  do oświecania.

W  piec um yśln ie  na ten koniec zbudowany 
Wprawia się walec z żelaza ulany, który w ypeł-

*) W ie le  d z ien n ik ó w  zag ran iczn y ch  Z apew niały , i i  b y ło  rz e cz ą  

n ie p o d o b n ą  oczys'ciĆ g a z ' z d rz e w a  w y d o b y ty , H e n i e  

ln ian o  sposobu  p ło m ien io w i iegn n a d an ia  b ia łości i u s n e y  

Świetności*
i 35



nia ią  drzewem lub  wiórami, i ten  potem  zam j>  
kaią herm etycznie  w tóy ieg j  części która zawie­
ra  drzewo. Po czem walec rozgrzewają do n a y -  
wyższego stopnia gorąca. Przez lakowe zewnę­
t rz n e  rozpalenie, część drzewfana ( albo czysta 
d rz e w o )  rozkłada się , i przechodzi w stan wę­
g la ;  inne zaś iego stanowcze pierwiastki, iakie- 
m i są subslancyc kwasu, w odo ro d u ,  oraz z czę­
ścią węglaną *>dd ziela ią się, i od samego począ­
tk u  d z ia łan ia ,  fo rm uią  kwas i oley em p y re u m a -  
ty c z n y  (czyli p rzepalony) to iesl smołę. Dalćy , 
w m iarę  iak się powiększa gorącość , leź substan-  
cyie łącząc się z c ie p łe m , wydaią  kwas węglany 
i gaz w odorodny  palny. W szystkie te części sta­
nowcze d rz e w a , k tó re  się od niego odłączaią, 
p rzechodzą  przez uyście walca w ch łodnik  doń 
p rzy łączo n y .  T u  one s ty g n ą ;  kwas i o ley  em - 
p y re u m a ty c z u y  rozpuszczają się w. krople, i w tey  
postaci spadaią do obiętni. Skąd gaz ufo rm ow a­
n y  przeprow adzaią  przez w o d ę ,  dla oczyszcze­
nia, po czem zbieraią go w wielkie zbiorowe na­
czyn ie ,  gdzie iuz pozoslaie będąc gotow ym  do 
użycia .

P om iędzy  tern zb iorow em  n aczy n iem , a lam ­
pam i rozstawionemi w izbach lub  podwórzach, 
u rz ą d z a  się po łączenie, za pomocą ru re k  i\oz- 
m aitey  wielkości. R u rk i  te wiodą gaz ku  lam ­
p o m  w m iarę  po trzeby , i na ten koniec o p a t r z o ­
n a  są ku rkam i.  Chcąc te d y  wzniecić światło  i



197

odk-ręcaią k u r e k ,  i przybliża ją  doń  *apalony p a ­
p ie r  lub świecę , gaz pochwycą ogień i  P* ‘ ««  
ciągle dopóki go wystarczy. A  zatem można 
u ż y w a ć  gazu albo do oświecenia, albo do opału  
p ro s te g o , lub le i  iako śrzodek do ogrzewania.

N ie  przestawaią rozpalać walca że laznego, aż 
dopóki zeń do szczętu gazu n i e  odłączą. T o  o -  
łączenie zupełnie  ukończone iest zn ak iem , po  
k tó ry m  poznam aią i i  drzewo zostało całkowici* 
zam ienione w węgiel-, pod ów czas zostawiaią 
walec ażeby o s tyg ł ,  i z niego węgle w y do y w a -  
ią. Chcąc-zaś na nowo gaz o t r z y m y w a ć ,  wa e 
drzewem  na ładow any  znow uź rozpalaią.

Po  ukończeniu  pom ienioney czynnośc i ,  pozo­

stanie w yborny  w ęgiel,  i taki iak lepszego w y - ,  
d ad i  nie m o ie  żadne inne  dzia łan ie , a nadto  
o trzym uie  się znaczna ilość kwasu i smoły. K w a .  
ten znany pod nazwiskiem kwasu drzewnego em 
p y re u m a ty c z n eg o ,  nie różni się «d zwyczaynego 
octu ty lk o  t e m ,  iż iest ze sm ołą  połączony. Lecz 
dwa te p roduk t*  postępowaniem cliemi- 
cznćm rozdzieliwszy1, pozostanie d o b ry  ocet. 
zdolny  zastąpić ocet zw yczayny  w p o sp o -  
l i lem  u ży w an iu ,  również zdatny do wszel 
kich zapraw  właściwych n iek tó ry m  fabrykom  
iako i do dom ow ego obeyścia. O łey  em p y ,e u  
ttia lyczny, od łączony  przez w sporonioną o p e ra -  
c y i ą , iest praw dziw ą sm o łą ,  m aiący wszelkie iey 
p rz y m io ty ,  i m ogący b y d ż  u ż y ty m  we wszel-;
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k ic h  p o t r z e b a c h ,  i d o  ty c h ż e  s a m y c h  p o s ł u g  c«  
s m o ł a ,

S ą z e n  * )  s z e ś c ie n n y  d r z e w a ,  o b r ó c o n e g o  

W w ę g ie l  p r z e z  w y ż e y  o p is a n e  p o s t ę p o w a n i a ,  w y -  

d a ie  b l i s k o  i 5 . c z e tw ie r t i  ** j  n a y  lep szeg o  w ę g la ;  

70. w ia d e r  k w a s u  i 00. p u d ó w  ***) s m o ł y .  P o  n a ^  

l e z y t e m  o c z y s z c z e n i u  k w a s u ,  p o z o s t a n i e  z  niego, 
5o. w i a d e r  d o b r e g o  o c lu .

I l o ś ć  d rz e w a  p o t r z e b n e g o  d o  p ieca d la  o g r z e w a n ia  

w a l c a  n ie  w ie lk i e g o  u la n e g o  z  żelaz* , a  m a ią c e g o  

o b ię to śc i  *a s ą żn ia  s z e ś c ie n n e g o ,  ie s t  p r a w ie  ró w n a  

i lo śc i  i a k ą  o b e y m u i e ó w  w alec .  A l e  w  m i a r ę  iak  w a .  

le c  b y ł b y  p o w i ę k s z o n y m  co d o  'e g o  w y m i a r u ,  i lo ść  

d i z e w a  p o t r z e b n e g o  n a  ieg o  r o z p a l e n i e  z a w n ą l r z  
b a i d z o  oię z m n i e j s z a ;  i  tak  d o  w alca  m o g ą c e g o  

o b i ą ć  i e d e n  s ą ż e ń  s z e ś c i e n n y  d r z e w a ,  d o s y ć  b ę ^  

d z i e  d a d ź  p ie c o w i  o b ię to ś c i  p i ą t ą  c zę ść  ie d n e g o  

s ą ż n i a  s z e ś c ie n n e g o .  T a k o ż  .d a ią c  w a lc e  zdolne; 

o b e y m o w a ć  w ię c e y  i a k  t r z y  s ą ź u ie  sz e ś c ie n n e ,  d la  

z e w n ę t r z n e g o  o n y c h  r o z p a le n ia ,  d o s y ć  b ę d z ie  w y -  

s n a c z y ć  o s m ą  c z ę ść  m a s s y  d r z e w a  w  t y m  w a l c ą  
z a w r z e ć  s ię  m o g ą c e g o ,

T o  p r z e ł o ż e n i e  o k a z u ie  k o r z y ś c i ,  w y n ik a j ą c *  
* l e g o  s p o s o b u  p rz e i s ta c z a n ia  d r z e w a  n a  w ę g ie l ,

*) S ą z e n  p e te rsb u rsk i rn» 3. a rszy n y , każd y  po 2 8 . calów  a n ­

g ie lsk ich , to ie st zaw ie ra  spełiia  7. stop  a n g ie lsk ic h , ró ­

w n y c h  6 ,56z  s to p  fr a n c u z k ic h , czy li a , t3 3  m e try .

) C ze tw ie rt m a d w a  k a rc ę  p o lsk ie ,

***) P u d  w azy  4o. fo n tó w .
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.  tty*  i . . * *  a  *r;r;«sześciennych g a zu , nvze-
„ tr a y m .™  c tererh  ty s ię c y l« n p  P '“

c i *  piąci u g o d ,in , .on - W * *  * * • " *  b<i
j » ie Ir fw o  podobnym  do

Pom im o wysaczegótniouych tu  ""S '*  '
sól> ten oświecenia użytym  b y d , - »  ^ ^
Wania m ieszkań; p o w ie m  d rz a .o ■ > « * •
rozpalenia w .lca , post u iy  " » " >  > >° P"“ ”

„ego  zam iaru. W

p a d tu „ n , ^ , ; c i ^ r ; r ; . : ; o d  .» •« * -

licznoścd. r .
D o  ty lu  p o łączon ych  p o ży tk ó w , d od asz  i e -  

 ̂ ■ • t„n- i i  tego gatunku lampy tne
.y / . v  „ k o lo  „ ich  staran n ośc i; a lb o -

w y m a g o t ,  c d n c y  i e 4  ; c | ,  g o „ i c
wiem będąc raz z a p a l o n e , P 

. h e , p rzerw y dopóki ty lko wystarczy g .z»  ^

D ruga  uw aga „ r ó w n ia  Ważna i«a> >•>
■. • ;„ .v  środek dla oświecenia,

den in n y  pirzedsięwz Ł . A lbow iem
• j  ’a łv le  bezpieczeństw a od ognMie daie tyle m-/.p nPdc.z tego

gar palny nic j  "’ " „ “ „ l .m i  .  » * * • “  
lam py nie mogą byo - P

—  , r . w Londjnie nie
*) T e r- ao osVie«.nia xn.exuey « , .«  ^  d(J_

„ w *  l» p  ’ le“  gałU w
bywanego w>«J spodem.
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na raieysce, a 2  tych dwóoli przyczyn pospo­
licie zw yk ły  wynikać p oża ry .

. N ak° n,cc Żaden inny środek do oświecania, 
nie  może bydź dogodmey użytym w domach
ludnie zamieszkanych n w instytutach, a miano­
wicie w rękodzielniach, gdzie światło iest przed­
miotem ciągłego i wielkiego na „ie wydatku; 
ponieważ podaiący się tu sposób, znosi te konie-

ccz zbyteczne straty, natomiast przynosząc 
zysk pewny.

M .  K .

o  Kamieniach z powietrza na ziemię 
spadających.

( Z d a n ie  „prawy z dwóch d z ie ł : t. *, p r D a l ,

b e r g a ,  o czci starożytnych dla zfawisk napo-  
wietrznych a m ianowicie oddaw aney  kam ie­
niom  spadai.ącym z nieba (iiber den M e -  
teorcultus der Al,en etc.) H eidelberg  l 8 „  

tn  Su° ’ 1 F^c/dre : P am iętn ik  historyczno-fi- 
w z n y  o spadku kam ien i na ziem ię  w  roz­
m aitych czasach (Memoire hist, ot phys sur 
les chutes des pier res etc) przez P. B i g o t  
de. M o  r o g u  es.  Orleans ,813 in 8c-o),

<lyh;y &,ę człowieka, którego Cyceron
w swoi y  księdze o naturze Bogów pierwszy raz 
wyprow adza z głębokiey iaskirą, aby z podzi-



'vieni 'em p a t r z y ł  na p ię k n o ść  świata 5 g d y b y  m ó -  
w  i ę tego cz łow ieka p y ta n o :  chcesz li m ieszkać 
n a  z iem i,  w k tó r ć y  o p ró cz  nieszczęść, iakie ci 

lu d z ie  w y rz ą d z ić  .m o g ą ,  lu b  iakie  u a c ieb ie  two™ 
ie n am ię tnośc i  sp r o w a d z ą ,  m asz  się ieszcze o b a ­

wiać, a b y  g w a ł to w n y  w y lew  w o d y  nie zn isz c z y ł  
twego pola lub  d o m u ,  ab y  nie ro zs tą p i ła  się zie­
m ia  i nie p o c h ło n ę ła  ciebie i ca łego miasta , a b y  
g w a ł to w n a  b u rz a  nie zw aliła  rta ciebie g ru z ó w  

iak iego  g m a c h u ,  abyś  n ie b y ł  za g rz e b a n y  w p o ­
p io łach  lu b  law ie  iakiego w u lk a n u ,  nakon iec  
a b y  cię kam ien ie  n ie w iad o m o  skąd  spadaiące , nie 
z a t ł u k ł y ;  zda ie  się iz tak i cz łow iek  z a ra z h y  o d ­
p o w ie d z ia ł ,  a b y  go n a ty ch m ias t  do  iego jask in i 

o d p ro w a d z o n o .  Je d n a k ż e  w szys tko  to coby m u  

pow iedz iano  za sa d za ło b y  się na dośw iadczen iu ;  

c: d z ie n n ie  b o w iem  na ta k ie  n iebezp ieczeństw a 

w y s ta w ien i  ie s teśm y. S zczęściem , ieźti z i e d n e y  
s t r o n y  b p iaźn ią  nas p rz e ra ż a ją  h i s to ry c y  i n a tu -  
raliści,  z d ru g ie y  s t r o n y  p o e to w ie ,  n a  k tó r y c h  
czele A n a k r e o n  i H o r a c y  zapa la ią  nas do  p ę ­
dzen ia  w eso ło  k a ż d e y  chwili  życ ia  naszego. 

D la  d a w n y c h  obfitsze b y ło  ź ró d ło  b o ia ź n i  iak 
d la  nas, tern zaś ź ró d łe m  b y ł  zabobon  ; w szak­
że to  ź ró d ło  p raw ie  tu ż  te ra z  u s ta ło  ; lecz za 
p o m n o ż e n ie m  w iadom ości f izy c zn y c h  po zn a l iś ­

m y  tak ie  n iebezp ieczeńs tw a  o k tó ry c h  d o w n ie y -  

si nie wiedzieli. Z  l iczby  ty c h  są k am ien ie  z 

n ie b a  spadaiące  cz y l i  ae ro l i ty .  Z da ie  się, iż  Len
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fenom en nie : uaprow adził  dawnych ku uży te ­
cznym  uwagom obiaśniaiąćych f izykę: prze­
świadczyć się ty lko  można z n iektórych staroży­
tn y ch  pisarzów o zjawisko iż sprawiało w nich 
podziwienie i pospolicie za cud było poczy ty ­
wane,

Z  tego pow odu n iek tó rzy  u czen i,  a szczegól- 
n ie y  P, P. Munfe.r i  D alberg  usiłowali doysć* 
iakiby b y ł  stosunek lego fenomenu z obrządka­
mi religiynemi u daw nych  narodów. W i e m y  z 
H is to ry i  i Jeografii, że rozmaite ludy  m iały  im a -  
ią jeszcze w osobliwszey czci kamienie, a zwła­
szcza ko loru  czarnego i szczególney natury .  
Gzy to nie b y ły  aerolity  to iest kamienie z po­
wietrza sp a d łe ?  N aw et wątpliwości żadney nic 
podpada, wiedząc że u tych  ludów r t r z y m u ią  
się podania o początku niebieskim k a m i e n i  któ­
r y m  cześę oddaią. Na dowód tego dość iest 
p rzy toczyć  kamień z Caba w Mekce,, kamień 
cza rn y  K aszem iry , kam ień  kw adra tow y i c za rn y  
.Saturna w Delfach o k tó ry m  czyni wzm iankę 
Pauzaniiasz, iako też kam ień Pessynunty  poświę­
cony  Cybeli, albo też kamień zw;a n y  obudir albo 
allafiówid  od niektórych pokoleń A rabsk ich  w 
wielkiey czci m iany , kamienie czarne z E m esy  
w C elozyry i ,  k tó rym  pod ług  świadectwa S tra b o -  
na A rabow ie  p rzep y szn y  kośció ł wystawili i 
w  osobliwćy ie czci mieli.

Lecz czemże są te kam ien ie ,  k tó ry m  da-
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wnieysi ród niebieski przyznawali, a które w te- 
rażnieyszych czasach spadaią z grom em , b łyska 
w itą  i b u rz ą ?  Skąd one pochodzą i dla iakiey 

przyczyny na  ziemią spadaią?

Py tan ie  to iest nader ważne: ale żg ten  feno. 
men od niedawnych czasów uw ażany bydz  za­
czą ł ,  nie można go więc z taką dokładnością, 
iakby  należało, wytłumaczyć- Przestać wiąc trze­
ba na n iek tórych  dom ysłach, iakie wyciągnąć 
m ożna z ostatnich zdarzeń tyczących się tego 
fenom enu. Nie zgadzaią się w praw dzie  to do­
m y s ły  m iędzy sobą , nie od rzeczy  iednak jest 
porów nać ie, i stosować do różnych okoliczno­
ści wydarząiących  się w czasie okazania się te­
go fenom enu d& w yszukania  iego p rzy czy n y .  
U skutecznił  to  P. B ig o t de M orogues  w oso-  
bnem  w  tćy  m atery i piśmie. W c h o d z i  w szcze­
gó ły  po d ań  daw nych  i teraźn ieyszych  względem 
spadaiącyclt kamieni, przytacza tw o ry  napowie­
trzne  k tó re  się okazały  w ty m że  sam ym  czasie, 
iakoteż op isy  aerolitów iakie, ty lko  m ógł mieć 
paydokładnieysze . W ie l e  z pom iędzy  tych  ka­
m ieni b y ło  rozebranych  chemicznie przez KLa- 
pro tn ,  F auquelin , Proust, B io t i innych  chemików 
Przytacza  w ypadk i z ich doświadczeń, i ro z trzą -  
snąwszy wiadomości o wszystkich aerolitui h  do 
tąd  z n a io m y ch ,  zastanawia się nad sposobami 

tłóm arzen ia  p rz y c z y n y  ich spadku.
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Co do tego względu trzy  są opiniie. —  i . )  Ze 
kamienie spadaiące muią początek z zifeini.— 2 . )  Ze 
IcJi pierwiastki znaydu ią  się w powietrz u, z k tó­
rych  przez hkow ąś siłę form nią się. — 3 .)  Ze 
icli początek iest niebieski.

P. Bigot, odrzuca dwa pierwsze m niemania. 
Jakoż rozbiór chemiczny i sposób roztrząsania 
m ineralogiczny, okazały  iż te kamienie istotnie 
się różnią od wszelkich znaiomych m inerałów, 
Że nie pochodzą z z iem i, aui są iakim tw orem  
wulkanicznym . N iepodobna iest także, aby się 
w momencie tw o rz y ły  w powietrzu przez zje­
dnoczenie się pierwiastków z k tórych  się s k ła ­
d n ą :  bo podług  tego m n iem an ia ,  iak można 
t łum aczyć  skład z ia rn is ty  tych kamieni ? skąd 
pochodzą ży łk i i ziarna w massie gębc/astey wie­
lu kruszców żelaznych rodow itych, z k tó rych  za­
pewne znaczna część spadła także z pow ie trza?  
Prócz (ego, zda i 9 się bydź rzeczą n iepodobną aby  
żelazo, węgiel, krzemionka, m agnezya i inne isto­
ty  w skład tych kamieni wchodzące, m o g ły  rię 
zamienić w postać p łynów  sprężystych czyli 
gazów i tak u trzym yw ać  się w atmosferze p rz y  
zw yczaynym  idy stopniu c iep ła?  N ie m ożna 
także przypuścić aby e lektryczność p rzyk łada ła  
się do utworzenia tych  -k am ien i ,  kiedy w 
czasie ich spadania nie zawsze okazuią się skutki 
elektryczne.

Pozostaje zatem mniem anie  uczonych p r z y -



znaiących dla tych kamieni początek mebieslu. 
Jakożkolwiek to mniemanie osobliwszem się b ^ z 
zdaie, lest iednak do prawdy tyle podobnćrn, ze 
ie można p r z y p u ś c i ć ,  zwłaszcza ze się nic prz 
eiwi wiadomościom mineralogicznym, fizycznym 
i c l , etnicznym. Tegoż mniemania są PP. ^ ł a ­

d n y  , L a  place i L a g r a n g e .  W iadom o z astio- 
nomii, że gdyby ciało iakie rzucone było z %xy 
Żyra kierunkiem idącym przez środek xujzyca 
I ziemi, i siłą taką , aby na iednę sekundę prze- 
bieżeć mogło przeszło ,3 i4  metrów, iuz takowe 
Ciało nie zależałoby od attrakcyi d® 
ale byłoby muszone siłą ciężkoset ziem. t 
soadłoby na nią w przeciągu połtrzecu dnia.

PP. Chladny, Laplace i Lagrange  mniema,ą, 
iż aerolity są drobne ciała niebii»ki«» które w 
o b r c ie  swoim w p rze tw orze  świata tak snę 
zbliżyły ku ziemi że od nicy by ły  pizycią 
su ię te , lecz CLLadny rozumie że' one są odłam-
v * ' i  nl'T rfłnfcbicsklł’̂  i Lofilaęe znskaim większych c u I ^ ‘icphsk. , L
sądzi iż się oderwały od xiqżyca, wreszcie La- 
grange  mniema iż mogą pochodzić z samćyze 
ziemi, że od nićy przez iakov?ąś siłę oderwane 
k rążyły  około nićy i  po rospryśmęcm się w
nmieyszych bryłach spadły.

Lagrange  przystosował matematyczny rachu­
nek do hipotezy P. Olbers dla wyłożenia przy­
czy ny  nieznaczney wielkości czterech nowye’-t 
planet, i prawie icdnakuwey ich odległości od
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słońca. Podług mniemania P. O/ńcr.t, te nowe 
planety b y ły  odłamkami większego iakiegoś pla— 
nety, który w takieyle odległości w iakiey są 
teraz one, krążył około słońca, i i j  dla nad- 
zwyczayney przyczyny rozprysnął się na wiele 
sztuk, które nie przestały krążyć około słońca 
w lakieyze odległości i z takąż chyżością, t y l ­
ko w nachyleniach odmiennych; te więc sztuki 
oderwane mogły się stać aeroiiiaini, które roz- 
pęknąwszy się na nowo oddaliły się od pun­
ktu swoiego ciążenia i spadły na ziemię.

Higot kończy rozbiór tych rozm ai­
tych systematow, następuiącemi, Wyrazami* 
,, Pi zypusciwszy, ze acrolity obiegały w prze­
stworze świata drogi swoie podobnie iak c ia ła  

niebieskie, ich iednak spadek na ziemię trudny 
iest do wyłożenia, i żadna z podanych teoryi 
nie jest w tym razie dostateczną. Odduiąc prze­
to sprawiedliwość gorliwym autorom Usiłuią- 
cym wielki ten fenomen obipśnić, nio sądzę 
aby łatwo i z pewnością zezwolić można na ich 
mniemania. ”
     ......

U w agi O byw atela  P olskiego naci 
l io n s ty tu c y ą  tegoż Firólestwu.

D zie ie  narodów , ów szanowny skład i odwie­
czny pomnik czynów i dzieł ludzkich, gdzie cie­
kawy badacz preenoSząc się \y nayodhgleysz^
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ivieki, częstokroć „ iy te r z n ,  dla siebie czerp , 
nauk ,,  gdzie a zadziwieniem obok światłego p , a -  
wod.wstwa spostrzega b o h a t e r c e  ry .y ,  czy 
n ,og ,  iśdż w zawody .  epok , dni naszych? O J .  
zdolai,  na » » y ś le  i sercu podobne 
„ ie?  W idzim y tam wprawdzie niekiedy sla-
d y  wspaniałomyślnego «wyci,zcy, k tóry  Z  ludzkość niesie podbitym Narodom ofiar,
awey Pomocy, a swe tro p b e ,  nie zaiewern sw.

„ J ł a d z t w . i  okrutnyel, zbrodm, lecz dowodem 
prawdziwey oznacza dobroci, n .  ten , cza. J o  
oręż z w y c i ę s k i '  iego . ta i .  *  puklerzem . tarcz, 
b e z p i e c z e ń s t w a  nowo zdobytych mieszkańców, 
„ „ c a  z siebie P ~ t a d  postrachu a przybiera 
p r z y m i e r z a  między nim a naro d em  W  tym 
atoli tak ogromnym oceanie Ind kich » , p  •
dków, w i e ,  n i e w y c z e r p a n e ,  history, n.rodow, 
ani oko, ani mySI nasza p o d o b n y c h  iiaszemi, loso­
wi o d k ; ,ć  nie potrafi, wydarzeń. A b y  zw y .. ,-

,rl wo:ennvm zawodne *atarfs*y wszel- zca w swym woiennyu* _
k ie  „czuci, zemsty, oddal S i,  tyiko wspaniałomy­

ślności, al.y woysko w,lcz,c« n a p r z e c i w  sobie 
osądziwszy godnem swego z a u f a , . . .  ,  Z«sz«yc,ł

darem by tu  i nowych l e k  swoich, aby wydo­
bywszy z gruzów i popidów  tmte P o l a k a  p.zy 
bra ,  koro',,, iego, .b y  nadal K o n s ty tu c j ,  
wznosząc, go do najwyższego stop,,,. » c . , s c „  
i cyw ilizacji;  to *  prawdziwym fenomenem 
w dziejach ludzkich „.zwad może, tego l e s z c z e
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żad n e  nie widziały wieki, i to tylko ie d y n ie  

A L E X A N D R O W I  I  C e s a r z o w i  W s z e c h '  
R o s s y  i ,  z o s taw ionem  b y d ż  m ogło .  T ł u m  

u cz u ć  wdzięczności i u w ie lb ien ia  p rzew yższa  tu  
in o c  wszelk ich  w y r a z ó w ,  a tern sa m em  zw raca  

p ió ro  rao ie  do okazan ia  ty lk o  wielkości K o n s ty -  
lu c y i  n a s z e y , do oznaczenia  idy w yższości nad 
p o d o b n e  u sfaw y  in n y c h  narodów . Chcąc dosta­

tecznie  odpow iedz ieć  te m u  tak  św ie tn e m u  ce low i,  
każdy  t y t u ł  K -onstytucyi p rzeb iegać  będę .

Tytuł 1. O stosunkach P olitycznych .

Ł ącząc  M o n a rc h a  k r a v  nasz z o g ro m rie m  P ań ­
s tw e m  C esarstw a Rossy  isk iego ,  p n R ż y ł  w ęgie l­

n y  i  n ie w z r u s z o n y  k a m ie ń  p o l i ty cz n eg o  b y tu  
naszego.

Ju ż  exy.ste.ncya nasza  „ ie iest ż a d n ą  id e a ln o -  
ścią, m ż  ona  nie będzie  d ię o ć y  zależeć od pow ie­

w u  n ienaw is tnego  lo s u ;  ie y  po l i ty cz n e  s to sunk i  

są s to s u n k a m i i in leresserp  n iezw yciężonego  Ce­
s a rs tw a !  O  iak J n y ś l  ta iest dla  serca naszego po ­

w a b n ą  i zach w y c a ją c ą ! o iak p o d c h le b u y  p r z y s z ł o ­
ści w ys taw ia  n am  ob raz !  '

Pytnl I I .  Zaręczenia ogólne.
Insze  Wszystkie K o n s ty tu c y e  m ów iąc  o Relig ii ,  

naznaczaną zawsze iednę  z n ich  , R e lig ią  p au u ią c ą  
lu b  S t a n u ,  a dla drtigir .h g ło sz ą  to lc ra n c y ą ,  to  

rest m o ż n o ś ć  c ierp ien ia .  K o n s ly tu c y a  nasza 
w t y m  względzie  p r z e w y ż s z a  w szys tk ie  inne.

Duch
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Dilch równey opieki rządów ey iest ićy istotnym 
charakterem , wszystkie ona zarówno z waza, 
Wszystkim Religiiom chrześcijańskim rów nezape- 
Wnia prerogatywy, i wszystkie chce rów nym  po­
łączyć węzłem braterstwa. Myśl prawdziwie go­
dna swego wielkiego Prawodawcy, Usuwaiąca wszel­
kie uprzedzenia , a gotuiąra to szczęście rodzaiu 

1 ludzkiego , którego tak dawno oczekiwały wieki. 
Dalsze ar ty k u ły  tegoż ty tu łu  wsparte na p ra -  
Wdziwem ocenieniu godności iestestwTa czło­
wieka, są nieiako promieniem wszędzie błyszczą­
cego, wszędzie przebiiaiącego się jemuszu 
W ielkom yślnego A L E X A N D R A .  1 odda- 
ie człowieka iako członka towarzystwa przy ię t*- 
tou prawu, nie unosząc się przesądem urodzenia 
i s tanu ;  lecz zabezpiecza go naprzeciw wszelkim 
hadużyciom możnieyszych i iego władzców; nie 
krępuie wolności iego przenoszenia się; nie w y­
stawna ciała iego na rozmaite dręczenia i  męczar­

nie bez wyroku.
T en  sam ieszcze ty tu ł  zachowuiąc stałość na* 

rodowości, zachęca cudzoziemców do obrania na- 
s*'ey ziemi za swą oyczyznę, gdy im prawdziw* 
głosi dobrodzieyslwTa.

T y t u ł  i  1 1 -  

Zupełne, wieczne nadaie p i ę t n o  stałości stosiln* 
ków k o n s t y tucyą między narodem a Monarchą 
objętych, gdy następców T ro n u  wzywa do ich za— 

L u ty  T. I f i
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p rz y s ię ż e n ia ; g d y  M in is trów  naw et czyni odpo- 
w iedzia lnem i za w ydane  rozkazy  lub  postanowie­
nia M o n a rc h y ,  uwłaczaiące w  czemkolwiek K o n -  
s ty tucy i;  co większa im ie  P o lak a  ^jobi lem  p rz y -  
iem nieyszem  dla  serc n aszy ch ,  a szanownieyszent 
dla sąs iadów , k ie d y  wielcy M onarchow ie  Rossyi 
naszemi K ró la m i  koronow ać  się będą.

U rządzen ie  Regencyi obeym uie  w s z y s tk o ,  co 
ły l k o  świetność n a ro d u  i iego  p re ro g a ty w y  wycią­
gać mogą.

N ain iestn icza  w ła d z a ,  R ada  S tanu  i inne  w y ­
d z ia ły  r z ą d o w e ,  noszą ś lady  g łębokiego światła, 
t e y  p raw dziw ey  sp rężys to śc i ,  i tego ł a ń c u c h a ,  
k tó r y  nadaiąc sp ieszny  ru c h  czynnośc iom , w szy r  
s t k o w  sw ych u l rz y m u ie  ogniwach.

Ju ż  więc nada l  sam ow olne  w yrocznie  u rz ę ­
dn ika , cisnąć, nas nie b ę d ą ,  g d y  wszystkie o b rady  

i  pos tanow ien ia  kollegialn ie  odbyw ać  się 
m aią .

T ytu ł IV . O Reprezentacji. (

T u  nayśw ietn ieysza  p re ro g a ty w a ,  t u  naród  
zbliża się do t ro n u ,  a M onarcha  do narodu . Ni* 
chce K ró l  sam ow oln ie  narzucać  p o d a tk ó w , chce 
ie  m ieć przez  R ep rezen tacy ą  n a rodow ą  ro z lrzą -  
s n i o n e m i ; nie chce lud  sw óy  widzieć n iew olni­
k ie m  narzuconego p ra w a ;  chce a b y  n ay d o g o -  
dn ieysze  sam dla siebie o b ie ra ł ;  chce m u  w ysta ­
wić obraz  s tanu  i po trzeb  iego i szukać w radzi*

V
i.
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Reprezentacyi ich załatwienia.' Ta to Reprezen- 
tacya ma moc sądzenia Ministrów \ pierwszych 
urzędników, a w iey gronie umieszczenie, X.ążąt 
krwi, wznosi tćm moćnićy pomnik iey świetności. 
'Aby nawet uniknąć cienia iakowćy przewagi 
Wtey świątyni prawddawczćy, usuwa tu Monar- 
cha od prawa wetowania Radę Stanu podaiącą

proiekta. .
Rozwiązanie zaś Seymu iest właściwym atlry-

butem wszystkich Monarchów, oznaczonym na­
wet Konstytucyą Angielską. Monarcha uważa- 
iąc nie iednąklassę, ale Wszystk.e swym ludem,
* stkie też zarówno do Reprezentacyi przypu­

szcza, a ceniąc zasługi i talent*, otwiera im drogę 
do wszelkich godności, rzucaiąc zasłonę na stan 
urodzenia. Gdzie podobne ustawy mieysce miec 
mogą, gdzie ten duch światła i ludzkości unosie 
się będzie, tam szczęście i pomyślność narodii
towarzyszyć im muszą. , .

Obieranie czyli podawanie kandydatów na 
urzędy administracyyne i niektóre sądownicze 
P r z e z  mieszkańców, będąc nie małą prerogatywą, 
tern szczególiiiey odpowiada ich dobru i pomy­

ślności.
T ytu ł V . O sądow nictw ie.

l"en tak ważny przedmiot w społeczności łu 
dzkićy ustalaiący iey porządek, a zabezpieczający 
łhaiątekiesystencyą indywiduów^ oznacza prawo- 
i 14*
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dawca wielkością swego jeniuszu; zgłębia wszystkie 
aż do n ay m nięyszyeh  drobnostek  okol icznoścl; 
tw o rz y  dla nich sądy  g m in n e ,  chcąc biednego 
mieszkańca zasłonie od mnóstwa kosztów, dalekich 
pod róży ,  a na  łon ie  siedliska iego wznieść p rz y ­
b y te k  sprawiedliwości.

T y t u ł  VI.
Siła z b r o y n  a, owa to w arow nia  politycznegó 

b y tu ,  m a  na zawsze uwieczniać exystencyą*naszą, 
m a  przenieść sławę oręża naszego do n a y o d le -  
g leyszey  p o to m n o śc i ,  m a wylewem  swey k rw i 
okazać w szystkim  sąsiedzkim n a ro d o m , iż P o l a k  
nie  zna tam niebezpieczeństwa, gdzie go wierność 
i wdzięczność k u  .Monarsze wzywa

Ty t u ł u  V I1.
Skrom ność  k o ro n y  w dochodach  oznaczona ; 

p raw o  ludzkości i dobrodzieystwa co do konfi­
skaty , meznanfe w obcych kra iach , gdzie p o to m -  
k i  za przestępstwa sw ych  oyców  padać m uszą 
sm u tn ą  o h a rą ,  u  nas ob jaw ione ;  zaszczyty  n a ­
r o d o w e ,  ustawami daw n y ch  K ró ló w  naszych  
uchw alone, u trzym ane .

Czyż ro z u m  ludzk i m oże ieszcze co do ty ch  
św ia tłych  i d o b ro c z y n n y c h  dodadź u s ta w ?  czyż 
m o le  się wznieść nad ich zam ia r  io b ię c ie ?  P o l a ­
c y !  K lęsk i  w oienne k ra in  naszego są zaiste w ie l­
k ie ,  n ie  m asz  żadnego za k ą tk a ,  któregoby on*



swą śrogośeią n ie  d o tk n ę ły ,  lecz owoce tak  zba-  
w ienney  K o n s ty ju c y i , wkrótce te  wszystkie ra ­
n y  zatrzeć i zgoić potrafią. K.ray nasz w  poro  
Wnanju z (lrugiemi, zamieni się n iezadługo w p r a ­
w dziw e E l iz e u m ,  gdzie mieszkaniec, obcy dla 
wszelkich przesądów i uprzedzeń , nie znaiąc n a d  

' sobą iak ty lk o  głos opieki R ząd o w ey  nayprzy iew  
jn n ie y sz y c h  kosztować będzie  m ógł swobód.

L I S T  doA.  S.

Z  G allicyi w  JR. iSi3 pisany\

P o  ciągłym deszczu i podróżnym trudzie

Stanąłem bracie gdzie się kąpią ludzie.✓
Każdy tu boży , koutent i w esoły,

Jak wlezie w w c d ę , nie widać że goły.

Ja czołem biiąc tak w ygodnej modzie 

1*6 same uszy zanurzę się w wodzie.

Ale iak się wykąpię , co się pOtem stanie ?

Do rozwiązania bardzo łatwe zapytanie- 

Zuikuie obłęd i całe zniknie omamienie,

Pus'cieysze iak przed w anną zostań* k ieszen i.;

Bo woda co z ł.  z ciata i dobre wyciąga 

% worka wyciągnie grosze do szeląga.

A le  że iuż  teraz nie iest w stydem  nie m ieć  gro- 
s2q w , i że zaćmienie w kieszeni oznacza czlo-
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wieka co ani bliźniego; ani skarbu publicznego 
nie o k ra d ł ,  więc się będę kąpał.

Bo choc to trochę  n ic ła d n ie ,

K ażdy  teraz  k to chce kradnie:

E konom  pana, publiczne u rzędn ik  dochody,

A  króle  *woie okrad ły  narody.

I  lep ićy , bo kiedy iaki występek staie się po­
w szechnym , przestaie bydź w ystępkiem ; nie dla 
lego żeby nim rzeczywiście nie b y ł ,  ale że ci, 
co wszystko m ogą, i k tórych iest powinnością 
przestrzegać go, sami się go dopuszczają, a więc 
nie ma kom u sprawiedliwości wymierzyć. A le 
to insza m a te ry a ,  niepotrzebna dygressya m o­
gąca nawet sciągnąc nieprzyiem ną reprym andę 
piszącemu.

Bo p raw d y  m ów ić  ni* godzi s i ę , zgroza 

A  kto nie m a cze'm p łac ić , tego czeka koza.

W ię c  ta iest a nie inna przyczyna dla k to -  
re'y kończę mqie narzekanie, nie na chwile te- 
raźnieysze ale na wieki; bo się przyznam  że lak 
gwałtowną mam odrazę od k o zy ,  żebym w niey 
nie chciał nawet i dla prawdy siedzieć; — a za­
t e m  wracam do . . .  .

J .  . . .  iak św iat caty , m uszę w yzD ać z żalem .

S ta l się obszernym  głupich szpitalem .

Z jeżdża aię sz lach ta , p a n y , m odne panie;

T e n  na  b a l, tam ten na g rę , a ten na śn iadanie;

S chodzą na roztrzepaniu  w ieczory, poranki;

T a n  w  karty  grosze p a szcza , a ten  d la  kochanki.

X
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Cóż to w szystko dowodzi móy bracie . oto 
że ludzie cale życie  m uszą za iakieraiś b aw id el-  
kami biożyć, n ieznaiąc swoich naypraw dziw szych  
iuteressów. A le  i  tu nie w iedzieć iak m yslec.  ̂
Tak są niestale rzeczy lu d zk ie , że podobno^ c i  
naylcp iey  robią, co bez krzyw dy drugich , z y ,ą  
a u j o u r  la  journee.  -  V  a n i  t  a s  V  a n i  t a -  

t u m  e t  o m n  i  a  V a  n i  t  a s .

W sz y s tk o  m ó y  p rz y ja c ie lu  p ró ż n o ś ć  n  ty ra  . 'w ie c ie ,

1 w s z y s t k i e  lu d z k ie  s ą  p ło n n e  z a c h o d y ;

T e n  m u si u m rz e ó  w  sw d y  m ło d o śc i k w ie e ie ,

T a m te m u  sk arb y  p o c h ło n ę ły  w o d y ,

T e m u ,  co  s trw o ż o n e m u  b y ł  św ia tu  zag ro z ił,

J e d ę n  d m u c h  A u s tra  tó ę ż n e  szy k i z m ro z ił.

N ie  d b ay  o  m o ż n y c h  ła s k ę ,  i  o  w ie lk ie  z b io ry ,

P o g a rd z a y  p y s z n y m , m ie 'y  za n ic  p ie n ią d z e ;

C n o tliw y m  c ię  n ie  z ro b ią  d o s ta tk i , h o n o ry  ,

W y g lu z u y  z  se rca  p a n o w an ia  z ą d z ę .

G liń s k i co  w  d u m ie , P o ls k i z a g ła d ę  u ło ż y ł  

R esz tę  d n i o p łak an y ch  w  c ie m n y m  lo c h u  d o ż y ł.

C zy  k to  w sz e c h w ład n ie  ś w ia tu  r o z k a z u ie ,

C zy  w rz ą ce  M au ró w  w o d y  p rz e p ły w a  za  z y s k ie m ,

Ł u b  p o d lą  n io sąc  d u szę  W ie lk im  n .d sk a k u ie  ,

K ażd y  z  n ic h  ró w n y m  fo r tu n y  ig rz y sk ie m .

D z iś  p y sznńy  M o sk w y  z łe te  szczy ty  le g ły ,

Ju tro  za Elb? szyki ItoJsyyskie zabiegły.



T ak  » ,  K arpack ićy  g ó„ .  dąb  ^  ^

Co z k rzyw dą aądadów  o g r o m y  nn(!yn). ł;

C e w ierzchołek w  obłokach ukryw ał w yniosły, 

T ysiączna zw alczył burze, pion in o m  __

R » n ą ł,  ieduyrn ppdcięty .opora zamachem

T « n  Io .s p o s .k a , C e za ra , c o ,w ia t  przeszy,’ , tr . cŁeni.
C te m u i s'wia. „podlony  tegQ ^

P od  k tórego zbrodniam i lu d  w łzach ,, i  ł
W fzach  g o rzk ich  ton ie ,

Co k rw ią  zru m ien ił ziem ię 0.1 osi do osi 
Co w y d arł m atce syna ; ,  nM, io n k a

K to łzę  czuło/ci ceni „ad  in „ e zaszczyty ,

T o  człek praw dziw ie w ie lk i, .am ten  poł|loli

,ąC U k d2iel“,e P r « d  okiem  przek łady  
S targay  haniebne nam iętności pęta, 

td £  to rem  iak ić  w .kaza ły  p redziady ,

A  dusza fad o y m  trafem  n ;eug;ttS)

C hoćby . i ,  o b , zachw iały b ieguny  

N iech 5i? z odm ienne'y urąga fo rtuny . ; t . 4

w e s t c h n i e n i e
do Em7  w  Alpach.

EleS iin Antoniego Góreckiego.

W  odległym  bladdy przeszło,'ci w idoku 

Błyska m i ieszcze p arn i,ć  chw il .zczęftiw ycb,

Ja k  nocna gw iazda , co w  szarym  ohfoku 

M iga w p o /rzó d  A lp  prz.pas'ci s trasz liw ych  

E m o ! .zpzęfliw osć m oia p rzem in ę ła  

j* k  w  źąry  s ło ń c , Zefiru pow ienie,



Fałszyw a sw etność oczy tw e uięła,

I  m nie oddała  sm utkom  na zniszczeni*.

U ciekłem  w  lasy m iędzy skał ustronia*

I  rozum iałem  że l ie y  sercu b ę d z ie ,

Miłży oyczyzny porzuciłem  b lo m a ;

Szedł za m n ą  Sm utek  i znalazł m ię w szędzie.

W idzę gdzie w łoskie zielenią się gaie, 

póydę tam . — Srouiku  ! czy ż ty póydziesz daley 

A lt! w róć się n ę d z n y , n ie puszczą cię w kraie 

G dzie  kiedyś z ludźm i Bogowie m ieszkali.

Ą le ty idziesz, idziesz ty  posęppy

M łodości m oiey s tro ili  n ieo d stęp n y ?

W stąp ię  ua m orza głębokiego tonie 

M oże cię b u r z a , albo w ir  pochłonie* 

o E m o ! E m o ! iakież m oie w in y  

Ze każesz sm utkom  ścigać m ię k o n ie« m ie?

Ze m uszę  dla nich rzucać te doliny 

G dzie piękna wiosna uśm iecha się w ieczn ie?

Zyiesz gdzie gmachy' bogactw  blaski stroią* 

W z g a r d z i ł a ś  lu tn ią , i dom kiem  ubo g im ,

D la czegóż duszę zatrzym ujesz m oją ,

W szak nie iest zło tem  i kam ieniem  drogim  ?

D ay się iey  w znosić — ona idzie d ru g ą  , 

Z naleźć na s'w iecie, tak sm utną  iak o n a ,

Z eby  z k im  m iała póys'ć w  tę  drogę d ługą*  

C o naa prow adzi do wieczności łona 1
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O  E m o ! E m o ! n ie  m ilpsć to była 

Co kiedyś tw oie serce p rze jm ow ała  t 

Bo czy i by  ognie k tó re niebo zsyła 

Mogła fag asie , blaskiem  ziem ska c h w a ła ?

K A T A K O M B Y .
Epizod, z pieśni czwartey, poema­

tu Jakóba D e lilia o imaginacyi.
C zyta ła  publiczność w tem piśm ie, piękne 
tłumaczenie pieśni piąte'y, poematu Delilla wy­
obraźnia. (im agination); oto iest wstęp z pieśni 
czwartey tegoż poematu, znany dobrze, przed 
ogłoszeniem naw.-t samego dzieła. Przypadek, 
który opisnie poeta , zdarzył się w ;stocie Panu
R obert, sławnemu artyście a natenczas ucznio­
wi akademii francuzkiey w Rzymie.

I>od R zym u p o sad am i, są  głuche i ciem ne 

N iezm ierney  rozległości jask in ie  p o d ziem ne;

T ysiące la t k o w a n y , ten  o tw or głęboki 

R zym ianom  n« ich g m achy  w ydał sw e opoki;

I  z  ło n a  tych  przepaści ów  przepych w spaniały,

W iekopom ne zab y tk i, i R zym  pow sta ł cały.

P óźn idy  , zdała ty ranów  i uciem iężenia

K ościół sw e p ierw sze dzieci u k ry ł  w  te sklepienia,'

N im  z tąd  w yszedł z tryum fem  , aby św iatem  w ład a ł,

I chorągw iom  C ezarów  swoie krzyże nadał,
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P e w n y  m ło d z ia n ',  c n y c h  k u n s z tó w  a f l o f c i k  d e l * * *

P ię k u ą  z a ię ty  ż ą d z ą  n a u k i i s ła w y ,

P rz y s z ły  zaszczy t m a la rs tw a , ro d z ic ó w  k o c h a n ie ,

P o w z ią ł c h ęć  n ie b e z p ie c z n ą ,  z w ie d z ić  te  o tc h ła u .e f  

Z a c n ą  k o leb k ę  n a sz śy  s t a r o d a w n y  w ia ry .

Z  k łę b k ie m  n ic i  i ś w i e c ą ,  w c h o d z i  d o  p ie c z a r y  

1 c z a r n e  i ś y  u l i c e  p r z e b ie g a ć  z a c z y n a  ,

K tó ry c h  tysiąc w  ró ż n y c h  lą  k ie ru n k a c h  p rz e rz y n a .

M ile  go  m iey sc  w sp an ia ło ść  p o s ę p n a  z a c h w y c a ,

1 ten przybytek n o c y ,  ta smutna Stolica, _

T «  ś w i ą ty n i e  g d z ie  C h r y s tu s  p ie r w s z y c h  w id z i a ł  w ie r n y c  , 

I  te  w ie c z y s te  c ie n ie  g r o b o w c ó w  n i e z m i e r n y c h  , 

w  c d u y m  z a m ie r z c h ły m  k ą c ie  p r z e r a ź l iw y c h  c ie m n ic

W i d z i  ustęp ok ry ty  zasłoną t a i e m m c ;

T a m  n a c z y n ia  p o b o ż n e  i  u r n y  o d k r y w a ,

W  k tó r y c h  p o p ió ł  c z c ig o d n y  m ę c z e ń c ó w  s p o c z y w a ;

B ie r z e  t e n  s k a r b ;  c h c e  o d e y ś d ź .  O  U t e  g f c b o k i !

N ić  u p u ś c i ł ,  c o  ie g o  p r o w a d z i ł a  k r o k , .

S z u k a ;  le c z  n a d a r e m n i e ;  t r w o ż y  s ię  i m i e s z a ;

I d z i e  , w r a c a ,  z n ó w  i d z i e ,  z n o w u  k r o k  z a w i e s z a :

C h w y ta  s ię  k a ż d e y  ś c ie s z k i w ie d z io n y  p d  t r w o g i ;

A. z  b łęd u  W b łą d  przechodząc i z drogi do d rog i,

W  k o iic u  n a  w ie lk ą  p r z e s t r z e ń  w c h o d z i  p e ł e n  z g r o z y ,

• S t r a s z n y  b łę d n ik  ! z k ą d  s e tn e  p r o w a d z ą  w ą w o z y ,

Z  t y l u  d r ó g ,  k tó r ą ż  p ó y d z ie  ? k t ó r ą  s ię  z a p u ś c i?

I  k tó ra ż  go  z n ie sz c z ę sn y c h  w y w ie d z ie  c ze lu śc i?

W s z y s tk i c h  d o ś w ia d c z a ,  w s z ę d z ie  b ie ż y  , r o z p o z n a m ,

S t r a c h  m u  k r ę p u i e  n o g i ,  s t r a c h  im  ł ą c z  d a ’ ;

W o ł a ;  b a łu c h  o k r o p n y  s z e r z y  s ię  p o  lo c h u ;

C is n ą  s ię  c z a r n e  m y ś l i , p o to m s tw o  1 o p ło c h u .
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J u i  słońce d * i « i , teV m ;cr, y)o sod/lnie>

J# k  P °  I , r td ro ia c Ł  P « U i .W r f y  p u s ty n ie  >
W  m o y s c u  m ilc z e n ia , z g ro z y ,  k td re  co  p . ,  ^  

Z a le d w ie  ź e  ra z  i , d e n  og|ą<Ja CI, ow ieka

N a te ra  w iększe n ieszczęśc ie  , p o s trzeg a  Ż* w | „ ' o ie  

D -o b o y  szczą tek  p o ch o d n i w  iego  rę c e  g . .W ;

" C Slę ^  k ro k  k * « y  k tó ry b y  p o s taw ił 
O g n ia  p r z e w o d n i c z y  p o d n ie ty  n ie  lra w i,  ^

Z a tr z y m u ie  s ię  czasem  , „ o i  n ie w z ru sz o n y .’

N a d a re m n a  o s t r o ż n e j , i  zab ieg  . t r a c o n y .

N a d ch o d z i s tra sz n a  c h w i l a ,  zda m u  s ię  U

J a k  iu ż  p o n u ra  c ie m n o ść  d o  ko ła  p an u ie .

Id z ie , tu lą  s ię  ieszcze w  n ie z m ie r n e j  g łęb in ie ,

W  ten t fconaiące św ia tło  d y m i s i ę ,  i  g i a i e >

J ? c z y ,  w n e t o ży w io n a  s ilu e m  e d e t c h n i .n i .m  

Z a ia .n ia la  p o ch o d n ia  w y b aw cz y m  p ło ra ie u ie m t

0  nad zie io  zaw o d n a  /  l u t  k ip i w o sk  w rz ą c y  

O p u szcza  się  p o w o li n a  k n o t g o re ią c y ,

1 na zb o la łe  p a lce  le ie  s ię  b ez  p rz e , w y ,

Z w y c ię ż o n e , sp rę ży s to ś ć  u traca ią  UKrJ y  

P a d a  fa ta lna  św iec a  z o trę tw ia łó y  d ł o n i ,

I  ostatni .Wdy promyk n a  gr<5b ieg<J fQm ,

O  ty !  cos n a m  w y s ta w ił  U go lina  m ę k ę !  

P r z y b ą d ź , s tra sz liw y  D a n c ie (  p ro w ad z- ffloię

p ę d z la , m a l u j  w  ty ch  d e d aiach  n e w y ch  

w  p o ś rz ó d  p o n u rź y  n o c y  c ie m n o ,> i g ro b o w y c h ,  ’ 

N ie sz c zę s n eg o , co w ie k i o d m ie rza  c h w ila m i -  

S w e d e n . . .  a h ! n ie szczęśn i n ie  Są  długQ  ^

. )  a ’ Z 3 rno ina  w  s tra sz y d ła  ż a ło b n e

Z a lu d n ia  ic h  sam o tn o ść . T e  ta m y  o sobnę
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Już p e łne , iu i w  nich blade anuią się widziadła 

Rozp.cz , sp ieku Szaleństwo , i Wściekłość zsiadła,

Śmierć , . . nie ta Sinierć zaszczytna, którey szuka meztwB, 

Która z piorunem lata i wieńczy zwyc.ęztwo;

Kecz wolna i straszliwa , ciągnąca przy sobie 

G łó d , co własne wnętrzności rozdziera i sobie.

K rew  mu się na te myśli skrzepła w  Żyłach ścina,

Jakni ieszcze dotkliwsza dręczy go przyczyna ?

Rodzice, przyiacirU i krewni w rozpaczy !

R tace, których nie .kończy , których nie zobaczy !

W  których świetną puściznę m iał wiekom zostawię.

Co go U szc z ęś liw ia ły , có go m ia ły  wsław.c l  

X ta  , k tó re y  k o ch an ie  , h tó rś y  u śm iech  m iły  ,

Kaysłodszą mu pochwałą i nagrodą były!

T «n obraz do łez kilku nieszczęsnego w zrusza,

Zal ie ciężki w yciłka, a wściekłość osusza.

Tjfa iednak, zda mu się w pośrzód głucłiśy ciszy 

Ze iakieś w idii św iatło, ie  głos iakiś słyszy.

Patrzy, — słucha- Niestety.* wszędzie czarne cienię. 

Wszędzie noc tylko widać, i słychać milczenie.

W  ten czas całą okropność poznawszy swey do li,

Złym przeczuciom tłumnego przystępu dozwoliv 

J •znękany swóy umysł rożpaczy poddaie:

W staie , pada struchlały , i znowu powstałe ,

Czasem niepewną stopą depce kość człowieka.

Straszne pomniki śm ierci, przed którą ucieka.

Gdy nagle poczuł u nóg lek kie zahaczenie :

®ięga rękę skwapliwie. O cud ! o zdziwienie!

Czuio , poznaię n ic i , które był postradał;

"VV śrzód radości, nadziei, dreszcz nań zimny padał,
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C ałuie, czci ten  w ątek ; co go ma obronić;

Ściska w ręku , żeby go znowu nie w yronió;

Chce is'dż za n im , gdzie iasnosć, gdzie go słońce wzyw a; 

Lecz go iakaś ukryta władza zatrzymywa.

Bezpieczny, użyć ieszcze chce w podziemnym graachii 

Okropnego pobytu, i swego przestrachu;

Straszny widok przyierońie serce iego drażu i.

Czuie rozkosz zachwianą ostatkiem boiaźni,

Nakoniec, trzymaiąc się przewodnicy osnowy 

Nie bieży, leci prawie blask oglądać dniowy.

B ogi! Z  iaką radością widzi Znowu nieba,

Których myślał że wyrzec na zawsze się trzeba! 

z  iakiem uczuciem , w  iakie'm słodkiem uniesienia 

W zrok po tak okazale'm prowadzi sklepieniu/

Miasto j Wsi okoliczne, m uraw y i gaie ,

Wszystko m u się obiawiać po raz pierwszy zdaie!

I  w  swoiem zachwyceniu , przeszłości niepom ny,

Rozumie, że stworzeniu s'wiata iest przytomny.

M  N.

G U S T  i D 0  W  C I i»;
P o  w i e ś ć .

^ " ie  tylko ludzi, nie tylko zw ierzętż 

Zawisc podżega przeklęta, 1

A la razi swemi groty 

Nawet duchowne isttjty;



Pow ieść następna po tw ierdzi to zdatne.

W  św ią tyn i gdzie praw dziw a chw ała 

W yseko  svroie siedlisko obrała,

W szystk ie zalety chciały m ieć m ieszkam *; 

W ieść niesie: ze D ow cip zuchwały' 

Sprzykrzyw szy  w odze co go ham ow ały, 

U rągać  zaczął skrom nem u G u s to w i,

I  tak do  n iego przem ów i :

M istrzu  oziębły k tó ry  bez p raw ideł 

K ro k u  n ie  czynisz, ze m n ą  cb tsż się bratać?

Ja  ni* chcę abyś liii obcinał skrży de ł ;

Mogę sam  w olno i  donioślćy latać, 

j a  z gieniuszem  w ieczną rzucę drogę,

;N „w ą <1° chw ały u torow ać m ogę.

Nie wszystkim (rzecze mistrz) skąpa naturi 

Tak doniosłe dała piorą.

By przez m anow ce buiaiąc śm iały 

M ó g ł  hakoniec doyśe do chw ały .

T y  idź  tą  d rogą  k tó rą  ia p row adzę, 

Z baczać, rozsądek  i ia ci n ie  radzę;

L ecz tru d n o  w s trz y m a ć  gdy D um * zacięta: 

„  Ciężą m i tw oie pęta 

R zekł i w y lec ia ł: w z ią ł  po lo t w ysoki.

Z n ik n ą ł i w  m gliste u k ry ł się obłoki;

Z jaw ił się, zaćm ił , to w y n ió sł, to z u iż y łj  

C zasem  się naw et do św ią tyn i zbliży ł.

L ecz w kró tee nag łym  lotem  w y si'o n y  ,

W  różn e  się rzucał s trony  :

Chwiał się , nakoniec k iedy miar® zgubił. 

P a d ł ,  niezm ieszany ieduak ty m  u  n a d '* ,
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Łejąfc tćra sfę p rzecięć  clilubił 

Z e  pow szechnym  n ie  szedł siadem .

 F r a n c .  G  r  t y  m a i  a.

B A Y  K A.
G a w r o n

jb
** Pod cza* nocy m iesięeznćy 

G d y  słowik podniósł głos w dzięczny,

M iał się tem  gaw ron przebudzić;

A  w ięc w ypadłszy  z pod krzaku 

W zią ł w rzeszczeć : „  a precz próżniak* 

„ C z y  to się nie m asz cz-bu trudzie  

J, Zebys' ranie  tem i pieśniami 

„ M ia ł tu  piszczeć nad  u sz a m i? ”

P rzestaię — p rzesta i, s'p lew , f>

R zckłs m u n s  to p tiszyns •

T y lk o  się nie racz P an g n ie w a j  

\V *Zakze nie moia w  tym  w ina 

Z e  ia zostałem  stw orzonem  

S ło w ik ie m , a pan gaw ronem .

T ak  rzek ł, i zleciał — niechże z Bogiem leci — 

Bywa i n am  tak panow ie poeci.
A. &

E P I G R A M  M A T  As
iVcz portre t U am cy.

M ówisz że nie trafiony. -  Trafiony iest wcale. 
K łam stw o w iiizim  w  portrecie i w  oryginale.

Pies dobry.
Z ły  pies, p rze to  żc d o b ry ; d o b ry  dla sw ey  zjo& i, 
Bydz złym  a oraz dobrym , są , 0 p , a w łasności,
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R E C E N Z Y E .
O  h a n d lu  g o lo w y m  i  o u sta w a ch  tyczą cych  s ię  

h a n d lu  te g o ; ro zpraw a  w y ię ta  z  d z ie l  A .
' S m ith a  o n a tu rze  i  p rzyczyn a ch  bogactw a  n a ­

rodów . Z  k s ię g i czw arley R o zd . V .  w  W a r ­
sza w ie  w  d r u k a r n i g a z e ty  W a rs za w e k  w y  

1814 in  8^0- s tro n  28.

Przyiem m eyszą zaiste dU krytyk* rzecz’ , 

M  aniżeli ganić pi™ * "• w,df  P“ “  
c.n T w ychodzące. Leon gdy cel chwalebny p -  

1  o, gdy c ,.,ć  iego ,« .» •  *  użytecznym,

p o w l m  m u  b , l y  - a  »g*—  U P r“ y
swoićy, natenczas czytelnik ciekawy na to szcze- 
gółniey baczność sw o i, .wraca, czyh piszący 
zadosyć uczynił przyr.eczcm u swemu . i czy i
dopiął zamierzonego kresa  ?

G d y b y  w ażność i u ż y te c z n o .. p r .e d m .o tn , 

g d y b y  sław a a u to ra , do s tanow ien i, w a r to ś ć  p -  
sm a, a.zw łaszcza tłum aczeniu  , dostatecznem . wa­

ru n k am i b y ły , rozprawić o * » « ? »  «
■ dc,et A . S m iA a  w y i4U ,  żad n y m  za rzu to m  pod- 

pasdżby  nie m ogła. Lecz n ie  d o »  « *  * » «  

uży teczne d-.ieła d la  aSio.
z iom idw  n o  m * *  P ^ e z n y  tako by­
ło  życzeniem  t łó m .c .a  w zm ianzow aney  P 
w y ;  trzeb a  nadew szystk a starać s i j ,  *z '  3 
w s p ó ł z i o m k o w i e  z t e ,  d l .  ich  u zy tk n  p o d , , -

» 8 i 6  I.u ty  T. I f '*  i
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tćy  pracy korzystać mogli-: trzeba nie tylko ro* 
zumieć sam em u, wielkie i niezaprzeczone prtiv»'' 
d y  nauki, lecz umieć ie wyrazie i innym dost®' 
tecznie obiaśniać. Jeżeli zamiarem było  tłom*' 
cza nauczać nieświadomych a uczonym przy!0'  
inną sprawiać rozryw kę (indocti disc a n t .et i. merit 
m em inisse p eriti), potrzeba było zatem konie' 
cznie: pierwszym sposobność nauczenia się ® 
drugim łatwość przypomnienia sobie u n b y t y c h  

■wiadomości podadź. Czyli tłómacz zaaosyć uczy* 
nił ty m  warunkom , zastanowienie się nad i ego 
sposobem wykładania na ięzyk polski dzieł® 
francuzkiego, okaże,

Prędzóyby k ry ty k a  o wspomnianey lo ep ra '  
wie zamilczeć mogła, gdyby iłómacz oneyź® 
nie b y ł  oznaymił uczoney publiczności, w nasię' 
puiącćm pisemku swoiem o powiększeniu zapłat 
robotnikom• i  rzem ieślnikom  z dzieł B. Franklin® 
wyiętem, iż iego m nie m anie tn nic w narodził 
naszym przyczynić się dzielnicy i  prędzey do ,roS* 
szerzenia nieodbic.ie potrzebnych wiadomości 1 
praw d Rkonom ii jMliiycznty nie było z d ln ie S '  
stem , nad  drukowanie od czasu do czasu pism  
czyli rozpraw zw ięzłych , bądź oryginalnych bądź 
ze sławnych w tey um iejętności autorów prze" 
łożonych , które wybierane i podawane zręcznie, 
obudzić ciekawość, sm ak wzniecić do czytdnid 
dzie ł ciągłych i  tych  zrozum ienie u łatw ić nie- 
om ylnie potrafią. G dyby prócz tego ieszcze ni0
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b y ł na * tenże tłómacz uw iadom i!, iż póiniey za 
zwrotem s z c z ę ś l i w s z y c h  okoliczności, wyłożone iu i  
•przez siebie przed kilką  laty dzieło A . S m itha
0 naturze i przyczynach bogactwa narodów , pod 
uwagę i  roztrącanie tychże ziomków podda.

Co do pierwszćy m y ś li, użytek zw ięzłych 
rozpraw  w nauce Ekonom ii politycznęy dowo- 
dzącey, szczerze wyznać m uszę iż się z auto­
rem  w tey  mierze nie zgadzam. R ózpraw y zwię­
złe i u ryw kow e, niektóre ty lko teoretyczne czę­
ści umiejętności obiaśuiaiące, tam  korzystnie za­
stosowane bydź mogę, gdzie ogół nauki dobrze
1 ogólnie iest znany, lub  gdzie się między uczo- 
nerai spór toczy o n iektóre wątpliwości nauk i; 
są one pod tym  względem korzystne dla po­
stępków onćyże, zwłaszcza gdy nowe i trafne 
zawieraią myśli. Lecz w yiątki dzieł dobrze zna­
nych, uryw kow e podania prawd z całćm dziełem 
związek roaiących, a dla tego częstokroć dla wie­
lu  niezrozum iale, aczkolwiek łatw em  nader i pozor 
pożytku za sobą maiącćra są zatrudnieniem , isto­
tnych  iednakże nie przynoszą korzyści. Są one nie­
dostateczne dla nieoświeconych aniczem  wcale dla 
uczonych: pierwszym  albowiem nie wskazuiąkom e- 
cznie do zrozum ienia i poięcia rzeczy potrzebnego 
przeyścia odznaiom egodo nieznajomego, w drugich 
wzbudzaią niesmak przez niestosowne wyrażenie 
rzeczy dobrze im znaney. Z a m i a s t  wzbudzenia  
sm aku do czytania dzie ł c iąg łych , pods<cant

>5*
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gnuśność um ysłów  niezdolnych do ciągłego za­
stanowienia się nad rzeczą, i łatw y, że tak rzekę 
do strawienia podaiąc im pokarm • bawiąc moż® 
rozm aitością , odstręczaią od nauki i wpaiaią 
m niem anie, \z z  doryw czych pism do wiadomo* 
«ci rzeczy doyśdź można. Nic szkodliwszego nad 
rozpraw y takowe dla um ysłów  m łodzi wartość 
dzieła po liczbie stronnic oceniaiącey; podaiąc 
ićy  bowiem  szereg zdań bez związku i planu 
u łożonych , o k tórych  niezawodności au to r zarę­
cza, zachęca się ią do nabycia uryw kow ych i 
pow ierzchow nych w iadom ości, i ułudzaiąc iey 
łatw ow ierność, napelniaią pam ięć zdaniami któ­
ry m  własne przekonanie nie towarzyszy.

Stosuiąc to com powiedział do rozpraw y o 
H a n d lu  zbożowym  ze środka dzieł A. Sm itha 
w yiętey , niechay tni wolno będzie zapytać się: 
iaką przyniesie korzyść tym  którzy  nie m aią ża­
dnego w yobrażenia o p r a ty ,  o zarobkach pracy',
0 w artości, o kapitałach o zużyciu , czyli iak ie 
tłum acz nazyw a Konsumpcyi, słowem  o' tych 
wszystkich pierw szych zasadach nauki k tóre w 
ciągu dzieła SmiLlia są obiaśnione ? czyliż może 
wzbudzić ciekawość i  sm ak wzniecić do czytania 
d zie l ciągłych rozpraw a, nie z oryginału  lecz 
z niedokładnego w wielu tnieyscach tłómaczenia 
w yłożona, ciem nym  sposobem wyrażepia rzeczy
1 wjęcey francuzką iak polską polszczy zną napiV- 
san® ? N ie godziłoby się wprawdzie odstręczać
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tłómacza od chwalebnego zamiaru ubogacenia li­
teratury naszey, lecz dla dobra samego tłóma 
cza dzieło Smitha na widok publiczny wydadź 
chcącego, uwagą iego na pracą własną zwrócić 
należy. Za szczęśliwego się poczytam, leżeli t«f 
uwagi moie nad tłumaczeniem rozprawy o han­
dlu zbożow ym , nakłonią tlómacza do odczyta­
nia raz ieszcze i do poprawienia dopiero w spo- 
m nioney pracy swoiey, nim  p c & p im tB  okoli­
czności na widok publiczny wydadi ią po­

zwolą. 4
Słowność tlómaezenia wielką częstokroć one- 

goz iest zaletą, lecz w tern iedynie tylko przy­
padku, gdy styl i sposób pisania autora na wła­
s n y  . ięzyk przelać pragniemy. Chcieć atoli w ,  
narodowym iązyku obcym pisać stylem » trzy­
mać s i ą  ścisłego następstwa słów , gdzie rzeczy 
issno w y ł o ż y ć  potrzeba, iest to nie swoim mó­
wić i ą z y k i o m ,  i iakby na umyślnie chcieć bydz 
niezrozumiałym. Dowodzą.

P o w ied zia łb y  tłóm acz, i i  kupiec przez pod­
niesienie ceny zboża ęi& go, mote « ?  uyrzeĆ 
p r z y m u s z o n y m  {se voir ob lig t)  sprzedadz ze stra­
tą towaru swego, mówi daley: „ JeieU rtie po -
„nosząc ceńy zbyt w ysoko, konsumpcyi tak 
„n ie zraża,.ii zapas roczfty n i e  wystarczy na lęz 
„konsumpcyią roczną, t*dy nie tylko traci cząsc
„ k o r z y ś c i ,  iakąby mieć m ógł, lecz narazi md



„ n a  cierpienie przed końcem ro k u , nie iuż 
„  przykrości drożyzny lecz śmiertelnych okropności 
„głodu.” Nie zrozumiawszy tego peryodu udałem 
się do Francuzkiego tłumaczenia, które niewie­
le co iaśmey ten sam szyk słów co w polskim 
zamyka, iako to: „  Si en ne faisant pas monter le 
„  prix  assez haut, il dócourage si peu la consom- 
„  mation que la provision de 1'annóe soil dans 
„ le  cas de ne pouvoir atteindre a la consom- 
„m ation  de lannće , ner. seulement il perd une 
„partie  d »  profit qu’il eut pń fairej, mais en- 
„co re  il expose le peuple a souffrir, avant la 
„fin  de 1’annóe, au lieu des simples rigueurs d’u- 
„ ne cherte , les morteles horreurs d’une fami- 
„ne. Nie można zaiste uiąć słowności iłótna- 
cienia.

Nie tylko szyk słów' francuzki, le c z  nawet 
temuż Językowi właściwe wyrażenia trafnie na 
polski ięzyk przełożone znayduiemy ; i tak :

P. 16, Kapitały dość silne (ces capitaux as— 
sez forts)

P. 17. „ Z  pożytkiem iedynie rywalów i współ- 
konkurrentów ( pour le benefice seul de ses r i-  
vaux et de ses coneurręns).

P- i 8 . '„ W  większóy wszakże bez porówna­
n i a  liczbie razów „ da fis le plus grand nombre
,des cas, saris comphraison.’ ’

P  29- ), Cny to kapitał istotnie obracaiący
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„ w i ™  w ™  - i " ' 1'  c'pital r  *,:* ‘'4eUe‘
alter «, . » - »  *

Niektóre nowe słowa, w małem tóm piW“ -

u  » * ¥ ?  ,"m’n »i"” yk ,“ yi  “ .
U : proilnkcyi^ Myli ?" pionu " ’ “‘''“ '" „ „ p ,.
. w yw odzenie tow a iow , accapa
W „  lub Iowa, ' j ; 4d o .t ,  jnterceptaur pracy* 

„kupca, ^  c W il. , n, leSy

ł  ’ ^ A» iż  P™y kaźdem u iy ć m  m ezna- 
z lego względu, P obcego ięiyk®
• i «lów jednoznaczne z ot>ce0o , j
tom ych /»Iow , _ to W arunków  (rer.try -
Wzięte u m icsc ii,
kcyi )■ m niem a { s u p p o n u ie . ) ^

■ d lu ź e y  n ad  te m  p ism em  io z w o -  
N ie  c h c Q « *  u c  n io n 0  2 a rz u lu  i i  P o c h o ­

dzie , aze y zez krytyką przep isane.. J e -
d>ę ra grani 5 F m. woln0 hędzie uczy-
due, ty lko  leszcz w ;a ( W y  r o *

mc uwagę, w;dok publiczny tłómaczę-
p , a w y , wyda ^  a  s ra .tha N .e wątpiąc

ma swego c a l g sw oiey  trudnić się b q -
o l im  i i  pop™«» l’" cy ,w ° . T„  p0!l,p k i
a . iwróc»: jeszcze uwagę iego, na po«*p 
d z ie , z w io c ę  .. I .  od  czasów
które nauk . .kouom u pol.tycau y

SralLha arobila-
KW „b liia i,. bynaymniey

tego tak słusznie sławnego dzieł , ■ niedo.
dnakże, i i  niektóre w mćm m ay ^
H adności i  b r a k i  , szczegolmey c o i
głównych w tcraźnieyszym stanie narodow P
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m iotow, to lest: co do obiegu wartości czyi* 
cyrkulacyt, i co do pożyczek skarbowych. Zda* 
rzema ostatnich czasów, których wszyscy nie' 
mai byliśmy świadkami; los narodów od do- 

i ego kredytu i roztropnego użycia po ży czek  
zawisły; lsm utne  dośw iadczeń , dowodzą wa* 
anosc tych nauki części, które bardzo mało 
*tromnc w meśmicrtelnem dziele Smitha zaymu* 
ią. a uwaga zdme mi się zasługiwać na w zgląd  
ego, któryby chciał dobrą teoryią Ekonomii po'* 

lityczney na widok publiczny wydadż: ie& i iul

ż T : i teg° dMkon«  stopnia,
dokładną , we wszystkich częściach żadnćy

wątphwości niepodlegaiącą, podadź można teo- 
lyją-

A  lam et prę,,4 ^

conmluens, mature facto opus est.

II

M a /w in a t c z y li  dom yśln ość serca. R o  
m an s w  II . T om ach  na  p ię k n y  u, 
p a p i e r z e : u Z a w a d zk ie g o  i  / / > -  

e t le g o .  D ochod. n a  rzecz  ubogich  
P rzezn aczon y,

M » I „  < ; * « .  " y ^ c y c h  „  iw k l l
s ym, tak chciwie o c z e k iw a n e j  były, tyle po
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w y d an iu  swciem sp raw iły  przyiernnego w rażenia ,
ile R om ans M alw iuy. T e n  płód li te rack i ,  n o ­
wy wcale w Języku n aszy m , imie autorki,  iey  
płeć, iey lube i świetne zalety, dochód z edycyi 
na  wsparcie c i e r p i m y  ludzkości przeznaczony, 
wszystko się razem  z e b ra ło ,  by  prace au tora  
wieńcem  wdzięczności i s ław y  ozdobić.

'  t  ■ „ - V

N im  doskonalsze p ió ra  rozb io rę  do k ład m ey  
ten  ro m a n s ,  m y  tym czasem  spieszemy choć 
po krotce z udzieleniem  publiczności w ra ­
żeń iakie w nas czytanie  dzieła tego spraw iło . 
O snow a oncgo iest cięgle in te ressu iącą , p r z y p a ­
dek tak doskonałego podobieństwa m iędzy  b li­
ź n ię ta m i , lubo bardzo  r z a d k i ,  zdarzyć  się j e ­
dnak może. W s z ę d z ie  sy tuacye , w y ra z y ,  o b ro -  
t \  w t łum aczeniu  się, iakie d łon  ty lko  czu łey  
i g rzeczney  kobiety  skreślić może. Jest w te in  
dziele iakiś pow ab m ieyscow y tćm  żyw iey  ob­
chodzący  Polaka, im bardz iey  w ierne  wystawia 
o b ra z y ,  im  częściey tak  nie iednem u lube i s łod­
kie przyw odzi wspomnienia. J leż świeżych m a­
lowań, ile de lika tnych  uczuć! Rozw iązanie  całćy  
o s n o w y ,  tak  zręcznie iest sprow adzonem , iż sa­
m a zręczność na tu rą  i p raw dą  zdaie się. N ie ­
k tó re  naw et zaniedbania w  s ty lu  m n ić y  są rażą­
ce , iak w ypracow ana  w ytw ornośc  5 przeistocze­
nia słów, o m y łk i  d ru k u ,  n ie  na au to ra  spadaią. 
Dzie ło  to  Luz iest w rę k u  wszystkich w  s to l ic y ;
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nie chcemy zbyt obszernym rozbiorem onego, 
odbierać rozkoszy odlegleyszvm czytelnikom 
rozwijania samym tego miłego pasma. Jak wszy­
stkie dramata, romanse, tak i Malwini, utraciła­
by wiele, gdyby czytaiący wcześnie wiedział 

treść oney, gdyby wiedział i»k iest prowadzo­
ną i iak się kończy, Zostaivuiemy więc rozkosa 
tę czytelnikowi, lecz nie możeni przewieśdź na 
*obie, byśmy szczerych dzięków nie złożyli au­
torce, że pierwsza w kraiu naszym z płci swo- 
iey, dała przykład zatrudniania się literaturą oy-  
czystą. A  kiedy same wdzięki zaymować się 
»ią będsŁ, iak pięknie mowa oyezysta zakwitnie, 
iak się buynie rozkrzewi, ile dobrego gustu i 
nowych wdzięków nabędzie.' Podayby przykład 
Malwiny zachęcił i inne Polki ! Słynne po 
świecie ich powaby, nauka, przykładne obywa­
telstwo, ich dowcip, ich- uymuiąca - grzeczność. 
Czegóż niedoslaie byśmy i my mieli nasze Se- 
vigne , la Fayette, Biccoboni, S u x e ,  Stahl, i t. I. 
tego tylko, by Polki pisać zaczęły.

S. S.
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D e necessitate praescrip tionw n in  sta tu  c iv ili cum 
respectu ad ju s  n a tu ra e , R om arium  et 4 u -  
s tr ia cu m , system atica  dissertatio\per Felicern  
S l o t  w i ń  s k i  p h il. doctor em  , ju r is  n a tu ra t  

. a c sc icn tiarum  po liticarum  profes.publ. o rd m . 
in  un ivers. Cracov. pa tronum  a d  tribuna l c i ­
v ile  p r im a e  instan tiae  dep. Crac. pro  doctor is 
ju r is  laurea in  a n liqu issim a  u n i ver si ta le  Cra­
cov. r ite  im p e tra n d a j elaborata. Cracov. typ. 
academ . 1 8 .5 . sum ptib. auctoris. 8vo. (60. 
s t r o n ,  i 5. k a r t  th e s e s ,  p o d  o so b n y m  tytu­

łe m .)

A u to r  p rz e c h o d z i w  rozprawie następuiące za­
pytania : C o znaczy przedaw nienie, (d a w n o ść)

i  iak ie  są onegoz g a tu n k i?
C z y  p rz e d a w n ie n ie  n ie  ie s t sp o so b e m  n a b y c ia

b e z w a ru n k o w o  n a tu r a ln y m ?
C z e m u  n a le ż y  p rz y p u sz c z a ć  p rz e d a w n ie n ie  

w  sp o łeczn o śc i ob y w ate lsk iey ^  i dla ezego  w  ty m  
w zg lą d z ie  p rz e d a w n ie n ie  iest sp o so b e m  n a b y c ia  

w łasn o śc i w a ru n k o w o  n a tu r a ln y m ?
J a k ie  są z a sa d y  o g ó ln e  p rz e d a w n ie n ia , ia k o  

sp o so b u  n a b y c ia  o b y w ate lsk ieg o  (ey w iln e g  j .
C o s tan o w i o p rze d aw n ien iu : p ra w o  rz y m s  m , 

i  co o  n ie m  z a s łu g u ie  n a  u w ag ę  p o d łu g  k s ię g i 
u s ta w  G a lic y y s k ic h  i  n o w y c h  A u s try a c k ic h  od  

ł. Stycznia r. l8l» moc o b o w iąz u ią cą  m a ią c y c h .
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Rozwiąiuiąc drugą kwestyę zbiia autor zda- 
ma tych, którzy przedawnienie poczytując za spo ' 
sób nabycia dziedzictwa z prawa natury pocho- 

a okazuie obszerniernióy mylnośc myśl* 
Jana Kamińskiego, niedawno objawionych wdzie" 
le i ego o przedawnieniu. Lubo rozprawa niniey- 
sza spostrzeżeń zupełnie nowych nie udziela,

• wszelako iest użyteczną, bo wystawia zdania ró­
żnych nauczycieli prawa natury o iedoym szcze­
góle razem zebrane, u nas mało znane. Bez wą­
tpienia byłaby leszcze większa pisma tego’ uzy- 
tęcznośg — z większą wszakże trudnością połą­
czona, gdyby, zamiast prawodawslw austryackich, 
mało ogół narodów obchodzących, prawa kraio- 
w e, chociażby sanr tylko '’statut litewski, były  
obrane za przedmiot główny rozbioru i poró­
wnania z zasadami w % IV . ustanowior,emi. Ze 
w tym  razie otwierało się obszerne pole do czy­
nienia nowych wcale uwag, poprawy rozmaitych 
Jnyłek , czul to poniekąd sam au to r, mówiąc 
o dziele Kamińskiego: fstr. 18. ) Quae vero alia 
in  opere hu ju s  ąuctoris ex jure  Gallico, Borrusico, 
P o l o n i o o ,  ac  L i t h u a n i c o  n o t a r i  possint, 
haec a me (m  supplefnentum hujus opusculi) de 
praeserrptione secundum ju t  naturae , Roman, et 
u4uslriac. agentd , isilentio praetereuntur. Na te'y
drodze przybrałaby była rzecz postaó właści­
wszą rozprawy.

Prawnik z powołania swego ni* może prac-



stawać na  w ierne sam ey, pow inien  p rzek ład ad ź  
tta<ł podobieństw o do w iary ; nad sam ą w iarę, 
P rzekonanie i  dow ody, a n ie  iest na wzaiem  
tttocen żąd ać , b y  m u  na słowo w ierzono. M ow a
0 p raw ach  stanow ionych  bez p rzy taczań  liczbą.
1 odsylek  do ź rzód la , spraw ia zawsze iakieś n ie -  
Przyiem ne w rażenie w  czy tan iu  dzieła p raw ni­
czego, i p rzy p o m in a  b a rd z iey  ko m p en d y a  ani­

żeli sam e zb io ry  praw a.
Jeżeli się podobało  odsy łać do k o m en ta rza  

fco p fn era , należało  w ypisać t y t u ł ,  nie daw niey - 
śzćy X 1-. 1795. U cz now szey z  r . i 8o3 edycy i 
W e b e ra , przez k tórego iest p rzyp isam i p o m n o - 
żona. G d y  są ńzieła nierów nie doskonalsze od  
ł io p fn ę ra , p raw o rzy m sk ie  bez m ieszan iny  obećy  
tfóm aczące, lep ićy b y  b y ło  odesłać do  k tórego  
* n ich  ciekaw ego czy te ln ik a , zw łaszcza gdy  p ra -  

tak  zw ane pow szechne ju s  com m une  ( A Llge-  
tneines R ech t.)  z ow ey m ieszaniny  sk łada iące .się , 
Un a s  żadnego n ie  m a u ż y tk u ,  a w N iem czech 
U rnych uży teczność iego iest także n ie  w iększa.

€ 0  się tycze nakoniec s ty lu ,  w yznać należy, źe 
t r ą c i , w w ie lu  w yrazach  , a gdzie niegdzie i w sa- 
łByra składzie o n y ch , znaną  m ow ą au stry ack ą  są­
dow niczą , k tó ra  się w ięcey do łac in y  L o n g o b a r­
dów i G otów , aniżeli R zy m ian , chociażby wscho­
d n ic h , zbliża. S łow a np . następuiące nie są 
Ozdobą la u ry  doktorskie’y: ejfectuare  (sic- 1 
P ^rtonalitas  (s tr . 19), ■usuc.apioilitna (s t. M 1 .■«-



menta prothocollata (sir. 3j. ma znaczyć; jumen- 
ta ,  quorum aestimatio in tąbulas censuales refi' 
rebałur); bona fide  praedium erni, et qua ęerU1 
dominus ejusdem praedii intabulatus f u i  (sir. 4-) 
•uut plures, qut negant (powinno bvdź, neged 
(str.5), ju s  non potest c a r e  t'e jiuto titulo (str. 19)' 
IVurntamen hoc in casu quid a l i i  juris non sit,de 
hoc— ambigitur {str. 45.) Id  est, hoc est, nader c z f 
sle, razi nadto uszy z podwóyney przyczyny; ra* 
przez niezgodność z dobrym stylem, powtóf® 
przez natrętność częstą. Część tych i tym podo' 
bnych myłek należy atoli zapewne przypisać n'*' 
dbalstwu kopisty, zecera, lub korrektora, iak 
to nieiednostayność pisowni w początkowych li' 
terach prawie udowodnią; lecz autor powinien był 
głównieysze przynaym niey na końcu wyrazić tak) 
iak to uczynił z iednym tylko wyrazem. Otwaf' 
tey  tey krytyki nie zechce autor poczytać *® 
naganę. Znana iego pracowitość wymaga prawdy 
k tó ra , nie rażąc go , stać się może użyteczną t»  ̂
dla szczegółu iako i ogółu.

Podróż w  Szląsku w roku. i8 i5 . o p i'  
sana w  listach do brata.

D zięku ię  ci za obietnicę przesłania mi wkrótce 
dzieła pod tytułem  f f  ’in lielm an Polski. Był®1*1 
świadkiem pracowitości szanownego autora, kiedy
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w chw ilach nay o k ro p n iey szćy  w rzaw y w oienney
w pośrzód praw dziw ego niebezpieczeństw a pisa

d la  rodaków , chcąc im  zostaw ić po .o b ie  "  
cia sz tu k  p ią k n y -h , w k tó ro  w c ią g u  z y c a  g u s t 
awóy w p ra w ił,  i ten  tra fn y  sąd o n ic h , k lo ry  
nabyw a aią n a u k ,  i cząs.em  w idyw aniem  dzieł 
kurrsztw w zorow ych- I  p rzed m io t d z id a ,  i lego 
p isarz w iele m n ie  obchodzi. G u s t ma tak sc is .y  
zw iązek z p raw dziw em  o rzeczach ludzk ich  sądze­
niem . gdyż w zbudzaiącw  nas w strą to d  wszystkiego
Coie t . z p e .n em ,  przysposabia nas do cnoty,  na

w zaiem  U zd ro w y  rozsądek  serce «uo h w ., 
p ro w ad zą  nas do uczuć p ią k o o sc . Z  k to rey k o l-  

w iek wiąc . t r o n y  p rz y ło ż y  » ,  k to  d .  u k .z ta łc e -  
„ ia w rodzonych  w ładz człow ieka . Ogólnych zdo l­
ności n a ro d o w y ch , z a s łu g , iego m e m oże h y d z  
ocenianą p o d łu g  te y  sfery  ty lk o  »  k to r .y  p ra ­

c o w a ł, lecz pom nąć 1 «
„ y  w p ły w  , k tó ry  um ieiąt.iośc , i p r .k a -  »■"

• ■ t ; m -re rrn s t, w zaiem m e na siebieośw iecenie, gust i  p rzem y ,
m aią . S ł a w a  m ą ż o w l, którego  an t d o s ta tk i,
godności nie p rz y tłu m iły  d z ie ln e j c h ą c i , to  p . , -  
k „ e  im ie k tó re  f »  ,« < -« . .< *  n d d z ie d z tc .y ł, wŁ -  
sną na „ow o p ra c , uśw ietn ić, zbu tw ia łe  d y p lo m a­
ta  odśw ieżyć ,  i  uspraw iedliw ić. M iałem  s p - -  
bność p o zn an i, go •  b lisk a , bo w oodz.ee . 

n iem sl stosunkach", i śm iem  p o w ie  ?• 
z  rz ę d u  tych  lu d z i dość rzadk ich , .k to i . y .w 

kiem  ich p o tn a n iu  nie tracą.
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W  zamian tvroiey staranności w przesyłaniu 
m i ,  co mi może bydź przyiemnem , źle ci się 
wypłacę przesyłaiąc ej niektóre powierzchowno 
uwagi z podróży inoiey do wód śląskich, bo 
wiesz dawne przysłowie, że źli dłużnicy i ple­
wami się wypłacają. Fowinlenbym wieśniak i rol­
nik zacząć od przemysłu; leez piszę do ciebie o któ­
ry m  przyjaciel nasz Osiński powiedział, i i  „ Z  mie­
czem i H om erem  w  rę lu  równałeś dawne z d z i-  
sieyezerni u)oynyn — a zatem to co się tycze w ogól­
ności przemysłu, a w szczególności Hrab. Magnis, 
odłożę do późnieyszych listów, ieżeli cię obecny 
nie znudzi, i przyrzeczesz mi wytrwanie w chęci 
poznania lepiey Szląska. Lecz ponieważ i rolni­
ctwo slaie się niekiedy przedmiotem rvm otw or- 
ców , a nawet m y  Polacy odczytaliśmy iuż po 
kilka razy wyiątki z dzieła dydaktycznego naro­
dowego, które g d y  będzie ukończonem , z a p e ­
wne przyniesie zaszczyt literaturze polskiey, prze­
to ci powiem, iż gdybym  miał iakikolwiek wpływ 
na um ysł autora, wystawiłbym m u ,  iż pismo dy ­
daktyczne tey wysoki<:y  wartości powinno wysta­
wiać naukę w stopniu nayw yższym , na jakim 
oświecenie wieku w tym  przedmiocie stoi, i źe 
warto iest poecie przeiąć się nauką Artourewy 
Joungów , Thaerów , Bekwelów, Fellenbergów 
Magnioh i t. d. kiedy kto tak ważne w wieku 
19. zamierzył dzie ło , w wieku tyle w ainem  pod

wzglę-
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względem rolniczego p rzem y śla ,  iak pod wzglę­
dem przemian politycznych.

Zdaie mi się iż poezya w ten czas wzniośley- 
*zc znaydzie obrazy dla swego użycia w tym 
Umieięluością oświeconym kunszcie, iak w owey 
dawney rolniczey ru tynie , która iest tylko kun­
sztem rzemieślniczym, nic nie podaiącym u m y ­
słowi. Ale głos wołaiących na puszczy nie do­
chodzi Augusta dworaków, i iego, wzniosłych ry- 
motworców. Satyrycznym ucinkiem nad postępem 
Wieka, nie można sobie drogi ułatwiać do zby­
cia nas siarą, na żadnych z a sa d a c h  nieoparłą nau- 
ką? przeciw którey codzienne nawet doświadczenia, 
Ma ścisłey rachubie oparte naymocuiey świadczą. 
Kto spoyrzy na pierwszą kartę i zobaczy datę 
pracy autora , ograuiczy się na zadziwienia pię­
knego wiersza, kunsztownego układu dzieła do 
tiayprostiey iego aym etryi, lecz czego bym  ia żą­
dał, tego właśnie nie uczyni, nie będzie się wniera 
mówię uczył tego naytrudnieyszego przemysło­
wego kunsztu, nie będzie przepisanych prawideł 
* pamięci powtarzał. Jestem P olakiem , i  nie 
z tego co iest oyetystem , nie będzie m i nigdy oho-  
iętnćm. Moglibyśmy mieć naypięknieysze w ty m  
gatunku dzieło, gdyby autor tyle geniuszu po ­
siadającym kilku miesięcy pracy nie żałował, 
klelille rolnictwa wyższego, a podobno żadnego nie 
z«a ł ,  musiał więc w dziełku swoiem prawid 
0 Melpomenie, o gabinecie kistoryi naturalney,

»8ł6 lu ty  t . n \  ł 6
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o polow aniu i t  d. i Ł d. Z d z ie l zaś niemieckich 
ani angielskich poetow, ktorzyby rolnictwo uniię* 
iętnością ośw iecone, byli m ieli na c e lu , żadnege 
nie znam.

"W yiechałem  z okolic Rawicza dnia la g o L ip -  
ca r. b. ze wsi Zakrzewa, odbyłem  bowiem (tę po­
dróż w towarzystwie przyjaciela twego, Pana te'y 
przepyszney w ło śc i, ktorćy widok i niektórych  
innych  w pobliskości, nie m niey iak miasta Ra­
wicza zm m eysza, naturalną w Polaku zazdrość 
Szlązakom , w ięcey iuz posuniętego przem ysłu. 0 |  
m ili za Rawiczem zaczyna się Sdąsk, a w nim  pię­
kne dobra X ięcia Hatzfelda, do połow y drogi 8 
m ilow ey ku W rocław iow i zaym uiące; lecz obie­
całem  ci mc m e mówić o przem yśle, przestanę na 
uwadze więc, iż po kościołach Wnosząc, mieszkań­
c y  po w iększey części aż do O d r y ,  *  tćy  strony  
iadąc, są religii katolickiey. Przy mieście Stram - 
burgu zamek X ią ię c y  w sław iony zjazdem A l e ­
x a n d r a ,  Fryderyka z królewiczem  Szwedzkim , 
żadnćy nie ma w sobie osobliwości. Od towarzy­
sza podróży dowiedziałem  s ię , i i  So łtys iednćy  
a wsi Stramburgskich iest od r. deputowanym  
do B erlina;' zapewne iak się dom yślam  musi 
b yd ź członkiem  komitetu ułatwiającego exekucy*  
w oli m onarchy w  przem ianie robocizny włościan  

inne Panów wynadgrodzenia, co przecięź iak 
się w ca łey  m oiey podroży dowiadywałem , wie­
le dotąd znayduie trudności. Ciebie dziwić nie
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hioże wybór chłopa do takićy deputtcyij wszak- 
2e pamiętasz i ż iednego z naszych kolegów aka- 
deniicznvch, widzieliśmy w Ziulichowie tiudnią- 
cego się późnićy gospodarstwem młyna 5 a Kie mo­
głeś zapomnieć owego gościnnego na samey gra­
ficy Szląskiey, po za W schową, który w przy­
tomności naszey odbywaiąc urząd sołtysa ścią­
gnął ua siehie naszą uwagę: wnet widzieliśmy 
iego bibliotekę i dowiedzieliśmy się, ze 11a teyże 
akademii co i my chłopek ten sposobił się na 
Xięclza ewangelickiego, iź nie zaraz będąc umie­
szczonym , obiął gospodarstwo po oycu i został 
Wsi sołtysem * iz prócz tego iako kandydat do 
zawakowac maiąćego kościoła mieyscowego, mie- 
Wał ezęśt® kazania i trudnił się edukacyą synów 
pańskich, i że intralki z rozmaitych iego powo­
łań spływaiące wyrównywały tym , które u nas 
tnieć może pan całey włości. Takie to skutki 
Przynosi ułatwienie śrzódków oświecenia, i pe­
wien przeciąg czasii, przez który tyle potrze­
bna klassa oświeconych, W narodzie należycie 
się zapełnia. Któky tego po nas żądał, zapo­
mniałby że każdy towar czeta rzadszy lem droż­
szy, i że w Polszcfce człowiek oświecony chwy­
t n y m  bydź musi do wyższych powołań, tak iz 
ńla przemysłu zbyt mało pazostaie ludzi, ktor/.y- 

byli w stanie tym może n a y ważmeyszym ka­
pitałem, kapitałem mówię potrzebney i umieię- 
tnćy przeroysłtt wiatłomośii, wyżey go posąnąć.
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P rzeb yw szy  X ięa lw o  Sfram burgskie w iesz  
*ię w jeżdża w  krainę nierówną i n ieiako pier­
w sze podgórze gór S z lą zk ich , b iegiem  O d ry  o i  

W łaściw ych  gór Jeszcze o d zie lo n y ch . T n  się po- 
czyn a ią  drogi n ieco  slarann iey  dżw irem  Czyli 
g ru b y m  piaskiem  naw ożone. D roga ku W r o -  
cław ow i k r ę to , doliną po nad łąkam i z iedne'y 

a górkam i z d ru giey , przez pola ow ocow enń  

d rzew am i i n ayrozm aitszem i g»iam i umaione 

prow adząca, p rzy iem n e nader podróżu iącem u w y­
staw ia obrazy. Prócz d o lin y  M eińugskiey i Slut' 

g a rd sliey  z  przyjem nością  ieśzcze p rzebyłem  
i  HeydewiUką- T u  Już s ;ę zacz>naią posępne 

gór m ieszk ań cy , św ierk i; a p o m ięd zy  niem i nie
d aleko w si K op astycz u w ażałem  ieden szczegó ł- 
n iey sz ey  b u d ow y, o  k!Ika rokci oJ ziem i w yra„

etaią z n iego  a. p oziom e ram iona w  róW nśy od  

pnia i naw zaiem  od siebie o d le g ło ś c i, d a ley  pro­
stopad le w znoszą się w górę tak, i i  to drzew* 

dzik ie zu p ełn ą  ma postać nayw spanialszego ś w i e ­

cznika czy li kandelabru , i każdego przeieżdżaią- 
cego koniecznie zwraca ku sobie o czy . D la za­
kończen ia  nieiako rom an sow ych  w rażeń tey  nń- 
lo w e y  d o lin y , pani w si Heydewils u p ięk rzy ła  i% 

w y sta w io n y m  na w zgórku p rzy  w iezdzie do b ° '  

r n ,  pom nikiem  p ięk n ym  dla m ęża w  kształci15 
g re ck ie y  św iątyn i w y sta w io n y m , w  k tórym  stoi 
p opiersie  b ia łe  m arm urow e. Po p rzebyciu  boru 
I le id ew ilsk ieg o  spostrzegaią się  coraz w yra"
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śniey góry śląskie; a naylepiey Zołhenberg na­
przód wystaiący, niezadługo W rocławskie wie« 
*e > miedzy którenn naywzniośleyszą iest avieza 
kościoła Sley Elżbiety,

W rocław  iest ci dobrze znaiomym, więcey ci 
0 tein mieście tak szczęśliwie co do handlu po* 
Ozonem , gdybym chciał powiedzieć, wpadłbym 
w m ateryą przem ysłu: i d łużey i więcey mu­
siałbym g0 wprzódy poznawać. W idzia łem  *ię 
tu z . professorem rolnictwa W e b e re m ,  który 
8'ę bardzo o ciebie w ypytyw ał,  i wcale uczniów 
s'voich nie zapomniał. P r z y o b i e c a ł  mi odwie­
dzić mnie w ieśieni, zamierzaiąc ze m ną podróż 
Po Xięstwie Poznańskiem, dla poznania stanu 
Rolnictwa, leśnictwa, hodowania bydła  etc. w 
haszćy prowincyi. Lecz niemnicy miałem ukon- 
lu to w an ia  z zrobioney znaiomości z professo-r 

Stefensem, iak wiesz, iednym z pierwszych
Uczonych niemieckich. Byłem na teatrze..............
kluzyka iustrura.6nt.alna iak wiesz w Niemczech 
Wysoko iest posuniętą , tak izby ią nazwać mo­
żna pięknym kunsztem narodow ym , tak iak 
"'okalna iest własnością W łochów . Około W r o ­
cławia rozrzucaią w ciąż szańce, zakładaią n« 
tóch spacery ,  na wzór Boplewardów Patyzkich. 
dostawiony ieden bardzo wysoki Bastion i ten 
** rozmaite obsadzony drzewa i krzewy piękny 
®Prawia widok ; pięknieyszegoieszcze udziela prze* 
ckadzaiącym się, byleby słabość piersi nie p rze-
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szkadzała im użycia z niego widoku na znaczni 
cżęśó okolicy i na góry szlązkie, Mnogą tu 
zawsze spotyka publiczność.

Z W rocławia drogą murowaną, choć pod go- 
ryiedzie ku się Glatzowi 4 mile naypłodnieysze- 
n u  równinami. Dalćy zaczyncią się wzgórki * 
których wykopywano urny, stare pieniądze, pu­
ginały , Intarskie podkowy, i inne s t a r o ż y tn o ś c i ’ 

O 6 mil od W rocławia zaczynaią się marmury; 
o 7  ̂ mili kopią cii ryzo prasy, dalćy szmaragdy, 
turkusy i opale. Tych wszystkich widziałem 
mnogość na odpuście w mieście zwanym Parta, 
albo iak inaczey ic nazywają, w małćy Często- 
chowie; i tu iest Matka Boska cudowna i też 
same kramiki co w naszćy Częstochowie. Pła­
szczyzna za W rocławiem  nie rr)a własnego dr*«' 
wo, z W rocław ia ie sprowadza. W  krain dalszym 
górzystym ku W arcie koło N im psch , drzewo 
zastępulą węgle, bo opatrzność porozdzielała 
swe dary rozmaici...............  Frankenstein sła­
wne z pszenicy ma takie wieżę murowaną, 
znacznie pochyłą, która przeieżdiaiących zadzi­
wia. Od W rocław ia więcey iest Luteraniznu; 
im głębiey w góry tern więcćy gorliwych 
katolików. _  T u za czy na ią się obyczaie- 
Czeskie, kapliczki, i bram y murowane. —* 
Przy W arcie o n o j  mili od W rocławia,
wieidza się w góry skaliste świerkami zarosłe-

r



"VViazd. ten  do miasteczka nad k rę to  p ły n ącą  
rzeką  t fe is s e  po łożonego , spraw ia  p r z y b r a n y  
* id o k  podróżnem u, gdy  się na p rz e b y ły  k ray  
odwróci. S ląd przeiezdża się gó ry  oddzielające 
S l^ k  od H rabstw a  Glatzkiego przez wąwóz 
"'■sławiony bilwą w ro k u  1807. D a ley  wspania­
ły  odkryw a *ię widok na całe Hrabstw® G la lz -  
kie góram i opasane i na rozm aite  do liny  
Ciekami, śrzodk iem  K « ,  P® p ra w e y  stronie 
rzeką  S te in e , po lew ey rzeką  B ie l i tz ,  p o p rze ­
dz ie lane , a p rzy  zeyściu się icli p rz y  sam ym  
Wiezdzie w Hrabstw o leży b ran ia  tego kra iu ,  
twierdza Glatz. K ie d y m  się przechodnia o cie­
kawości miasta spy ta ł,  n ay p rzó d  mi pow iadał 
o znaydu iącym  się w kościele łbie woUin, na  
którym w ól ów żyiący m ia ł  przynieść  do G la -  
tzu wielki bardzo  dzw on wiszący na wieży k o ­
ścioła parafialnego. W id z isz  te d y  ża ludzie  w  
górach są sk.łonnemi do baśni, k tóre  i wiekami 
w ie rn ie  zacliowuią, a czego ci n izcy  nieeo 
łicznieysze d am  dowody. Lecz  nawza­
jem, opatrzność nayd łużóy  ród  ludzk i  w gó­
rach u t rz y m y w a ła  w właściwey każdem u na io  
dowo&ci, tu  nic tak ła tw ey  do przeistoczenia jak  
na rów ninach, gdzie się lu d y  ła tw ićy  nneszaią 
i  gdzie ś lady s ta rożytne  ła lw iey  podlegaią spu­
stoszeniu. S tąd  też nie zn ay d u iem y  w naszych  
rów n inach  tak  często ow ych zamków, iakie po­
s trzegam y w  okolicach Krakowa, tu d t ie z  n a d
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D u n a ie m , R enem  i t. d. zwłaszcza lalizey 
gór.

N a  samey tw ie rdzy  stoi wieża obronna, ad* 
n ie y  S. Jan  N epom ócen. K ied y  robiono około 
łey  fo r tecy ,  znaleziono dwa posągi S. Florian* 
i  S. Jana Nepomocena. F ry d e ry k  II. na rapport  
t a u  uczyn iony  odpowiedział, iź ponieważ S. N e ­
po m ucen  iest Pa tronem  Czech, więc ma bvdz 
na wieży postaw ionym  tw arzą  ku  Czechom. 
L u d  pospolity  p rzy ią ł  lo za dowód ho łd u  F r y -  
de iy k a  dla S. Jana , i to m u zyskało  pierwsza 
uczucia p rzychylności mieszkańców w k ra in  pod­
b itym .

Po p raw ey  stronie tw ierdzy  nad rzeką S te i -  
n e ,  p rzy  k to rdy  leży wieś dwómilowa tegoż 
imienia, rozciąga , i ę do li„a, w k tó rey  się z n a y -  
duie połowa dohr  FJrabiego Magnis, i wiele i n ­
nych  włości, tudzież miasta W iin sc h e lb u rg  i 
Nets rode. P unk ta  waznieysze tę dolinę opasuiące 
są Forteca S/lberberg , g ó ry  Z othenberg  i  H e a -  
scheuer. N ad  Neissą leżą do liny  H abelschw erdt 
i Mittel walde, z miastami tegoż nazwsika. Nad 
Rielilzą dolina w k tó rey  sławne kąpielami leży 
Landek. J td z ic  się do lego mieysca przez in-  
ne dobra Grafa Magnis, U l le rsd o r f  zwane. Go* 
dnyns  iest tu  uwagi pom nik z lanego żelaza y.3 
stop wysoki w kształcie obelisku, na cześć zm ar­
liby krofowóy P ru sk iey  w ystaw iony  j  m ia ł  ko** 
sztować 2 4ooo Talarów,

t
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P iękne zabudowania i przechadzki czynią po­
b y t  w La o deck b a .d zo  p rzy iem nym . W  salo­
nach bardzo  porządnych  znayduią  się dwie wiel­
kie k ąp ie le ,  w k tó iy ch  na przem ian godziaann 
cale tow arzystw a mężczyzn i dam  się kąpią- 
O siaude stroią się w wodę iakby na bal, woda 
zaś będąc bardzo czystą, tak iż ią do dna przey- 
rzeć można, podwaia piękność widoku p rz y p a -  
t ru iącem u się z go rnćy  galeryi,  k tó ry  m niem a 
W idzieć p rz e d  sobą kąpiel Dyiany. W  p o b liż u
kąpieltii iest bó r  św ierkowy, a w n i m  ustronie  
Źrzóółami w kaskady spadaiącemi u p rzy iem m o n e  
od natury . T am  w postawioney altanie zwaney sw.ą- 
tyn iąprzy iaźft i ,  K ró l P ru sk i  p rzy y m o w ał  u ro c z y -  
ście Cesarza A l e x a n d r a ,  w tenczus gdy ci M o­
narchowie podczas zawieszenia bron i  D rezdeń­
skiego t u  się z n a y d o w a l i  N iedaleko tego raiey- 
sca 'zdrowia, znayduie  się wielki warsztat śmierci, 
w Reichenslein kopaln ie  Arszeniku. N a y ro z m a i-  
tsza w  swych płodach na tura ,  rzeczy dobre i  złe,
s z k o d l iw e  i pomocne człowiekowi, mieści tu ż  obok

siebie. O  dwie mile stąd na granicy Czeskiey i  
M oraw skiey , leży naywyższa w Glatzkićm  góra 
śnieżną zwana, do k ilku  znakom itych  włascicie- 
li należąca. H r .  M agnis u ż y ł  idy na zaprow a­
dzenie chowu b y d ła  po szwaycarsku.  ̂ _

Bliżey ku  rzece Neisse we wsi tegoż > a tz -  
kiego M ag n a ta ,  znayduie  się spadek w ody  60 

stop wysoki, p frÓLJelsfaU zwany.
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Lecz spieszyć się muszę do Reinerł.s, iako 
mieysca Me?o pobytu i któremu winien jestem 
uzdrowienie. W dzięczność tylko może m „ i.  
oduw ać od Laudeku, w porównaniu którego 
R ' lei ts iest wcale Jiieprzyieirmćm mieyscem,' 
l w y  pomiędzy NeiMą i Biclitzą w śrzodke, pod 
stopami gory H oke Menso zwanćy, i drugi,iy co 
do wysokości z gór Glałzkich. Lecz ‘okolice 
Reinerz.u są więcey waiuemi, które do następne- 
go pozostawiam listu , tysiączne przesyłając ci 
Usęiśmcuia.

J. M.

RZECZY  r o z m a i t e .
D l a  m iło śn ik ów  rzeczy  n arod ow ych  p od aiem y  
Wiernie w z.ętą  kopiią l is tu , c z y li  raczey  „ g o l

dy, napisąn ey  w d y a lek c ie  R usJ^o-polskim  ro­
kit 1455.

K a zy m ir  z bUcze nulosń Kred p o ls c y  w e ly ly  kniez 
Lytews&ky D ie d ie z  Russky a Pan P ru s ly  etc. 

W yzn a w a n ie  t ie p to  l i f t e m  obecznie p rze -  
tfęwssenu i to z  g e y  ,.Zrzic ameb cztucz* d u s e t i  bu­
d a  ze gam e p rzyga ly  a moczy lysstu te/ioto p r zy -  
g m ia w e  w  tluzhu nauy. daw utne Panosse G in -  
d ru ph a  z  che/m ecz ą  przybysza z  ionforotgyez i g i -

dobre W y  p r a ż  s nyjny budu «> nasse S lu z -  
kt* ode dwacytii bony w  do irzy,.zetl neb.
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menie A  slybugem wydawały na każdy kon po- 
trzinąsti z latich uJterslich na gednoiio cztwrł. 
lata a pahly (bychem kterhy) wycz dawali Tehdy  
gm a m e a slybugem tal- mnoho żołdu dali yakoz 
kom u naywycz budeni dawały a to wsem g ,m  
m am ę a slybugem zdrzeti y a lo  ddbrim  łydom  
slushu i w  sewsemi słodam i zupina az cłoczela 
p a lly  U chom  ioho neuczynyly g lhoz buch neday 
Tehdy dawame pinu mocz a prawo tiem to li­
stem  upom inali dobywali Sluzby y  szlod wselye- 
U m obvczagem a dokowodz bych g im  g ich  sluzbyy »
szlod  nezaplatily i  szlodarny i swiezenym m a g im  
sluzba g i l i  «  l° w‘e Slybugem  zdrzeti a zplmty 
wseczky w ieety czoz sie swrchu gm m ugi. 
bezewsech forlely. Jako dobrim łydom A  pro lepssy 
gistotu a Sw iedom ie kazały gsm o nassy ,w lasłn i 
peczet przidaw iti ktomuto lysstu Jen z gest dan  
a psan w Brziessłi.e tu  nedieli przed  sw atim  pa­
wiem na wieru obrac.zenie leta od narodzenie si­
na  bozyho tissicz cztyrzysta pedessateho pateho 
poczytagiczo. ( L .S .)

W ielebne pane w. m  proste aby m nie w. m  
raczył pysati copey yako krula m łodem u m am  
pysati nebo yutro poyedsze poszel do nyego, y  
abych m u barzo rada pysala szanta swego g ło ­
w a , ale n ieum im  tak  wyele po la tin ie proloz 
w. m . prosse aby w. m: raczył yesstrze gdysz. 
abo yutro rano m nye posłałz nebo y u tm  po,
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obiedze poycdze. a w. m. winssuyc dobratt
noc., y

i zb ie  id  K.ro low a .

Jes t  to list Krolowey W ęgierskiey  Elżbiety 
czyli Jzabelli Zygmunta I. Król,, polskiego cór­
ki, Janusza Zapolskiego króla Węgierskiego żo­
ny, a to pisany do Stanisława H ozyusza, gdy 
chciała pisać do brata swego młodego Króla, 
to iest Zygmunta A ugusta ,  k tóry ża życia oyca 
b y ł  młodym k ro le n  nazywany. W  W ęgrzech  
Królewna Polska albo zapomniała po polsku, al­
bo też pisała po czesku, bo za Zygm unta I. i 
w samey Polszczę wiele pisano po czesku, a 
zwłaszcza w Krakowskim; w xięslwie Oświę­
c im sk im  Ws^ stkie ^ a n i e  owych czasów
Czeskie.

C iekaw ość  iest umiejętność początkowa: iest 
skłonnością natury, która poprzedza oświecenie. 
Nie należy wstrzymywać iey próżniactwem ani 
miękkością; owszem potrzeba ią prowadzić i wska­
zać ićy dobry  przedmiot. „  Czemże iest to czu­
c i u  ‘mówi P. M ercier) albo raczćy ta żą^za, 
„p o zn ać  to wszystko co nam się przedstawia, 
„  w ten czas nawet, kiedy naym niey zdaie się 
„w p ły w ać  do naszego szczęścia?” — T a żywa 
chęć, klora nas skłania dowiedzenia co się w nay-
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o d le g le y s z y m  św ia ta  zak res ie  d z ie ie ", ta  n a m ię ­
tność n a u c ze n ia  się  rze czy  rza d k ich  i n a d z w y -  
c z a y n y c l i ,  iest p raw d z iw ą  zacnością człowieka. 

C hce ón  w iedzieć  h is to ry ą  daw ną ,  i h i s to ry ą  swe­
go czasu.  T a  ciekawość iest pods taw ą  w szys tk ich  

Umiejętności k tó re  z b o ^ a r i ły  iego u m y s ł .  B e z t e y  
n am ię tn o śc i  n ic  sz lachetnego  zdz ia łać  n ie potrafi.

Ż y w a  ciekawości!  t y  p ro w a d z isz  cz ło w iek a  

do  n a u k ,  t y  o tw ie ra sz  iego oezy , i n ie  dopuszczasz  
aby  co o k o ło  n ic h  bez  iego zas tanow ien ia  p rz e ­
chodz iło .  P rz e z  ciebie z g łę b i ł  n a tu rę  w n a y d r o -  
b n ie y sz y c h  ie y  d z i a ł a n i a c h ; s z ed ł  za ie y  r u c h e m ,  
i o d k r y ł  że w  p r z e d z iw n e y  t ć y  m a ch in ie  ied n o  

ty lk o  zn a y d u ie  się ko ło .
Z n a y d u i e  się  ta k że  c iekaw ość n iebezp ieczna ,  

k tó r e  y  n ig d y  z a sp o k a iać  n ie  n a leży .  , C z ło w ie k  
c ie k a w y  co o n i m  z łego  m ó w ią ,  p ę d z i  życ ie  n ie -  

s p o k o y n e : s ło w o  czasem  n ie b ac zn ie  w y m ó ­
w io n e  p o g rą ż a  go w  s m u tk u .  N a d t o ,  zdan ie  l u ­
dzk ie  iest z m ie n n e ,  1 i e d n y c h  u s t  w y c h o d z i  r a ­
zem  p o c h w a ła  i  n agana  p o d łu g  h u m o r u

C iekaw ość  d o c h o d z o n a  p o d ły m  sposobem , iest 
n iegodziw a .  W y w i a d y w a n i e  się o d ro b n e  p r z y ­

p a d k i ,  iest rz e m io s łe m  k o b ie t  i lu d z i  u ie o św ie -  

conych-,  c iekaw ość ich p o ch o d z i  z p róza iacego  ż y ­

c ia ,  k tó r e  p row adzą .
N ie  m asz w ię k s z y c h  p r ó ż n ia k ó w  n a d  asoby  

c iek a w e-, n ik t z a ś  m n ie y  c iek a w y  n a d  osoby  z a t r u ­

d n iane .
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•Taka iest różnica między rozsądny*  a śmia­
łym  w przedsięwzięciach ? Rozsądny rzadko 
doydzie do wielkiey sławy, bo zna drogę niebez- 
pieczną, na którą się śmiały odważa; śmiały 
nie patizy na iey długość ani. przeszkody i 
tylko cel przed sobą widzi. W ielkie przedsię­
wzięcie śmiałego iest ognisko błyszczące w no­
cy; zdaleka widać przy ' niem stoiąeych ludzi, 
ale od blasku iego droga więcey oddalona iem 
iest ciemnieyszą. Śmiały iest to burza po suszy 
przynosząca deszcz ale z piorunami i gradem; 
rozsądny iest rosa, pewnie choć miermey zasila- 
iąca. Rozsądek iest to stały bieg porządku na­
tury , pewne prawa i dobre maiący skutki; śmia­
łość iest to rewolucya rzadko się zdarzaiaca ró- 
wme szkodzić iak pomodz mogąca, ale 
czach ludu sławna zawsze dla nadzwyczajności, 
k lory  pierwszej się dziwi, drugą ma zawsze L  
pospolitą. Rozsądny równa się Bogu, w postęp­
kach swoich nasladuiąc praw iego porządek; 
śmiały zbliża się do niego samego, słońce go 
w tey drodze oświecać nie powinno, zaćmić go 
musi, w którem zaćmieniu naytrudnieyszą prze­
bywa drogę, walczy na oślep, i powszechnie z 
wysokości iakowaś tylko opatrzność w nagrodę 
odwagi, sama go na swoich skrzydłach unosi do 
celu. Rozsądny dowodzi czćn. człowiek b y l i  powi­
nien, śmiały,ao czego człfctfiek doyśdż iest w stanie*
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Rozsądny wybiera ż obecnych rżecky nayle- 

Psze> śmiały wydobywa z przepaści Charybdy 
*la ośiep naydroższe kamienie. Sm>ałcgo Jedynie 
sława niezawodna, rozsądnego pożytek. Rozsą­
dny k tóry  odradził śmiałem a szkodliwe p rzed-  
S|ęwzięcie, iest zapomniany; ale śm iały  i t ż d i  
doszedł do niego, a ieszcze ślepe szczęście posłu - 
ty ło  do dobrych skutków, wyniesiony iest pod 
n'ebiosa; stąd zawsze m niey slavrnych, którzy 
Rzeczywiście do szczęścia nam się p rzy łoży li,  nad 
ty c h , którzy wielkie choć nierozważne mieli 
przedsięwzięcia. G dyby rozsądny dostał serce 
2*palaiące odwagę, a śmiały gdyby przyszedł do 
fcirnneego rozsądku, opuściliby pierwsze sVvoie 
przymioty i pewno zamieniliby z sobą drogi 
sWoie. Stąd odwaga i siła potrzebnie rozsądne- 
8° wodza, rozsądny potrzebnie do wykonania 
Rzeczy, odwagi i s i ły  obcych. Jak ogień z wo-

tak te dwa przymioty  nie połączą się z sobą; 
lednak zawsze wzaiemney od siebie pomocy szu- 

powinny. Jak woda i Ogień są uśinierzy- 
c,clami siebie, ale porządek n a tu ry  składaiące 
ł sobie wzaiem potrzebne, k tóry  to porządek te 
^ " ’ie sprzeczności umip doprowadzić do złożenia 
s"< na ieden s k u te k ; równieby w m oralnym  
Svviecie odwaga w rozsądku uśmierzaiąc sięi wysU 
'••Unie, dobro naSze utrzym ywać powinna.
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d o n i e s i e n i a  k s i ę g a r s k i e .
Id ea l postępowania sądowego przez Ernesta JT’ih 

nclma Barona de Reibnitz Król. Pruskiego 
Erezesa sądu wyiszego kratowego , członka 
akadem ii umiejętności pożyte, tnyrłi w  E t'  

Jurcie, Konin,issarza pełnomocnego do o «a' 
nizacyi miasta wolnego Krakowa, in 8(0 
w 7 Foniach

D a ie lo  to klassyczne i w sw ym  rodzaiu ory­
ginalne, tak dla zbogaceuia Literatury oyc/.y- 
stey lako 1 dogodzenia okolicznościom czasu*lera- 
zniyvszego, w i^zyku polskim wydać przedsię- 
w z^Iem . G ay  .ednak dzieło to w j ę z y k u  nie­
mieckim u ło żo n y  „ st w dwóch tomach «iększćy  
ob.fto.ci a okohcznosei prędszego wy,'aara sa-  
™ey procedury sądowćy, która większy poło«<ś
i & Z * ?  mu °])Ł7 ; nuie> wyniagaię, przeto umy­
ś l i ł  tiomaez, podzieliwszy rzecz ca ł ą  na trzy czę­
ści, wydać nayprerwey ostatnią, zauieraiącą W 
sobie sam projekt dó procedury sądov ćy ,ak 
cyw-.lney tako » kryminalndy y ^  ł e )> 

Okoliczności krytyczne czasu, nie pozwala*  
wydania dzieła togo maczey iak d i w ą  preiiu-

« S tyr ~ f  i  t ° l T ,'a *  W K >akowVe i g a ­gam i Jozefa Małeckiego 1 w W arszawie w x  i fi­
gam i Zawadzkiego i W ęckiego za z ł o ż e n i e m  na 
częsc naypierwey wyyśdź m ai ąc ą  Z ł .  70

Lista prenumeraty otwartą będzie do dnia 
1 . Czeiwca r. b « gdy fundusz dostateczny * 
prenumeraty zebranym okaże się, przystąpi się 
mebawme d° druku. Krakow d. 2. S tyczn i? , 8.6.
• n £ m  n° m " czyli pro.rr. .„ „ k e , i,k im  «po-
r n i w i .  T " 4 Po d łie l“^  i konsum ują boR»ct,va w lo.va- 

n l a T  j  w "  w , ?z)k u  f r .n c z k im  przez J , lla S »v w P a-
r j2 n  r .  I» i5  w W arczawie m  8vo i 3 i  »tr«n zt  2>

Im ,*  a u tora  ,* s t  r ę k o jm ią  do sta teczn ą  w a r to śc i p ism a. 

. J o T m t z k  SC,aDm* r d i>rł* WBi « ■ '» —  ro w y i/y  Ł s -
Wr. WS- A  ITS d r £ ' C'e° w


